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Teraz mniej o 


150,- PLN 





444- Krzesło Cantono, dostępne w różnych kolorach 
tapicerki oraz różnych kolorach drewna. 
Cena poza promocją 594, -.* 


"u 
Teraz mniej o 


800,- PLN 





3.399,— Stól rozkładany Occa, dostępny w różnych 
kolorach forniru/wkładka koloru aluminium. 
Cena poza promocją 4.199,-.* 
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Teraz mniej o 7 = 


250,- PLN 








999,- Barek na kółkach, szkto/fornir wenge. 
Cena poza promocją 1.249,-.* 


Teraz mniej o 


130,- PLN 
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569— Stolik pomocniczy na kółkach, szkło. 
Cena poza promocją 699,-.* 
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www.boconcept.pl 
infoQ©boconcept.pl 
Wrocław 
Sopot Warszawa Studio BoConcept 
Katowice Warszawa Home Centre Janki - Park Handlowy DUNCAN 
ul. Dworska 12 ul. Młocińska 5/7 Al. Niepodległości 697-701 PI. Szwedzki 3 ul. Krakowska 31 
(0 32) 257 24 78 (0 22) 636 77 70 (0 58) 763 40 44 (0 22) 720 46 78 (0 71)79252 12 
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16 KALENDARIUM I BOX OFFICE 
189 potasktźkka 
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Peter Jackson ań marzenie 


z dzieciństwa i filmuje wielką małpę. 
39 PORTRET: NAOMI WATTS 


40 GRY PLMOWE 


AŁZE 31 VV 


Vito Corleone DOWYOCA, by zarobić 
trochę kasy w przestrzeni wirtualnej. 


podać wlk 


Andrzej E Bartkowiak — nasz fachowiec 
w Hollywood. 
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46 HISTORIA PRZEMOCY 
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Awiw znów wodzi nas za nos. 


50 36 
Górard Depardieu i Daniel Auteuil. 
Amanci z Francji, ale twardzi jak stal. 


54 RANKING 


HALA ( AU J HĄ ł- 


Dobrze wybrane duety filmowe. 


60 SEZON NA zat 
Juliette Bróje= noda trochę spięta, 
nadal bardzo piękna. 


62 FELIETON: BARTOSZ ŻURAWIECKI 
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From Iceland with Love. 


Historia przemocy 
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6 WDEOKUY PREMIERY 
TELEDYSK ZŁAPANY W SIEC 
Dlaczego klip ucieka z telewizji? 

72 KINO W INTERNECIE 
KŁOPOTY Z HARRYM 
Nie jest tadny, ale w Hollywood 
budzi strach. 













76 FELIETON: LECH KURPIEWSKI 


KOCHANKOWIE ROKU KING KONGA 
J 104 SZKOŁA FILMU 
PRZYGOTOWANIE WYMAGA CZASU 
106 KINOFILIA: DOROTA GAWRYLUK 
NIBZAGRAM NAWET U POLAŃSKIEGO 





Recenzje 


80 KINO 


RECENZJE PREMIER 
LISTOPADOWYCH 
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BO DO TANGA TRZEBA DWOJGA 


Drodzy Czytelnicy, 

stara prawda głosi, że co 
dwie głowy, to nie jedna. 
Przekonuje o tym nie tylko 
sukces pary prezydenc- 
kiej, czyli panów Lecha 
i Jarosława (niekoniecznie 
w takiej kolejności), ale 
również liczne przykłady 
z historii kinematografii. 
Bo kino, co prawda, lubi 
samotnych bohaterów, ale 
jeszcze bardziej lubi ich 
w parach, co udowadnia 
dwoje (a jakże!) dziennika- 
rzy „Filmu” w rankingu 
„22 filmowe duety wszech 
czasów” (str. 54). Niestety, 
zabrakło w nim miejsca 
dla dwóch takich, co ukra- 
dli księżyc, chociaż dzisiaj 


twierdzą, że zostali wro- 
bieni... Wśród nielicznych, 
grudniowych premier rów- 
filmy 
z parami w rolach głów- 
nych — w „36" na ekranie 
zmierzy się ze sobą duet 
tuzów francuskiego kina: 
Gćrard Depardieu (dla 
którego ma to ponoć być 
ostatni występ przed wie- 
lokrotnie  zapowiadaną 
emeryturą) oraz ulubie- 
niec pań w średnim wieku, 
Daniel Auteuil (str. 50). 
Z kolei w długo wyczeki- 
wanym „King Kongu" wy- 
stąpi bodaj najbardziej nie- 
typowa para kochanków, 
jaką zrodziło kino — gigan- 
tyczny goryl oraz jego 


nież przeważają 


blondwłosa oblubienica, 
występująca w tej roli nie 
do końca z własnej woli 
(str 30). Ten niecodzienny 
mezalians jest doskonałą 
metaforą biznesowego ma- 
riażu, jaki od niedawna 
próbują zawrzeć ze sobą 
producenci gier wideo 
oraz hollywoodzkie studia 
filmowe, które — niczym 
Wielka Małpa - dyktują 
w tym związku twarde wa- 
runki (str. 40). A skoro już 
jesteśmy w zoo, czy nie są- 
dzicie, że gdyby remake 
„King Konga" nakręcono 
w Polsce, byłoby zasadne 
w tytułowej roli obsadzić 
raczej Wielką Kaczkę? 
MARCIN PROKOP 
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ADRES REDAKCJI: 
ul. Warecka 11a, 00-034 Warszawa 
tel. (022) 44 88 000; faks: (022) 44 88 001 
e-mail: filmQfilm.com.pl; www.fllm.com.pl 


REDAKTOR NACZELNY Marcin Prokop (mprokopQfilm.com.pl) 
DYREKTOR ARTYSTYCZNY Andrzej Wieteszka 
(awieteszkaGfilm.com.pl) 
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wydrukowane na popieze _ UPM | Ula 


<A, 
MILI GALE 
Gr) 
wydawca czasopisma ostrzega. że sprzedaż aktualnych i archiwalnych nume- 
rów czasopisma po innej cenie niż wydrukowana na okladce jest działaniem 
na szkodę wydawcy i skutkuje odpowiedzialnością kamq i cywinqą. 








PRENUMERATA POCZTOWA (KRAJOWA): 
W urzędach pocztowych na terenie calego kraju oraz u listonoszy 
(od osób niepetnosprawnych w miastach I od wszystkich mieszkańców 


wsi i małych miasteczek, gdzie dostęp do urzędu pocztowego jest utrud- 


niony). Wpłaty są przyjmowane bez żadnych dodatkowych opiat i bez 
obowiązku wypełniania biankietów. 

Temniny przyjmowania przedpłat: — 1-30 listopada — na prenumeratę 
realizowaną od |] stycznia następnego roku, 

od | do końca lutego — na prenumeratę realizowaną od 1 kwietnia, 
1-31 maja - na prenumeratę realizowaną od | lipca, 

1-31 sierpnia — na prenumeratę realizowaną od 1 paździemika. 


Zaprenumerowane egzemplarze dostarczane są do miejsca zamieszka- 


nia prenumeratora lub jego siedziby. 
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Cena egzemplarza w prenumeracie — 6,90 zł. 

PRENUMERATA „RUCH” SA (KRAJOWA): Prenumeratę 

przyjmują jednostki kolportażowe „Ruch” SA na terenie całego kroju. wia- 
ściwe dla miejsca zamieszkania prenumeratora. 

Cena egzempiarza w prenumeracie — 6,90 zi. 

PRENUMERATA REDAKCYJNA: w imieniu wydawcy prowadzi Inmedio 
Sp. z o.o. 01-234 Warszawa, ul. Kasprzaka 29/31, 
prenumerata.wydawniczaGQinmedio.com.pl. 

wpłaty można dokonać na konto: CALYON 
59179000010103036400100200. Zainteresownych 

otrzymaniem faktury VAT prosimy o kontakt w temninie 

7 dni od daty dokonania przełewu. Tel. (022) 33 22 331, 

33 22 558, Fax (022) 33 22 495 


PRENUMERATA ZAGRANICZNA: 

ziecenie przyjmuje „Ruch” SA Oddział w Warszawie, ul. Jana Kazimierza 
31/33, 00-958 Warszawa. Szczegółowe infomacje tel. (022) 53 28 731, 
53 28 730, 53 28 816 

oraz na stronie intemetowej: www.ruch.pol.pl 

NUMERY ARCHIWALNE: Numery „Filmu” z lat 2004, 2003, 2002, 2001, 
2000, 1999, 1998 (oprócz paździemikaj, 1997 (oprócz listopada), 1996 
i 1995 (bez numerów ze stycznia, 

lutego, marca, września i grudnia) sq do nabycia w naszej 

redakcji. Cena egzempiarza archiwalnego - 9 zi. Wpiaty także na konto: 
Bank Handlowy w Warszawie SA 

nr konta 27103015080000000501 337099 (zaznaczyć na 

dowodzie wpłaty, które numery klient ma otrzymać]. 


FOTO: MARCIN SUDER/MELON 
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ZEWSKI FOTO: 


SIEDZIMY W OBSKURNYM PUBIE W CENTRUM WARS 
„FAJNIE, ŻE SIĘ TU UMÓWILIŚMY NA ROZMOWĘ. D 
UCIEKAŁEM NA WAGARY Z LICEUM” — IEJE SIĘ 


ANTEK PAWLICKI, DEBIUTANT, KTÓRY ZAGE 
W NAJNOWSZYM FILMIE SŁAWOMIRA FA 
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6.01. 


O co chodzi? Druga część amerykańskiej 
trylogii Larsa von Triera. Córka gangste- 
ra, Grace (tym razem gra ją Bryce Dallas 
Howard), trafia na plantację bawełny, 
gdzie wciąż obowiązuje niewolnictwo. 
Próbuje zmienić zastane porządki, ale 
niewolnicy nie marzą o wolności. 

Kło za tym stoi? Bryce Dallas Howard 
partnerują Willem Dafoe, Jeremy Davies, 
Danny Glover i Lauren Bacall. 

Nasze przeczucia: „Chata wuja Toma" 
w wydaniu Dogmy. 


13.01. 


O co chodzi? Melodramat. Miłość wiej- 
skiej nauczycielki i pacjenta sanatorium 


przeciwgruźliczego. 






13.01. oJciEc I SYN 
Pi 11 = WAÓLĘT TAE SUSE EWĘ WC WE AAFREKEJ 


O co chodzi? Poetycki zapis relacji ojca 

i dorastającego syna, mieszkających na 
poddaszu w Sankt Petersburgu. Są sobie 
bardzo bliscy, ale pewnego dnia docho- 
dzą do wniosku, że czas zacząć żyć 
oddzielnie. 

Kło za tym stoi? Aleksandr Sokurow zapro- 
sił do współpracy aktorów — Andrieja Szeti- 
nina i Aleksieja Nejmyszewa. 

Nasze przeczucia: Dwa lata temu film 
podzielił publiczność w Cannes. 

Ciekawe, czy podzieli naszą? 
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KD) ZJ LU 14 ALI" 
Lady Vengeance 


Kto za tym słoi? Reżyseruje Izabella Cy- 
wińska, grają Karolina Gruszka, Łukasz 
Simlat, Krzysztof Zawadzki, Danuta 
Stenka i Janusz Michałowski. 

Nasze przeczucia: Zapowiada się porcja 


tzawych emocji. 


20.01. 


O co chodzi? Ostatnia część „trylogii ze- 
msty” Park Chan-wooka, której drugą 
częścią był „Old Boy". Po 13-letniej od- 
siadce kobieta zamierza zemścić się na 
mężczyźnie, który ją zdradził. Film bił re- 
kordy frekwencji w Korei Południowej. 
Kto za tym stoi? Reżyseruje Park Chan- 
-wook, w rolach głównych Lee Yeong-ae 
i ulubiony aktor Parka, Choi Min-sik. 
Nasze przeczucia: Już nam skoczył po- 
ziom adrenaliny. 





Dick i Jane: 
niezty ubaw 





27.01. 


O co chodzi? Sercowe podboje najsłyn- 
niejszego uwodziciela i historia niespeł- 
nionej miłości do kobiety, która jako jedy- 
na odrzuciła jego względy. 

Kło za tym stoi? W obsadzie Heath Led- 
ger, Lena Olin, Jeremy Irons i Oliver 
Platt, za kamerą Lasse Hallstróm. 

Nasze przeczucia: Ledger na pewno jest 
przystojniejszy od Donalda Sutherlanda, 
ale Hallstróm to jednak nie Fellini. 


3.02. 
DICK I JANE: NIEZŁY UBAW 


O co chodzi? Remake komedii z 1977 ro- 
ku. Pewne małżeństwo opłaca swoje ra- 
chunki, napadając na banki. 

Kto za tym stoi? Reżyser Dean Parisot za- 
prosił do współpracy Jima Carreya, Teę 
Leoni i Aleka Baldwina. 

Nasze przeczucia: Odgrzewany pomysł 
plus stały zestaw min Carreya równa się 
średni ubaw. 


10.02. MGŁA 


O co chodzi? Nowa wersja horroru Johna 
Carpentera. Sto lat po tajemniczym zato- 
nięciu statku, jego marynarze wracają do 
miasteczka u wybrzeży Kalifornii. Szuka- 
jąc zemsty, mordują każdego, kto stanie 
im na drodze. 

Kło za tym stoi? Za kamerą Rupert Wain- 
wright, przed kamerą Maggie Grace, Tom 
Welling, Selma Blair i Kenneth Welsh. 
Nasze przeczucia: Kolejny remake... Hol- 
lywood wyraźnie cierpi na uwiąd scena- 
riuszowy. 


FOTO: GUTEK FILM, UIP CINEPIX 
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10.02 TIME TO LEAVE 


O co chodzi? Najnowszy film Francqoisa 
Ozona („Basen”, „8 kobiet"). Popularny fo- 
tograf mody dowiaduje się, że cierpi na 
nieuleczalną chorobę i zostało mu kilka 
miesięcy życia. Zrywa ze wszystkimi znajo- 
mymi i wyrusza w podróż do swojej babki. 
Kto za tym stoi? Ozon zaprosił do współ- 
pracy Melvila Poupaud, Jeanne Moreau 
i Valerię Bruni Tedeschi. 

Nasze przeczucia: Francuski reżyser na 
pewno znowu nas czymś zaskoczy. 


24.02. CZESKI SEN 


O co chodzi? Eksperyment. Reżyserzy fil- 
mu zaaranżowali kampanię promocyjną 
dla fikcyjnego supermarketu „Czeski 
Sen". Przygotowali logo sklepu, reklamy 
telewizyjne, ulotki. Wybudowali fasadę 
„sklepu”, przed którą w „dzień otwarcia" 
zgromadziło się blisko 2000 klientów. 

Kło za tym stoi? Filip Remunda i Vit Klu- 
sak, studenci praskiej FAMU. 

Nasze przeczucia: Dla wszystkich, którzy 
nie ufają reklamom. 


3.03. CIEKAWSKI GEORGE 


O co chodzi? Familijne kino animowane. 
Perypetie pewnej małpki, która ma wyjąt- 
kowy talent do ładowania się w kłopoty. 
Scenariusz powstał według popularnego 
w USA cyklu książeczek dla dzieci, autor- 
stwa Margaret i H. A. Rey. 

Kło za tym stoi? Reżyseruje Jun Falken- 
stein. Producentami filmu są Ron Howard 
i Brian Grazer. 

Nasze przeczucia: „King Kong” w wersji 
dla nieletnich. 





Prognoza 
na życie 


10.03 


10.03. PROGNOZA NA ŻYCIE 


O co chodzi? Telewizyjny zapowiadacz 
pogody dostaje propozycję lepszej pracy 
w innym mieście. Zanim jednak zdecydu- 
je się na przeprowadzkę, musi dojść do 
ładu ze swoją eksżoną i dziećmi. 

Kto za tym stoi? Reżyseruje Gore Verbin- 
ski, główne role grają Nicolas Cage, Mi- 
chael Caine i Hope Davis. 

Nasze przeczucia: Kolejne cierpienia naj- 
większego męczennika ekranu. Tylko dla- 
czego znowu musi cierpieć publiczność? 


10.03. DATE MOVIE 


O co chodzi? Złośliwa parodia komedii 
romantycznych. Perypetie zakochanej pa- 
ry i ich rodzin. 

Kto za tym stoi? Reżyserują Jason Fried- 
berg i Aaron Seltzer, grają Jennifer Co- 
olidge, Carmen Electra, Alyson Hanni- 
gan i Tom Fitzpatrick. 

Nasze przeczucia: Wyrafinowanego hu- 
moru się nie spodziewamy. Reżyserzy na- 
pisali wcześniej scenariusze do „Strasz- 
nego filmu" i „Spy Hard, czyli szklanką 
po łapkach". 


24.03. LAKE HOUSE 


O co chodzi? Rozczarowany życiem męż- 
czyzna wprowadza się do nowego miesz- 
kania. W skrzynce pocztowej znajduje list 
miłosny napisany przez nieznaną mu ko- 
bietę do jej byłego narzeczonego. Posta- 
nawia nań odpowiedzieć. Tak zaczyna się 
korespondencja, która trwa dwa lata — do 
chwili, kiedy mężczyzna odkrywa, że au- 
torka listu przez cały ten czas mieszkała 
w tym samym domu, co on. 
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Zostań 


Kło za tym stoi? Sandra Bullock, Keanu 
Reeves oraz Christopher Plummer zagra- 
li u Alejandro Agrestiego. 

Nasze przeczucia: Film sponsorowany 
przez pocztę amerykańską? 


24.03 NAGI INSTYNKT 2 


O co chodzi? Skandalizująca powieścio- 
pisarka Catherine Tramell znowu jest po- 
dejrzaną w sprawie serii morderstw. Tym 
razem daje się we znaki angielskim poli- 
cjantom oraz psychologowi, który ma 
zweryfikować jej prawdomówność. Sha- 
ron Stone walczyła o realizację tego filmu 
ponad dziesięć lat. Nikt w Hollywood nie 
był nim zainteresowany. Stone odmówili 
wszyscy aktorzy z hollywoodzkiej czołów- 
ki. Aktorka wierzy jednak, że „Nagi in- 
stynkt 2” będzie jej triumfalnym powro- 
tem na ekrany. 

Kto za tym stoi? Sharon Stone partnerują 
David Morrissey i David Thewlis. Reży- 
seruje Michael Caton-Jones. 

Nasze przeczucia: Będzie strasznie, wręcz 
zastraszająco... nudno. 


24.03. ZOSTAŃ 


O co chodzi? Uniwersytecki wykładowca 
próbuje odwieść jedną ze swoich studen- 
tek od samobójczych myśli. Film rekla- 
mowany jest jako thriller psychologiczny. 
Kto za tym stoi? Reżyser Marc Forster 
(„Marzyciel") i aktorzy Ewan McGregor, 
Naomi Watts, Ryan Gosling, Kate Burton 
oraz Bob Hoskins. 

Nasze przeczucia: Mieszane. Tandem 
Forster-McGregor budzi zaufanie, ale sce- 
nariusz napisał David Benioff, który wcze- 
śniej spłodził megadrętwą „TIroję”. 
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AKCJA 5 pytań 


Po 5 latach festiwal opusz- 
cza Cieszyn. Dlaczego? 
Roman Gutek: Nie była to dla 
mnie łatwa decyzja. Cieszyński 
festiwal był moją idee fix, wy- 
zwaniem, które mnie nakręca- 
ło. Ale w pewnym momencie 
poczułem zmęczenie. Na świe- 
cie podobne imprezy przygoto- 
wują sztaby ludzi. „Era Nowe 
Horyzonty" robimy w kilka 
osób. Spoczywał na nas nie tyl- 
ko cały ciężar organizacji, ale 
musieliśmy jeszcze martwić się 
o infrastrukturę. Zawsze dokła- 
daliśmy do festiwalu. W ubie- 
głym roku wzięliśmy nawet 
kredyt. Prosiłem władze Cie- 
szyna, żeby miasto wzięło na 
siebie współodpowiedzialność 
za festiwal. Co z tego, że po- 
ziom festiwalu był europejski, 
skoro jakość projekcji odbiega- 





Festiwal Filmowy „Era Nowe Horyzonty” 


przeprowadza się z Cieszyna do Wroctawia. 
Rozmawiamy o tym z ROMANEM GUTKIEM, 
pomystodawcq i organizatorem festiwalu. 


ła od europejskich standar- 
dów?! Seanse odbywały się 
w sali, gdzie panował 30-stop- 
niowy upał. 


Władze Cieszyna byty za- 
2 skoczone decyzją o prze- 

prowadzce festiwalu... 
RG: Już w 2003 roku napisałem 
list, opublikowany w cieszyń- 
skich „Wiadomościach Ratuszo- 
wych”, w którym prosiłem wła- 
dze miasta o większe wsparcie 
dla festiwalu, poprawę warun- 
ków technicznych i jakości pro- 
jekcji. Pisałem, że jeżeli nic się 
nie zmieni, będziemy zmuszeni 
przenieść festiwal gdzie indziej. 
Dzień po zakończeniu tego- 
rocznego festiwalu poprosiłem 
władze Cieszyna o znacznie 
większy udział miasta w budże- 
cie festiwalu (co roku otrzymy- 


Agnieszka Dygant („Gala”) 
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waliśmy 35 tys. złotych co sta- 
nowiło około 1,5% kosztów fe- 
stiwalu). Przez dwa miesiące 
nie dostałem odpowiedzi. 


Dlaczego wybrałeś 

Wroctaw? 
RG: Prezydent miasta, pan Rafał 
Dutkiewicz, zaproponował, że- 
by festiwal odbywał się we Wro- 
cławiu. Miasto chce partycypo- 
wać w kosztach imprezy. Ma 
znakomitą infrastrukturę: sale 
kinowe i koncertowe, dobrą ba- 
zę noclegową. Chcemy, żeby fe- 
stiwalowe pokazy odbywały się 
także w Operze i Teatrze Lalek. 
Za kilka lat we Wrocławiu po- 
wstanie sala widowiskowo-ko- 
ngresowa na 1800 miejsc. 


Nie boisz się, że we Wrocta- 

wiu zabraknie wyjątkowego, 

„cieszyńskiego” klimatu? 
RG: Nie. Oczywiście, mam 
świadomość, że przeprowa- 
dzając się, tracimy coś niepo- 
wtarzalnego. Cieszyn jest wy- 
jątkowym miasteczkiem. Fe- 
stiwalowa publiczność je polu- 
biła. Ja zostawiłem w Cieszy- 
nie pięć lat życia. Ale sercem 
festiwalu jest jego program, 
a nie miejsce, w którym się od- 
bywa. Klimat imprezy tworzą 
filmy i ludzie. 


Czy to już koniec kitopotów 

festiwalu? 
RG: Mam nadzieję, że tak. Prze- 
nosząc się do Wrocławia, festi- 
wal zyskał szansę na stabiliza- 
cję. Ponieważ nie będziemy 
musieli już inwestować w infra- 
strukturę, zadbamy o jeszcze 
ciekawszy program, zaprosimy 
więcej reżyserów. 





DICAPRIO ROOSEVELTEM 
Martin Scorsese i Leonardo DiCaprio 
planują kolejny wspólny film. Po 
Howardzie Hughesie biorą się za 
życiorys Teodora Roosevelta. Sce- 
nariusz powstaje na motywach na- 
grodzonej Pulitzerem książki Ed- 
munda Morrisa. Film pokaże walkę 
Roosevelta o prezydencki fotel 

i pierwsze miesiące rządzenia. 
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KŁOPOTY Z BORGIAMI 
Scarleft Johansson i Colin Farrell 
zastąpią Christinę Ricci i Ewana 
McGregora w rolach rodzeństwa 
Borgiów. Realizacja filmu „Borgia” 
była już kilkakrotnie przekiadana, 
reżyser Neil Jordan nie traci jednak 
optymizmu. Zapowiada początek 
zdjęć na kwiecień. 





WSPÓŁCZESNY HAMLET 
Bruce Willis i John Malkovich za- 
grają w „lexas Lullaby”, uwspót- 
cześnionej wersji „Hamleta”. Willis 
będzie duchem ojca, Malkovich 
podstępnym stryjem. Rola obiąka- 
nej Ofelii przypadła Alison Loh- 
man. Na razie nie wiadomo, kto 
będzie Hamletem. 





FOTO: FILIP CWIK/NEWSWEEK POLSKA/REPORTER, PIOTR FIUK, ARCHIWUM 





Montaż propagandowych i instrukta- 
żowych filmów węgierskich służb 
bezpieczeństwa, zapis podróży do 
Kijowa „krasnoludków” Majora Fry- 
drycha, film o dzieciach walczących 
w ugandzkiej partyzantce — to tylko 
część programu 5. MFF „Prawa 
Człowieka w Filmie”. Organizowany 
przez Helsińską Fundację Praw Czło- 
wieka i CSW Zamek Ujazdowski 
festiwal zawiła do Warszawy 
w dniach 9-1 7 grudnia. Projekcje 
odbędą się w CSW Zamek Ujazdow- 
ski, kinie Relax oraz Domu Kultury 
Śródmieście. Program został ułożony 
w kilka tzw. ścieżek tematycznych 
propaganda a prawa człowieka, 
prawa człowieka w sądzie, prawo 
do pracy, Irak, portrety obrońców 
praw człowieka, Afryka Subsaharyj- 
ska. Będzie też blok „Panorama” pre- 
zentujący najciekawsze nowe filmy 
poświęcone prawom człowieka. 
Organizatorzy zapowiadają projekcje 
m.in. głośnego fińskiego dokumentu 
„A Decent Factory” (Uczciwa fabryka) 
Thomasa Balmesa o wyprawie pra- 
cowników Nokii do fabryki w Chi- 
nach oraz „Lost Children” Alego Sa- 
madi Mahadiego i Olivera Stoltza 
o dzieciach-żotnierzach. 
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SPRAWIEDLIWOŚĆ 


Dziennikarka telewizyjna zostaje za- 
mordowana. Policja aresztuje jej Ko- 
legę z pracy, z którym zamordowa- 
na miała romans. Mężczyzna nie 
przyznaje się do winy. Mimo braku 
dowodów dostaje wyrok 25 lat wię- 
zienia. Młody absolwent prawa usi- 
łuje na własną rękę dociec, czy wy- 
rok był słuszny... „Bezmiar sprawie- 
dliwości” Wiestawa Saniewskiego 
nie będzie typowym dramatem sq- 
downiczym. Śledztwo i proces zo- 
staną pokazane z trzech punktów 
widzenia — oskarżyciela, obrońcy 

i sędziego. Cała trójka, z różnych 
powodów, chciała skazania oskar- 
żonego. Saniewski napisat scena- 
riusz, wykorzystując autentyczne 
zdarzenia z początku lat 90. Rów- 
nolegie z filmem fabularnym po- 
wstaje 3-odcinkowy serial telewizyj- 
ny. Główne role grają Jan Frycz, 
Jan Englert, Artur Barciś, Artur 
Źmijewski, Robert Gonera i Robert 
Olech. Zdjęcia kręcone są we Wro- 
cławiu i w Warszawie. Film jest ko- 
produkcją Saco Films, Telewizji Pol- 

skiej $. A. i Instytutu Sztuki Filmo- " GENE MACKMAN 
wej. Do kin trafi prawdopodobnie je- ' 
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JODAJ DO SWOJEJ ROLERCJI: 
SUPER FILMY W NISKICH CENACH 
JUŻ OD 29.99* zł 


DOSTĘPNE W DOBRYCH SKLEPACH 











Janie! ©raig jako James Bond 


lo koniec świata! Tak wielbiciele 007 powitali 
nowego Jamesa Bonda. 


NIGDY NIE MÓW NIGDY 


Nazywa się Craig. Daniel Craig. I będzie 
nowym 007. Pokonał 200 rywali i podpi- 
sał kontrakt na trzy filmy z Bondowskiej 
serii. Pierwszy z nich, „Casino Royale" 
Martina Campbella (według pierwszej książki 
lana Fleminga), pokaże początki szpiegowskiej 
kariery słynnego agenta. Zdjęcia rozpoczną się 
w przyszłym miesiącu, premiera przewidziana 
jest na listopad 2006 roku. 
Craig ma 37 lat i ponad 30 ról filmowych na kon- 
cie. Niezbyt znany poza rodzinną Anglią, zagrał 
chłopaka Lary Croft w pierwszym „Tomb Raide- 
rze” i kochanka Francisa Bacona w „Love Is the 
Devil...'. Partnerował Gwyneth Paltrow w nie- 
udanej biografii Sylwii Plath i całował się z Rhy- 
sem Ifansem w „Enduring Love". 
Craig jest pierwszym blondynem grającym Bon- 
da. Jest też najniższym aktorem w tej roli (zale- 
dwie 180 cm wzrostu). O jego wyborze zadecy- 





„Śmierć nadejdzie jutro” (2002) — 425 min 
„Świat to za mato” (1999) — 352 min 
„GoldenEye” (1995) — 351 min 

„Jutro nie umiera nigdy” (1997) — 335 mln 
„Moonraker” (1979) — 203 min 

„tylko dla twoich oczu” (1981) — 195 mln 
„W obliczu śmierci” (1987) — 191 mln 
„Szpieg, który mnie kochat” (1977) — 185 min 
„Ośmiorniczka” (1983) — 184 min 
„Licencja na zabijanie” (1989) — 156 min 
„Zabójczy widok” (1985) — 152 min 
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dowała podobno Barbara Broccoli, córka pomy- 
słodawcy filmowego cyklu o Bondzie. Jej zda- 
niem Craig jak nikt inny pasuje do roli Bonda, 
bo jest zmysłowym twardzielem. Innego zdania 
są jednak wielbiciele 007. Woleliby Hugh Jack- 
mana albo Clive'a Owena. „To koniec świata!" 
— tak na wiadomość o wyborze Craiga zareago- 
wał jeden z filmowych portali. Niezbyt dobrze to 
wróży ekranowej przyszłości „Casino Royale". 
Reżyser i producenci nie zamierzają się jednak 
poddawać. Walczą o nastoletnich widzów. Mar- 
tin Campbell już zapowiedział, że nakręci film 
tak, by dostał kategorię wiekową PG-13 (pod 
opieką dorosłych będą mogli go oglądać nawet 
13-latkowie). Ładunek przemocy ma być więc 
mniejszy i mniej dosłowny niż w powieści. Bond 
nie będzie palił 70 papierosów dziennie. A klu- 
czowa dla akcji scena genitalnych tortur zosta- 
nie mocno okrojona. 


„Operacja: Piorun” (1965) — 141 min 
„Nigdy nie mów nigdy” (1983) — 138 mln 
„Żyj i pozwól umrzeć” (1973) — 126 min 
„Goldfinger” (1964) — 125 min 

„Diamenty są wieczne” (1971) — 116 min 
„żyje się tylko dwa razy” (1967) - 112 mln 
„Człowiek ze złotym pistoletem” (1974) — 98 min 
„Pozdrowienia z Rosji” (1964) — 79 min 
„W tajnej stużbie Jej Królewskiej Mości” 
(1969) — 65 min 

„Doktor No” (1963) — 60 min 
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RYWALE GRAIGA 






: Clive Owen — wy- 
ku marzony 007. Chro- 
(4 powaty wdzięk, non- 


' szalancka elegancja 
i ironiczny uśmieszek. 
Gerard Butler — fa- 
worył nr 2. Jeszcze 
bardziej chropowaty 
niż Owen, no i ten sil- 
ny szkocki akcent 4 la Connery. 
Colin Farrell 
— nadawatby się pod 
warunkiem, że dałby 
sobie spokój z ekspe- 
rymentami z peruką ó la Barbie. 
Hugh Jackman 
» — zdecydowany fa- 
worył angielskich 
bukmacherów. Na 
szczęście to nie oni decydują. 
Jude Law — zbył 
przejęty podrywami. 
i Polując na kolejną 
długonogą blondyn- 
kę, zapomniatby o zadaniu. 
Christian Bale 
— bez szans. Nie da 
się połączyć misji 
w służbie JKM z bie- 
ganiem w lateksowych rajtuzach. 
Russell Crowe 
— wygląda na faceta, 
który prędzej walnie 
kogoś w teb krzesiem, 
niż strzeli z długopisu-lasera. 
N Orlando Bloom 
' — stanowczo za mło- 
dy. Zamawiając Mar- 
tini, ciągle musiałby 
pokazywać barmanom dowód. 


POPRZEDNICY 
= GRAIGA 

Pierce Brosnan (185 cm) 
- cztery filmy 

Sean Connery (188 cm) 
siedem filmów 

mothy Dalton (188 cm) 
— dwa filmy 

George Lazenby (189 cm) 
— jeden film 

Roger Moore (185 cm) 

— siedem filmów 


FOTO: EVERETT COLL./EAST NEWS, ARCHIWUM 


nowa, bezpłatna 
poczta głosowa tp 
złapiesz więcej wiadomości 


10686 


telefon domowy 


| poczta głosowa tp | 


Nowa, ulepszona poczta głosowa tp to zupełnie nowe możliwości. 
Nowa, zwiększona pojemność (aż do 20 wiadomości). 
Nowe, prostsze menu i łatwiejsza obsługa. 

Nowy, łatwy do zapamiętania numer dostępu: 4 O666 
Nowe, dłuższe powitanie osobiste (aż do 30 sekund). 

To wszystko oczywiście bezpłatnie. 

Poczta głosowa tp — odkryjesz ją na nowo. 









znajdź rozwiązanie dla siebie: 


(9393 | www.tp.plx/ 
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KINO. LAB na Zamku Ujazdow- 
skim. Francuska edycja przeglądu. 
W programie spotkania m.in. 
z Valćrie Jouve, Mathilde Monnier, 
Delphine de Blic, Myriam Aziza, 





Valórie Kempeneers, Elóonore de 
Montesquiou, Chantal Akerman, 
Valerie Urrća, a także projekcje 
ich filmów. 

csw.art.pl/kinolab 






Nagrody zostaną wręczone 
w dziesięciu kategoriach. O tytuł 
Najlepszego Filmu Europejskiego 
walczy „Lato miłości” Pawia Paw- 
likowskiego. Wśród nominowa- 
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Filmowych, Berlin 


2. Ogólnopolski Festiwal Filmów 

Amatorskich organizowany przez 

Amatorski Klub Filmowy Jantar. 

Swoje filmy zaprezentują twórcy, 
Filmowe Zwierciadła, którzy nie zajmują się filmem pro- 
Ostrotęka 









nych do nagrody im. Rainera 
Wernera Fassbindera dla odkrycia 
2005 roku jest dramat „Ono” Mal- 
gorzaty Szumowskiej. 

www.europenfilmacademy.org 










fesjonalnie i nie są studentami 
szkół filmowych. Będą walczyć 
o nagrody jury oraz specjalną na- 
grodę publiczności. 
www.zwierciadla.akfjantar.pl 












Znany reżyser przyjedzie razem 
ze swoim zespołem, w którym 
gra na klarnecie. Występem 
w warszawskiej Fabryce Trzciny 
EB EYTZNEDL CT zespół zakończy trasę koncerto- 
Orleans Jazz Band, Warszawa 


wą po Europie, którą rozpocznie 
19.12. w Brighton w Anglii. 
W ramach tournóe odwiedzi także 
Hiszpanię i Portugalię. 
www.woodyallenband.com 








1.12-11.12 Curta Cinema, Rio De Janeiro. Międzynarodowy Festiwal Filmów Krótkometrażowych. Pokazy fil- 
mów, warsztaty, dyskusje i seminaria. www.curtacinema.com.br 
5.12-11.12 Międzynarodowy Festiwal Filmów Krótkometrażowych, Tirana. W konkursie fiimy fabulame, doku- 
mentalne, animowane i eksperymentalne. Gościem festiwalu będzie Ken Loach. www.tiranafilm.fest.com 

6, 13, 20, 27.12 Francuskie Rendez-Vous, Warszawa. W KINO. LAB na Zamku Ujazdowskim w ramach stałego 
cyklu organizowanego z Instytutem Francuskim pokazy „Kiedy Otar odszedł” Julie Bertuceli. csw.art.pl/kino_lab 
11.12-17.12 Międzynarodowy Festiwal Filmowy, Dubai. 85 filmów, silna reprezentacja kina arabskiego. Po- 


kazom towarzyszyć będą panele dyskusyjne. www.dubaifilmfest.com 
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2. PLAN LOTU 2103 EDT 
3. WALLACE I GROMII: KLĄTWA... 171,0 EEEGERJ 
4. KOMORNIK 1040 EEEDEJ 
5. EGZORCYZMY EMILY ROSE 62 NCEJ 
6. BROKEN FLOWERS 7 EEEE 
7. DOOM s3.2 NOICYU 
8. STRAŻ NOCNA ss NEC 
9. CZAROWNICA so NIEM 
10. POLOWANIE NA DRUHNY so. INEZZE 
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USA 





1. 

2.SAWII 
3. PLAN LOTU 

4. IN HER SHOES 

5. THE FOG 

6. DOOM 

7. ELIZABETHTOWN 
8. PODWÓJNA GRA 
9. LEGENDA ZORRO 
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10. DREAMER: INSPIRED BY A TRUE... 
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DIANE LANE 
KONTRA 
NAOMI WATTS 





DIANE LANE 

Lat 40, 46 ról 

„Pod stońcem Toskanii” (2003) 
— 145 755 widzów 
„Niewierna” (2002) 

- 241 588 widzów 

„Gniew oceanu” (2000) 

— 397 057 widzów 





NAOMI WATTS 

Lat 37, 41 ról 

„The Ring 2” (2005) 

- 398 731 widzów 

„Zabić prezydenta” (2004) 
- 13 047 widzów 

„21 gramów” (2003) 

- 131 010 widzów 


od premiery 


(w min dol. 


Wpływy 
eS) (ej (alliR 
miesiącu 
(w min dol.) 






32,0 
29,9 
26,0 
24,4 
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22,4 
20,3 
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reż. Jonathan 
Mostow (2000) 
Kretscnmann zagra! dowód- 
4 cę niemieckiego U-Boota, 
IB który zostaje przejęty przez 
Amerykanów. Z początku nie był zachwycony 


(0,74| AK 3) 


THOMAS 
KRETSCHMANN 





W tej rubryce przedstawiamy aktorów, którzy, rolą („Tylko tego mi brakowało — przyjechałem 
grając nawet matą rolę, potrafią sprzątnąć do Hollywood, żeby zagrać niemieckiego nazi- 
partnerom caty film sprzed nosa. stę" —- mówii pismu „Flaunt'”). Menedżerka prze- 


konała go jednak, że udziai w superprodukcji 
Thomas Kretschmann miał 20 lat, kiedy pomoże mu w hollywoodzkiej karierze. 
okrężną drogą uciekł z NRD do RFN. Pew- 
nie dlatego zwykle bywa obsadzany w ro- reż. Roman 
Polański (2002) 
Kretschmannowi bardzo za- 
leżało na tej roli. Wystat Po- 
lańskiemu taśmę z zaimpro- 


lach typowych niemieckich schwarzcha- 
rakterów. Podczas ucieczki przekroczył 
cztery granice, odmroził sobie palce. Na- 





kłamał, że skończył szkołę aktorską i dostał 


się do słynnego berlińskiego Schiller Te- wizowanym fragmentem „Pianisty”. Już na pla- 
ather. Przygodę z kinem zaczął od epizodu nie Polański prosił, żeby Kretscnmann grat do- 
mężczyzny na dworcu w „Świetle w mro- kladnie, jak na taśmie. Na protesty: „Przecież ja 
ku”. Pierwszy sukces odniósł w „Stalingra- włedy nie gratem!”, reżyser mia! odpowiedzieć: 
dzie” Josepha Vilsmaiera (1993). Dziś Kret- „| o to właśnie chodzi”. 

schmann próbuje zaistnieć w kinie amery- 

kańskim. Wampir w „Blade II" był jego reż. Oliver 
pierwszą dużą rolą w Hollywood. Niestety, Hirschbiegel (2004) 


SS-gruppenfuhrer Hermann 
Fegelein by! mężem siostry 
Ewy Braun. „Wyjątkowy 


trudno było aktora rozpoznać pod warstwa- 
mi lateksu. W „King Kongu" Petera Jackso- 





na gra, co prawda, niewielką rolę, ale za to 


bez charakteryzacji. Z powodu silnego ak- drań" — mówi o swoim bohaterze Kretschmann. 
centu bywa porównywany do Arnolda Nie chciat go grać, bo uznat, że wyczerpał już 
Schwarzeneggera. Kretschmann jednak limit ról nazistów i żoinierzy. Zmienił jednak 
tłumaczy, że nie interesuje go taka kariera: zdanie, kiedy dowiedzial się, że rola została 


„Ien facet nigdy nie gra postaci, zawsze jest napisana specjalnie dla niego. 
Arnoldem Schwarzeneggerem". 









ZAGŁOSUJ NA SWÓJ 
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| TATEITej NN AZRYT Elżbieta Paweł T. Barbara Lech Michat Matgorzata Janusz z 
wwwfilm.com.pl Chaciński Ciapara Felis Hollender |, Kurpiewski Libera Sadowska Wróblewski | E 
i UKRYTE kkk |kkkkkk | kkkkk |kkkkk |kkkkk |kkkko | |kkkkkk | 4,86 
ODESSA... ODESSA! kkkk | kkkkk kkk kkkkk | |*xkkk | 4,60 
DZIECKO kkkkk | kkkk kkkkk |kkkkk |kkkk kkkk  |kkkk  |kkkk kkkkkk | 4,56 
| NIEUSTRASZENI BRACIA ... kkkkk kkk kkkkk |*kkk kkkkk | 4,40 
PERSONA NON GRAJA | kkkk kkkk kkkkk kkkk kkkkk | 4,40 
GNIJĄCA PANNA MŁODA | kkk | |x*kk  |kkkk  |*kkżk kkkk  |kkkkk |4,33 
WITAJ, NOCY | |kkkkk | kkkk kkkk | | |kkkk | 4,25 
KODEKS 46 |xkkk | kkkkk kkk*k | |xkkk | 4,25 
WALLACE I GROMI... kkk. |*kkk kkk*k kkkkk | | kkk 4,20 
JESTEM kkkkk kkkk kkkkk |kkk kkk |*** | |kkkkk |4,14 
PIEKIELNA GRA kkkk | | kkkk kkkk kkkk | kkk | | 4,00 
| OLIVER TWIST |kkk | kkkk kkkkk | kkk kkkk 3,80 
| DZIEWIĄTY DZIEŃ |kkkk kkkk kkk | |kkkk | 3,75 
HOTEL RUANDA |*kkk | |*** kkkk  |kkk kkkk |*k* |*kkk |3,71 
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LEGENDA ZORRO | |** |** | kk |x** | 2,25 
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„Le nd: Wo 
KINO W KOŚCIELE 
Amerykańskie kościoły zaczynają konkurować z multipleksami. 
Coraz więcej świątyń zaopatruje się w wysokiej jakości sprzęt pro- 
jekcyjny. I nie narzekają na brak widzów. Repertuar nie składa się 
wyłącznie z filmów religijnych. „Dostarczamy dobrą rozrywkę bez 
krwi, seksu i wulgaryzmów" — mówią duchowni. Nowy trend za- 
uważyły już wytwórnie filmowe. Sony Pictures pokazała „Left Be- 
hind: World at War" Craiga R. Baxleya z Louisem Gossettem Jr. wy- 
łącznie w kościołach. Czy projekcje w świątyniach przyjęłyby się 
w Polsce? „Nie miałbym nic przeciwko filmom w kościele, bo czę- 
sto przecież słyszy się w świątyniach muzykę graną przez młodzież 
z gitarami, a wnoszącą ducha jedności. W przypadku filmów mo- 
głoby być podobnie. Oczywiście, trzeba by było dokładnie przemy- 
śleć dobór repertuaru" — powiedział nam Janusz Kidawa-Błoński. 


IiimOowa gliaebra 


n 


kok. 






Gwyneth Paltrow, Penelope Cruz 


serskim debiucie brata Gwyneth, 
Jake'a Paltrowa. 
39% 





David Ayer (scenarzysta „Dnia pró- 


by”) wyreżyseruje uwspółcześniony 
remake „Dzikiej bandy”. Mamy tylko 


jedno pytanie: po co? 
BE 


Radha Mitchell („Pitch Black”, „Tele- 
fon”) będzie miała problemy z kro- 
kodylem-ludożercą w „Rogue” Gre- 


ga McLeana. 

BE 

Alec Baldwin oraz Sarah Michelle 
Gellar wystąpią w komedii „The 
Girls” Guide To Hunting And Fi- 
shing”. Jest to historia młodej ko- 
biety, która rzuca narzeczonego 
dla znacznie starszego playboya. 
Dla Baldwina? Kto w to uwierzy?! 


i Danny De Vito grają w komedii ro- 
mantycznej „The Good Night”, reży- 


REDAGUJE: ELŻBIETA CIAPARA 


sex 

Tom Cruise zagra samego siebie 

w jednym z odcinków serialu 
komediowego „Extras”. O występ 
w tym serialu zabiegają wszystkie 
hollywoodzkie stawy. 

32% 

Elton John będzie producentem ani- 
mowanego melodramatu „Gnomeo 
and Juliet" o związku dwóch ogro- 
dowych trolli. 

6% 

Liev Schreiber, Julia Stiles i Mia 
Farrow zagrają w remake'u satani- 
słycznego horroru „Omen”. Zdjęcia 
będą kręcone w Czechach. 
RB 

Eks-Batman Michael Keaton praw- 
dopodobnie będzie Jokerem w dru- 
giej części przygód Batmana-Chris- 
tiana Bale'a. 

3ee 

Luke Flynn, wnuk Errola, zagra 
słynnego dziadka w biograficznym 
„In Like Flynn". Będzie o opium, 
podrywach i bójkach w barach 

— Czyli typowy dzień w Hollywood. 


<4 - ) - 
„Niebezpieczne związki” „Rozwód po francusku” (LILO 


„Love Story” A GEOHLLLLW 





FOTO: ARCHIWUM, HBO 


PROMOCJA 


CO OGLĄDAĆ W GRUDNIU, CZYLI ZNANI POLECAJĄ 





ŚWIĘTA 
DZIEWCZYNA 
Robert Gliński: 

„Dla mnie to jest metafora spoteczeń- 
stwa argentyńskiego. Jest pokazana 
silna rola Kościoła i religii, a jednocze- 
śnie jest też niezwykła zmysłowość 

w przedstawieniu intymnych kontaktów 
między mężczyzną a kobietą, kontak- 
tów ważnych. Podoba mi się ten spe- 
cyficzny klimat, który film wytwarza.” 











LEPIEJ poet A 
NIŻ PÓŹNIEJ 

Dr Andrzej Depko: 
„W tym filmie poprzez śmiech, poprzez 
podejście z przymrużeniem oka do po- 
ważnych tematów, wiele możemy na- 
uczyć się o nas samych. Ten film jest 
niezwykle wartościowy. Patrząc na bo- 
haterów, zastanawiatem się, czy nadal 
nie siedzę u siebie w gabinecie i nie 
wysłuchuję swych pacjentów." 









„© KRETNE 
;, OKNO 
'« Michat Ogórek: 

„W tym thrillerze, nakręconym według 
powieści Słephena Kinga, Johnny Deep 
gra pisarza, który — aby móc coś opi- 
sać — musi sam wszystko przeżyć. 
Wiemy więc, że pewnych rozwiązań 
fabularnych nie zastosuje, np. nie wyśle 
swojego alter ego na krzesło elektrycz- 
ne, bo tego nie zdążyłby już opisać.” 








cine $$ 2 
DZIEWCZYNY 

Z KALENDARZA 
RAN Katarzyna Grochola: 
„ien film to film o miłości, oczywiście. 
To wszystko wzięto się z serca. Film 
pokazuje, że kobiecości w ogóle nie 
można ratować, bo kobiecość istnieje.” 
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KRÓLOWA STOCZNI. 


„nteresują mnie ludzie, którzy zmieniają historię. Taka 
mówi Volker Schlondorff. 
Niemiecki reżyser kręci w Gdańsku film poświęcony 
bohaterce pierwszych stoczniowych strajków. 


była Anna Walentynowicz” — 


ztuczny śnieg wali ostro z trzech armatek. Wszyscy zaciera- 
ją ręce. Wydaje się, że nagle zrobiło się zimniej, choć spada- 
ją jedynie mikroskopijne bańki mydlane. „Zomowcy mają 
ciepłe kurtki, a my marzniemy w tych drelichach. Pani zobaczy, ja- 
kie to cienkie" — skarży się jeden ze statystów. 

Jest ich tutaj, w Stoczni Gdańskiej, trzystu. Jakże znajomy widok. 
Po jednej stronie stoją stoczniowcy, po drugiej — milicjanci uzbro- 
jeni w pałki i tarcze. „Na stanowiska! Będzie ujęcie!" — krzyczy 
Marek Brodzki, drugi reżyser, a zarazem prawa ręka Volkera 
Schlóndorffa, artysty nagrodzonego w 1980 roku Oscarem oraz 
Złotą Palmą za rozgrywający się również w Gdańsku film według 
głośnej powieści Gintera Grassa „Blaszany bębenek”. 


BEZ WALENTYNOWICZ 


Schlóndorff chciał zrobić film o Annie Walentynowicz, robotnicy 
Stoczni Gdańskiej, która swoim uporem, bez obmyślania strategii, 
zmieniła bieg historii. „Io się, niestety, nie uda. Pani Walentyno- 
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B= ołagyć są ZA 


Ż = OŚ z 
wat > stałyst hdi 
> zaanga owan le s stów "przes: zło ocze n 


wicz nie chce, by bohaterka mojego filmu nosiła jej nazwisko. Je- 
stem rozczarowany — przyznaje z goryczą Schlóndorff. — Najpierw 
zaakceptowała scenariusz, a później zmieniła zdanie. No, ale nie 
mnie oceniać jej decyzję” — dodaje. 

Film opowiada historię kobiety, która tuż po wojnie osiedliła się 
w Gdańsku. Rozpoczęła pracę w Stoczni i wsławiła się tym, że 
głośno potępiała wszelkie nadużycia komunistycznej władzy. Pła- 
ciła za to przez całe życie. Jej zwolnienie z pracy w sierpniu 1980 
roku (do emerytury pozostało jej wówczas pięć miesięcy) było 
bezpośrednią przyczyną rozpoczęcia strajku w Stoczni. Strajku, 
który w konsekwencji doprowadził do podpisania Porozumień 
Sierpniowych. W tym momencie historia opowiadana przez 
Schlóndorffa się kończy. 

Robotnicy ruszają. Milicja barykaduje przejście. Pojawiają się wozy 
opancerzone. Któryś ze stoczniowców rzuca kamień. Za nim lecą 
kolejne. „Stop. Rzucacie, jakby to były plastikowe piłki, a nie cięż- 
kie kamienie. Powtarzamy!" — woła drugi reżyser. Z zaułków wy- 








FOTO: MAKSYMILIAN RIGAMONTII 


wzorowana na Annie Walen 


Ea 
ra 
. 


Ska sfollry ze Stoczni. 





4 Z pa AŃ 
' Na czele strajku Andrze 


chodzą kolejni stoczniowcy. Na pierwszy bitewny plan idą kaska- 
derzy. Statyści szybko się włączają. Bitwa wygląda bardzo reali- 
stycznie. I gdy Schlóndorff, obserwujący całą scenę na małym mo- 
nitorku wiszącym mu na szyi, krzyczy „Stop!”, nikt nie reaguje. 
Wywiązuje się regularna bitwa. Ktoś rzuca świecę dymną. „Kręcić 
dalej! Nie przerywać!” — wydziera się podekscytowany Schlóndorff, 
a na jego twarzy maluje się wyraźne zadowolenie. Zaangażowanie 
statystów przeszło jego oczekiwania. 

Katharina Thalbach, grająca główną bohaterkę, korzysta z prze- 
rwy 1 wymyka się na papierosa. „Biorę udział niemal w każdym 
ujęciu. To dla mnie bardzo ciężki, ale zarazem pasjonujący film. 
Wcielam się w osobę, która miała niemały udział w obaleniu ko- 
munizmu" - tłumaczy aktorka. Ubrana w brązowy podniszczony 
płaszcz i czapkę z włóczki nie wygląda na kogoś, kto mógłby 
skutecznie sprzeciwić się władzy ludowej. 

„Wydaje mi się, że Walentynowicz właśnie taka była. Niepozorna, 
ale twarda jak kamień. I to jest dla mnie fascynujące. Ona jest dla 


TEKST: OLGA SZWARC 


omowcy w swoich ciepfyc rtkach. 





mnie najważniejsza. Jest królową. Nie robię filmu o Solidarności, 
tylko o tej jednej kobiecie” — dodaje reżyser. Podkreśla, że nie in- 
teresuje go konflikt Walentynowicz z Wałęsą ani to, co wydarzyło 
się po podpisaniu Porozumień Sierpniowych. Wszystko więc 
wskazuje na to, że „Bohaterkę”, bo tak będzie zatytułowany film 
Schlóndorffa (wcześniejszy tytuł brzmiał: „Who is Anna Walenty- 
nowicz?"), zwieńczy happy end. I światowa publiczność nie do- 
wie się, że Walentynowicz wycofała się z życia publicznego oraz 
oskarżyła Wałęsę o współpracę z komunistami. 


CHYRA WAŁĘSĄ? 

Na planie pojawia się Andrzej Chyra, alter ego Lecha Wałęsy. To 
postać epizodyczna. „Do tej roli szukałem bardzo charyzmatycz- 
nego aktora, który udźwignie tę postać. Mimo że w moim filmie 
Wałęsa jest tylko przez kilka minut, to musi bardzo mocno zazna- 
czyć swoją obecność. Tak, jak zaznaczył ją w życiu Walentynowicz 
i wielu milionów Polaków " — mówi reżyser. 

Andrzej Chyra nie jest ucharakteryzowany. Doklejono mu tylko 
wąsy, ale nie takie krzaczaste, jakie miał pierwowzór jego boha- 
tera. „Wiem, że ta postać będzie kojarzona z Wałęsą, jednak w fil- 
mie nie jest jasno powiedziane, że elektryk, którego gram, nazy- 
wa się Lech Wałęsa" — wyjaśnia aktor. 

Policja wstrzymuje ruch na ulicy. Ekipa przystępuje do pracy nad 
następnym ujęciem. Kobieta zwolniona ze Stoczni (Thalbach) oraz 
zwolniony elektryk (Chyra) idą na czele zagniewanych stoczniow- 
ców. Zapowiada się kolejna bitwa. 

Być może, kiedy w przyszłym roku 76-letnia Anna Walentynowicz 
zobaczy gotowy film, będzie żałować swojego „nie” dla propozycji 
Volkera Schlóndorffa. 3 
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to prawda 


CZYLI FILMOWE 
NEWSY, KTORE MOGĄ 
WAS ZASKOCZYĆ 


Kevin Costner 

nie chce już być 
dobry. 

Aktor postanowił 
zmienić swój filmo- 
wy image. 50-letni 
Costner zagra seryjnego morder- 
cę w „Mr. Brooks” Bruce'a A. Evan- 
sa. Zdjęcia do filmu rozpoczną się 
w kwietniu przyszłego roku. Na ra- 
zie nic nie wiadomo o intrydze, 
ale w Intenecie pojawiły się do- 
mysty, że Costner będzie znęcał 
się nad swoimi ofiarami, zmusza- 
jąc je do oglądania „Wystannika 
przyszłości”. My byśmy dorzucili 
jeszcze „List w butelce”. Takiego 
maratonu nikt nie przeżyje. 





Adolf Hitler będzie 

bohaterem komedii. 

Na taki niecodzienny pomysł 
wpadł Szwajcar Dani Levy. Kome- 


KONKURS 
SMS-owy 
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dia będzie miata dość długi, ale 
dużo mówiący tytuł - „Mein 
Fuhrer — Die wirklich wahrste wahr- 
heit uber Adolf Hitler" (Mój FUhrer 
- naprawdę najprawdziwsza 
prawda o Adolfie Hitlerze). Po- 
przedni film Levy'ego, „Alles Auf 
Zucker!”, byt przebojem kin nie- 
mieckich i zdobył sześć nagród 
Złota Lola. 


Bracia Weinstein 
są tego warci. 
Ich firma podpisała 
kontrakt z koncer- 
nem LOrćal. W za- 
SA mian za tzw. product 
placement LOrćal będzie dostar- 
czać kosmetyki dla filmowych 
produkcji braci W. oraz pomagać 
w organizacji premier i promocyj- 
nych bankietów. 


Wes Craven 

Ą przygotowuje re- 
t il wię w Las Vegas. 

Ą l Show ma nazywać 
* się „Wes Craven's 
Magic  Macabre” 
(Magiczna makabra Wesa Cra- 
vena), a wezmą w nim udział 
tancerze z „Riverdance”. Znając 


dyrdymafy 


George Lucas 

jest przeciwnikiem topless. 

Kiedy aktorka Bai Ling zapozowała 
bez stanika do „Playboya”, Lucas wy- 
ciął jej epizod z „Zemsty Sithów”. Ale 
dołączył usuniętą scenę do dodat- 
ków w wydaniu DVD. Piękna Bai gra 
senator Banę Breem i ma do powie- 
dzenia niezwykle ważną kwestię: „lo 
może być niebezpieczne”. Wydaje 
ssę nam, że w wydaniu topless 
brzmiałoby to znacznie ciekawiej. 


upodobania reżysera, należy 
oczekiwać Niagary sztucznej krwi 
i tabunu cycatych blondyn ga- 
nianych przez szaleńców z noża- 
mi kuchennymi w dłoniach. 


Steven Seagal 
nagrat płytę. 
Arcydzieło pod tytu- 
tem „Songs from the 
Crystal Cave” zawie- 
ra czternaście piose- 
nek skomponowanych przez 
samego Seagala. Aktor nie tylko 
śpiewa, ale także brzdąka na gi- 
tarze. Śpiewać podobno każdy 
może, ale... jeżeli Seagal jest rów- 
nie dobrym piosenkarzem, co 
aktorem, to chyba nie jesteśmy 
tym zainteresowani. 





Morgan Freeman 
szuka nowych 
paliw. 

Aktor dołączył do Bo- 
«dard of Directors of 
< Earth Biofuels, firmy, 
która wynajduje altematywne źró- 
dła paliwa. Freemanowi na pew- 
no przyda się doświadczenie, jakie 
zdobył w roli ekscentrycznego na- 
ukowca w „Batman: Początek”. 








REDAGUJE: ELŻBIETA CIAPARA 
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Kino bawi, ale i uczy. Co miesiąc 
dajemy Wam życiowe antyporady, 
które podpatrzyliśmy na ekranie. 


Jak wejść do kina 
bez biletu? 

(według „I kto to mówi” 

Amy Heckerling) 


Metoda na bucik. Wybierasz multi- 
pleks, gdzie grane są także filmy 
dla dzieci. Bierzesz małe dziecko 
(nie musi być twoje, może być po- 
życzone od sąsiadów), zakładasz 
mu jeden bucik, drugi chowasz do 
kieszeni. Czekasz, aż przy wejściu 


zrobi się ttum. Ze zrozpaczoną mi- 
ną i z dzieckiem na ręku podcho- 
dzisz do bileterki. Mówisz, że 
dziecko zgubiło w kinie bucik i że 
żona zabije cię z tego powodu. 
Pytasz, czy możesz wejść i poszu- 
kać buta. Tłum napiera, bileterka 
nie ma czasu ci towarzyszyć, więc 
cię wpuszcza. Idziesz na upatrzo- 
ny film. Być może chcesz też dar- 
mowy popcorn. Z kosza na Śmieci 
wyjmij pusty pojemnik po popcor- 
nie i, trzymając dziecko na ręku 
(poproś, żeby zaczęto wrzesz- 
czeć), powiedz w bufecie, że male 
rozsypało popcorn, który dopiero 
co kupiłeś. Litościwa obstuga po- 
winna sypnąć darmową porcją. 


Jeśli chcesz wygrać ptytę DVD „JESTEM PRZY 
TOBIE”, odpowiedz na pytanie: KTÓRY KADR 
209 10DYAWAĄLIIE |A| Xi(4 N4:74(0):)| 44 
00 TZYAW ZUR DZA ALETHM UCZA 
stowo Film, a potem symbol poprawnej odpowie- 
dzi, np.: Film.a, pod numer 72 35 (koszt 2 zł 
netto/2,44 zł brutto). Konkurs trwa od 5 grudnia 
(od godz. 11.) do 19 grudnia (do godz. 20.). 
Nagradzamy co 20. osobę wysyłającą SMS-a. 








FOTO: MARTY HOUSĘ/PIĘKNA, EVERETT COLL./EAST NEWS, GAMMĄ/BE8W, STILLS/BESW, ARCHIWUM 
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QOKCJA b dyrdymafy — macuasacu 


Komedie romantyczne to staty element repertuaru naszych kin. Postanowiliśmy kadry Z życia 
sprawdzić, jak stoimy z ich znajomością. Pytaliśmy Joannę Brodzik i Grażynę Wolsz- 
czak, które same w komediach romantycznych grają, oraz Pawła Deląga i Michała 
Milowicza, którzy kojarzą się nam z antyromantycznym wizerunkiem macho. 





Co udawaia Meg Ryan 
w knajpie w „Kiedy Harry 
poznał Sally”? 


ATTAK 
ł 
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Proszę mnie nie 
obrażać (śmiech). 
Cztery. 

s 


Orgazm, 
oczywiście. 


U 
Ryży blondyn 


w nietypowych 
koszulkach. 


Do galaretki. 


+ 
W dwóch na 
pewno, była też 
chyba trzecia. 

U 
Tego filmu nie lubię, 
więc nie kojarzę. 


= 


Kiedy wyjdziesz 
za mąż? 


e 
Pamiętam tylko, 
że po angielsku 
brzmiało to lepiej 
niż po polsku. © 
„Pies i kot”? 
(śmiech) 


ya le: 
WE skie a 
setonarym PRIEŻ, CA Ó 
filmie „AjJORIU?-- 


No bez przesady. 
Cztery. 


Orgazm, a jakże! 


Spike! 


Było coś takiego, 
ale tak dawno to 


oglądatam... 


Co najmniej 
w dwóch 


e 


Każdy przecież wie. 


Nie zaśpiewam 
teraz, ale melodię 
znam (śmiech). <> 


Wszyscy pytali ją 

o matżeństwo. 
ve 

Kaczka? 


ue 
Dla „Psa i konia” 





Głacaa 


C3PO Z 
sojeri 


Z tego, co 
pamiętam, odbyło 
się jedno... 


Nie, no takich 
szczegółów nie 
kojarzę. 


Spike. 


Tytuł? Zupełnie nie 
kojarzę. 


dnych 
Keiko 


Pomiędzy trzy 
a pięć (śmiech). 


an 

114 
Pamiętam tylko 
scenę, kiedy się 
potwornie namiętne 
catowata. = 
Taki rachityczny 
rudy, zawsze 
w majłach 
i podkoszulku. © 
Będę strzelał 
— do SOSU 
beszamelowego. A 


Chyba w żadnej. 


s 


No jasne, że znam 

(zaczyna nucić „The 

Time Of My Life”). 
w 


Kiedy wyjdziesz 
za mąż? 


= 
Była taka, której nie 
lubili. Kaczka 
chyba. 

ue 
Uuu, trudne. 
„New York Times”? 








Najlepsze scenariusze pi- 
sze samo życie. Wyszukuje- 
my historie, które mogą być ma- 
teriatem na dobre kino. O komen- 
tarz prosimy ludzi filmu. 

W „Polityce” znaleźliśmy historię 


|0 bandycie, który jako Świadek ko- 
| ronny zdecydował się „sypnąć” 


bossów warszawskiej mafii. Kilka 
miesięcy później pozbawiono go 
ochrony, musiał się więc ukrywać 


| przed gangsterami, co chwilę zmie- 


niając adresy. To z kolei spowodo- 
wało, że nie odbiera! monitłów z sq- 
du nakładających nań obowiązek 


| sławiania się na rozprawy. Teraz 





jest ścigany przez wszystkich. Re- 
żyser Patryk Vega tak widzi filmową 
wersję tej historii: „Instytucja Świad- 
ka koronnego to jest temat! Zrobił- 
bym z tego dramat psychologiczny 
z domieszką sensacji. Zaczynałoby 
się historią wyrachowanego gang- 
stera, który przechodzi metamorfo- 
zę — poznaje kobietę, chce zacząć 
nowe życie. | wiaśnie wtedy powin- 
na go dopość przeszłość — dostaje 
propozycję nie do odrzucenia, zo- 
staje świadkiem koronnym.Drugim 
punktem zwrotnym byłoby odebra- 


nie bohaterowi statusu Świadka ko- | 


ronnego i tym samym wydanie na 
niego wyroku śmierci. W przypadku 
happy endu, pozwolilbym mu upo- 
zorować własny pogrzeb.” (MAS) 





»lwłeszcie miefsde piesze 
ER kappa 


seRjalu, MaGda M. 



















RYS.: KRZYSZTOF OSTROWSKI 






> 
to darmowe połączenia 
głosowe 
z komputera na komputer 
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TOPOPOCCO 


Nowy film 

SAMA MENDESA, 
reżysera American 
Beauty. Występują 
m.in. Jamie Foxx 

i Jake Gyllenhaal. 





Thriller STEVENA 
SPIELBERGA 

z wyśmienitą obsadą: 
Eric Bana, 

Daniel Craig, 
Jeoffrey Rush. 





Przygodowy film Zło czai się... we mgle. 


dla dzieci w reżyserii Trzymający w najwyż- T 
Jona Favreau, szym napięciu horror, | 
twórcy JUMANJI remake obrazu 

i EKSPRESU JOHNA CARPENTERA | 
POLARNEGO. z 1980 roku. | 


Baśniowa opowieść 

z EMMĄ THOMPSON 
w roli tytułowej. 
Obok niej — Colin 
Firth. Dzieci i rodzice 
będą zaczarowani! 


Komedia kryminalna 
z JJMEM CARREYEM 
— Bonnie i Clyde w no- 
wym wydaniu. Dick 

i Jane po finansowym 
bankructwie postana- 
wiają zostać rabusiami. 








united - AANPREŻ sj! PY a 
international lider uśród dystrybutorów filmowych 
pictures 








COLUMBIA TRISTAR 


„dy tTawańawa 


Kolejne przygody 
agenta Ethana Hunta 
(TOM CRUISE). 
Wraz z bohaterami 
filmu przeniesiemy 
się m.in. do Szanghaju 
i Watykanu. 


Ekranizacja bestsel- 
lerowej powieści 
DANA BROWNA 

z Tomem Hanksem, 
Audrey Tautou 

i lanem MckKellenem 
w rolach głównych. 


Szalona, animowana 

komedia dla dzieci 

i dorosłych. 

Najnowsza produkcja 

studia DreamWorks 

- twórców SHREKA 

i MADAGASKARU. -— 
W 





UNIVERSAL 
NAWY 4, 


"WALLACE I GROM 


W piątą rocznicę zama- 
chu terrorystycznego 
na WORLD TRADE 
CENTER Oliver Stone 
przedstawia film poświę- 
cony tym tragicznym 
wydarzeniom. 


Przygodowy, animowany 
film o MISIU NA SKALĘ 
NASZYCH MOŻLIWOŚCI 
— dla dużych i małych 
widzów. Pierwsza produk- 
cja CGI wytwórni Sony 
Pictures Animation. 


Kolejne przygody 
przystojnego agenta 
JAMESA BONDA 

z nowym odtwórcą 
tej roli - Danielem 


Craigiem. 


Najnowsza przygodo- 
wa animacja dla dzieci 
(i nie tylko) ze studia 
Aardman (twórców kęs 
filmów GEN 
Kurczaki ora 
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Czasem trzeba się nieźle NaPracowaĆ, by speinić marzenia ż dzieciństwa, _ 
Doświadczył tego Peter Jackson hd/planie „King Konga”. Zmutowanygomł * 
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olbrzym zaatakuje nas w połowie grudnia. | | 
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jlack jako reżyser, k ry wyje dza na W /spę aszek, by 
eter Jackson jest przeziębiony. Jego nagie stopy, które jesz- 
cze niedawno zwinnie przemierzały plany filmowe „Władcy 
Pierścieni”, dziś spoczywają spokojnie, opatulone w grube, 
wełniane skarpety. Jego oczy są zapadnięte, podkrążone. Jest sier- 
pień 2004, w Nowej Zelandii to późna zima. Jackson siedzi w swo- 
jej sali projekcyjnej na 130 osób, w towarzystwie ponad dwudziestu 
członków własnej ekipy. Światła przyciemniono, nikt się nie odzy- 
wa, z wyjątkiem kobiety z tyłu sali, wykrzykującej: „To jest do po- 
prawki" lub „To jest do zatwierdzenia” przy kolejnych obrazach 
z „King Konga”, które pokazują się na ekranie. 

Jackson komentuje to, co widzi — prosi o cyfrowy retusz oświetlenia 
dwupłatowca lecącego nad Empire State Building lub „więcej 
agresji" w gigantycznym gorylu Kongu, który właśnie uderza łapa- 
mi w ziemię. Najczęściej jednak reżyser wyraża aprobatę zwykłym 
„mmm !', które brzmi trochę jakby smakowała mu zupa, a czasem, 
dla podkreślenia, wypowiada równie minimalistyczne „cool”. Wy- 





daje się, że włączył tryb oszczędzania energii. 

Całość filmu wyłania się powoli z czterosekundowych urywków: 
statek Venture dryfujący po mętnych wodach, aktor Adrien Brody 
lawirujący między nogami brontozaurów, niesamowicie realistycz- 
ny goryl z miłością wpatrujący się w Ann Darrow (Naomi Watts). 
„King Kong” wygląda na pełną wrażeń opowieść podróżniczą, 
choć nikt w tej chwili nie myśli o tym filmie jako o całości — wszy- 
scy są skupieni na bieżącej pracy. To spotkanie służy poprawieniu 
animacji i stanowi tylko jeden z całego ciągu produkcyjnych eta- 
pów. Reżyser pracuje nad montażem filmu sześć dni w tygodniu, od 
6:00 do 16:30. A zatem to cenny moment dla animatorów — wresz- 
cie mogą usłyszeć komentarze reżysera. 

Jackson włącza laserowy wskaźnik, który kieruje na coś, co budzi 
jego wątpliwości. Grupka mężczyzn trzyma się kurczowo pnia 
drzewa, którym Kong wymachuje na prawo i lewo — Jacksona nie- 
pokoi „żałośnie sztuczna" gałąź dyndająca w powietrzu. „Dlacze- 
go to nie wygląda jak prawdziwa gałąź? Ach, bo to przecież nie jest 
prawdziwa gałąź — odpowiada sobie Jackson. — Ale ze mnie głu- 
pek'”. Kilka osób wybucha śmiechem. Jackson sugeruje cyfrowe 
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Pierwszą próbę nakręce- 
nia własnej wersji „King 
Konga” Peter Jackson 
podjął w wieku 12 lat. 


poprawki. Christian Rivers, który pracuje z Jacksonem od czasów 
„Martwicy mózgu” z 1992 roku, zwraca uwagę na problem z cią- 
głością, spowodowany ostrymi cięciami w scenie, gdy Kong zagar- 
nia pień. Ale Jackson się tym nie przejmuje: „Idealna płynność mo- 
że złagodzić siłę agresji". 

Kiedy mija pierwsza godzina spotkania, zespół Jacksona zaczyna 
się dopytywać, czy reżyser nie jest zbyt wyczerpany, ale ten odpo- 
wiada, że pociągnie kolejną godzinę. Chodzą słuchy, że już raz 
w przeszłości choroba rozłożyła go na łopatki. Teraz podobna sytu- 
acja oznaczałaby poważne kłopoty. 


MACHINA, KTÓRĄ TRZEBA WYŻYWIĆ 


Ostatnim razem, gdy Jackson występował publicznie, był szczę- 
śliwym grubaskiem ściskającym po Oscarze w każdej ręce, roz- 
promienionym triumfem „Powrotu Króla”, który w lutym 2004 ro- 
ku zgarnął 11 statuetek. Ta chwila była zwieńczeniem zawrotne- 
go maratonu reżysera, którego filmowa trylogia „Władca Pierście- 
ni” przyniosła łącznie 2,9 miliarda dolarów wpływów. Jackson 
mógł wtedy zrobić w zasadzie wszystko, na co miał ochotę. Gdy- 
by zgłosił się do studyjnych decydentów z życzeniem przerobie- 
nia Tolkienowskiego „Hobbita” na wartki musical w stylu An- 
drew Lloyda Webbera, zapewne dostałby zielone światło, czek in 
blanco i klepnięcie w ramię. 

Ale na Jacksona czekała inna robota: remake „King Konga”, kla- 
syka z 1933 roku, odłożony w 1997 roku na później przez wytwór- 
nię Universal. Zespół reżysera zaprojektował już wówczas dino- 
zaury, florę i faunę Wyspy Czaszek oraz wykonał dwie trzecie gi- 
gantycznej łapy Konga. Studio przerwało jednak produkcję po 
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spa Czaszek pełna jest niebezpiecznych c nozaurów. 


sześciu miesiącach, tłumacząc, że film mógłby nie przynieść ocze- 
kiwanych zysków w związku ze zbliżającymi się premierami „Go- 
dzilli” i „Mighty Joe Young". Nie ulega wątpliwości, że szefów 
koncernu wystraszyły także słabe wyniki filmu Jacksona „Przera- 
żacze”" z tego samego roku. 

Po sukcesie „Władcy Pierścieni” studio wznowiło z reżyserem roz- 
mowy w 2002 roku. Nowe władze firmy postarały się, by współpra- 
ca szła gładko. „Peter chciał nas poznać i upewnić się, że nie bę- 
dzie po drodze żadnych niepotrzebnych przeszkód" — mówi Sta- 
cey Snider, szefowa Universalu. Umowa podpisana przez Jackso- 
na — 20 milionów dolarów, do tego 20 procent zysków brutto za 
scenariusz, produkcję i reżyserię filmu — jest jedną z najbardziej 
lukratywnych w historii kinematografii (Jackson dzieli swoją staw- 
kę ze współscenarzystką i producentką Fran Walsh oraz współsce- 
narzystką Philippą Boyens). Budżet, który początkowo zakładał 
wydanie 150 milionów dolarów, ostatecznie urósł do 207 milionów. 
Połowę dodatkowych kosztów Jackson pokrył z własnej kieszeni. 
Cała operacja wydaje się bardzo ryzykownym ruchem, tym bar- 
dziej że w 2005 roku obroty branży filmowej spadły o 8 procent 
w porównaniu z rokiem poprzednim, nominalnie o pół miliarda 
dolarów. Szczególnie mocno ucierpiał właśnie Universal, którego 
szumnie zapowiadany „Człowiek ringu" nieoczekiwanie okazał 
się finansową klapą. 





„King Kong" miał być spełnieniem życiowego marzenia Jacksona, 
który oryginał oglądał jako 9-letni chłopiec dorastający w Pukerua 
Bay w Nowej Zelandii. „To, co zobaczyłem, nie mieściło mi się 
w głowie — wspomina pewien piątkowy wieczór, gdy przypadkiem 
trafił na film w telewizji. — Tam jest wszystko, czego pragnie każdy 
dzieciak: zagubiona, niezbadana wyspa, a na dodatek, mój Boże 
— mieszkają na niej dinozaury! No i jest 8-metrowa małpa”. W wie- 
ku 12 lat Jackson podjął pierwszą próbę nakręcenia własnej wersji 
filmu: użył do tego ośmiomilimetrówki rodziców, natomiast do wy- 
konania King Konga wykorzystał plastelinowe dinozaury-zabawki 
oraz sztuczne futro mamy. 

Poza entuzjazmem, który towarzyszy nowemu projektowi, jest jesz- 
cze inna motywacja do zanurkowania w kolejną produkcję: chodzi 
o machinę, którą trzeba wyżywić. Skromny na początku lat 90. do- 
bytek Jacksona rozrósł się do dużego kompleksu produkcyjnego, 
który dziś składa się z pracowni Weta Workshop (gdzie powstają 
miniaturowe modele i arsenały broni), firmy Weta Digital (zajmuje 
się animacją komputerową) oraz studia dźwiękowego ze sprzętem 
najnowszej generacji. Ale jest jeden minus: jeżeli machina nie bę- 
dzie pracować, ludzie, którzy ją tworzą, poszukają zatrudnienia 
gdzie indziej. „Utrzymanie infrastruktury było głównym powodem, 
dla którego nie zrobiliśmy sobie przerwy po »Władcy Pierścieni«" 
— tłumaczy Jackson. 
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king kong 


Tak więc reżyser rzucił się w wir pracy. Teraz czuje efekty. „Nie mo- 
gę powiedzieć, byś zastał nas w najlepszej formie" — stwierdza 
44-letni artysta. Jesteśmy w pomieszczeniu na parterze, w zaadap- 
towanym wiktoriańskim domu, gdzie w korytarzach stoją rzeczywi- 
stych rozmiarów postaci z filmu „Planeta małp”. Jackson podobno 
schudł 30 kilogramów w ciągu ostatniego roku, ale nie widać tego 
na pierwszy rzut oka (spadek wagi, i wiele więcej, można prześle- 
dzić na stronie www.kongisking.net — to elektroniczny dziennik re- 
żysera przedstawiający kolejne etapy produkcji „Konga”). Jackson 
położył nogi na stół, znów ma na sobie grube skarpety. Obok siedzi 
Fran Walsh, jego współpracowniczka, a zarazem partnerka życio- 
wa. Mają dwoje dzieci w wieku 9 i 10 lat. Siedząc z nogami podwi- 
niętymi pod siebie, z kokardkami we włosach, 46-letnia Walsh wy- 
gląda na mniej zmęczoną niż reżyser. 

Jackson spędził ten dzień, montując trzeci akt „Konga”, w którym 
małpa demoluje Manhattan. W ubiegły weekend oglądał z Walsh 
godzinny fragment wstępnie zmontowanego filmu. „Bardziej się 
tym ekscytuję niż Peter — mówi Walsh. — Mam świeższe spojrzenie. 
Dla mnie najbardziej fascynujące było to, że widziałam tu rękę Pe- 
tera w każdej scenie, podczas gdy »Władca Pierścieni« był dla nie- 
go za duży do ogarnięcia. Były rzeczy, które robił ktoś inny, a Peter 
musiał z tym żyć. Produkcja »Konga« już tak nie wygląda”. 


QUASIMODO I ESMERALDA 


By zrealizować swoją wizję, Jackson zwerbował intrygującą obsa- 
dę. Jack Black gra Carla Denhama, reżysera, który rusza w poszu- 
kiwaniu Konga na Wyspę Czaszek. „Uważali, że ten facet powinien 
być w typie Orsona Wellesa" — mówi Black. Jest podobny do twórcy 
„Obywatela Kane'a", lecz sądzi, że dostał tę rolę także z innego po- 
wodu: „Peter powiedział, że podobało mu się to, co zrobiłem 
w »Przebojach i podbojach«. W dodatku jego dzieciaki uwielbiają 
»Szkołę rocka«, a on bardzo kocha swoje dzieciaki”. 


To nie jest film o dominu- 
jącym samcu alfa, który 
ratuje stabqą kobitkę. 


Naomi Watts otrzymała rolę Ann Darrow, gwiazdki filmowej 
(w oryginalnej wersji granej przez Fay Wray), która zostaje po- 
rwana przez autochtonów z wyspy i złożona w ofierze Kongowi. 
Ta rola wymagała kogoś, kto potrafi krzyczeć. Watts uważa, że jej 
doświadczenie w tym zakresie było jednym z powodów, dla któ- 
rych dostała angaż (chociaż fakt, że jest piękną blondynką z no- 
minacją do Oscara na koncie, prawdopodobnie również nie za- 
szkodził). Kiedyś w telewizyjnym programie na żywo poproszono 
ją o wrzaśnięcie pełną piersią. Zgodziła się i... w oknie przed nią, 
od sufitu po podłogę, pękła szyba. „Przysięgam ci, że to prawda” 
— zapewnia Watts. 

Trzecia główna postać to Jack Driscoll, grany przez Adriena Bro- 
dy'ego, aktora, który nie jest standardowo przebojowy, ale też i na- 
pisana dla niego rola taka nie jest. W oryginale Driscoll był twar- 
dym marynarzem, lecz w filmie Jacksona staje się dramatopisa- 
rzem, który zmienia się, by ochraniać Ann. „Postać grana przez 
Adriena najbardziej odbiega od pierwszej wersji — wyjaśnia Walsh. 
— Stworzyliśmy bohatera o wiele bardziej intelektualnego, drama- 
topisarza w stylu Arthura Millera, który zmuszony jest zmienić się 
w człowieka akcji”. 

Driscoll to jeden z wielu elementów, które Jackson modyfikuje na 
potrzeby nowej wersji Konga, ale jest też zmiana bardziej znaczą- 
ca: ton filmu. Oryginał był czystym widowiskiem, a „King Kong" 
Jacksona to tragedia. Pierwszy „Kong”, bez względu na to jak fa- 
scynujący, był filmem o potworach, z wyraźnym wątkiem „piękna 
i bestia”, filmem o człowieku, który zabija wielkiego goryla. Zespół 
Jacksona zobaczył tę historię w inny sposób: „Fran nie chciała, by 
wyszedł z tego film o dominującym samcu alfa, który ratuje kobit- 
kę” — mówi współscenarzystka, Philippa Boyens. 

W 1933 roku grasujący po mieście olbrzymi goryl mógł z łatwo- 
ścią przerazić widzów, którzy niewiele wiedzieli o tych zwierzę- 
tach. Dzisiaj wiemy jednak, że to inteligentne, czułe i towarzyskie 
stworzenia, bohater Jacksona odzwierciedla więc te cechy. Nowy 
Kong to stary goryl, na początku filmu załamany psychicznie 
przez fakt, że jest ostatnim przedstawicielem gatunku żyjącym na 
wyspie pełnej dinozaurów. Ann Darrow wyciąga go z tej skorupy. 
„Zawsze widziałam to trochę jak historię Quasimodo i Esmeral- 
dy" - deklaruje Fran Walsh. 





Dzisiaj Peter Jackson mówi o niej jako 


piankową i skórą z królika), dał jeden żył w separacji ze swą chorą psychicz- 





KING KONG 
CLASSIC 


JAK POWSTAWAŁ PIERWSZY 
FILM O WIELKIEJ MAŁPIE. 


W 1933 roku, w samym środku Wiel- 
kiego Kryzysu, reżyserzy Merian C. Co- 
oper i Emest B. Schoedsack wymyślili 
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o początku ery wielkiego filmowego 
spektaklu, w którym efekty specjalne 
zostały wykorzystane nie tylko w celach 
widowiskowych, ale także do wykre- 
owania głównego bohatera, opowie- 
dzenia historii i wywołania emocji. 

Niski, szybko mówiący Cooper i wysoki, 
cichy Schoedsack byli weteranami 

I wojny światowej oraz filmowymi doku- 
mentalistami. King Kong narodził się 

z ich fascynacji egzotycznymi kultura- 
mi oraz legendami. Animację Konga 
powierzyli Willisowi O'Brienowi. Chociaż 
8-metrowy goryl był w rzeczywistości 
45-centymetrowq figurką (zrobioną ze 
stalowego szkieletu pokrytego gumą 


z najwspanialszych popisów aktorskich 
w historii kina dzięki procesowi animacji 
poklatkowej, w którym modele przesu- 
wane sq stopniowo i filmowane klatka 
po klatce. Każda minuta materału 
przedstawiającego Konga wymagała 
1440 ręcznie animowanych klatek. 
O'Brien, były bokser, filmując walkę 
Konga z T-Rexem, zainscenizował ją 
na wzór prawdziwej walki bokserskiej: 
małpa podskakuje, robi uniki i boksuje 
pięściami niczym zawodowiec wagi 
ciężkiej. Zaskakująca giębia emocji 
pokazana w grze Konga może wyni- 
kać po części z pełnego problemów 
życia rodzinnego O'Briena. Animator 


nie żoną, która niebawem po premie- 
rze filmu zabiła dwójkę ich synów. 
Najbardziej niezapomnianą scenq fil- 
mu pozostaje finat na szczycie Empire 
State Building. Przejmująca animacja 
Konga, który umiera podziurawiony ku- 
lami, wpatrując się w swoją wybrankę, 
kończy się ostatnim atakiem — przy- 
puszczonym przez samych reżyserów. 
Cooper i Schoedsack grają w tej sce- 
nie głównego obserwatora i kapitana 
samolotu, którzy powalają olbrzyma. 
Ta część filmu zainspirowana była 
komentarzem Coopera: „My go 
stworzyliśmy i to my powinniśmy 
$...Syna zabić”. (TR) 
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Od góry: goryl to inteligentne, czułe i owarzyskie stworzenie. 
Adrien Brody jako dramatopisarz-intelektualista, który zamienia 
się w człowieka akcji, i Naomi Watts jako Ann Darrow, gwiazda 
filmowa — ta rola wymagała kogoś, kto potrafi krzyczeć. 
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Punkt zwrotny w relacji Konga i Ann nadchodzi, gdy Ann, próbu- 
jąc ratować się przed uściskiem goryla, zaczyna tańczyć, czym go 
rozbawia. Zamiast wprowadzać podtekst seksualny, obecny w wer- 
sji z 1976 roku (z Jessicą Lange w roli głównej), filmowcy przedsta- 
wili kontakt Konga z Ann jako emocjonalny — postaci stają się brat- 
nimi duszami. „W drugiej wersji Kong był napalonym kundlem. 
Marzył, by zmniejszyć się do jej rozmiarów tylko po to, by ją prze- 
lecieć — stwierdza Jack Black. — A nowy Kong mnie wzruszył, bo za- 
chowuje się, jakby się jej trochę bał. Ja też się boję kobiet. Pomyśla- 
tem: kurczę, Kong to ja”. 


TYSIĄCE EFEKTÓW SPECJALNYCH 


Aktorzy testowali na planie scenariusz, który nieustannie ulegał 
zmianom. „Fran i Philippa wciąż modyfikowały kolejne sceny 
— opowiada Watts. - Moim zdaniem każda nowa wersja była lep- 
sza od poprzedniej". Aktorka, która maile od Walsh, dotyczące 
swojej filmowej bohaterki, dostawała czasem o drugiej w nocy, 
mówi, że Ann była na początku bardziej posępna. Brody, choć do- 
brze wie, że nigdy nie obejdzie się bez zmian w scenariuszu, przy- 
znaje, że „w tego typu filmie niekiedy trudno zrozumieć, dokąd 
zmierza twój bohater i jakie są jego relacje z innymi postaciami". 
Jednak zdobywca Oscara nie zdradził na planie żadnego zaniepo- 
kojenia. „Nigdy nie widziałem kogoś, kto potrafi przy całym cha- 
osie, jaki panuje na planie zdjęciowym, tak absolutnie skupić się 
na chwili, jak Adrien" — komentuje Jackson. 
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Reżyser bardzo pochlebnie wyraża się również o Watts, którą ceni 
za szczerość, szczególnie istotną dla tak bliskiej jego sercu roli — po- 
staci, którą stworzył po części na podobieństwo Fay Wray. „Wiem, 
jak bardzo ją uwielbiał" — mówi Watts o Wray, którą spotkali z Jack- 
sonem na krótko przed jej śmiercią w zeszłym roku. W filmie jest 
kilka scen, które są bezpośrednim hołdem dla Wray, na przykład 
słynna scena na Venture, gdzie Denham filmuje Ann w klasycz- 
nych pozach gwiazdy filmowej. Watts oglądała oryginał kilkana- 
ście razy, by upodobnić swoje ruchy i ton głosu do Wray. Podkreśla 
jednak, że chodziło tylko o kilka scen. „Cała postać musiała się róż- 
nić od oryginału — mówi. — W innym razie nie stworzyłabym nicze- 
go ponad zwykłą kopię”. 

Filmy Jacksona zawsze świadczyły o jego słabości do efektów spe- 
cjalnych. „King Kong" nie będzie wyjątkiem. „Peter postanowił 
stworzyć specyficzną, filmową rzeczywistość, ale taką, która będzie 
dla publiczności wiarygodna — mówi Richard Taylor, dyrektor Weta 
Workshop. - Dlatego np. wymyśliliśmy całą historię Wyspy Cza- 
szek. W ostatecznej wersji pewnie nie odegra to większej roli, ale 
bez tego trudno byłoby nam nadać mieszkańcom i krajobrazom 
wyspy wizualną wiarygodność". Na potrzeby „Konga” zespół We- 
ty przestudiował każdego pasożyta żyjącego kiedyś na skórze dino- 
zaurów i wszystkie robale, które żywiły się ich ekskrementami. Po- 
nadto przeanalizowano pięć tysięcy fotografii trzydziestu grup et- 
nicznych od Nowej Gwinei, przez Ruandę i Samoę po Etiopię, by 
stworzyć mieszkańców Wyspy Czaszek. 


Spośród 2300 ujęć składających się na film około 1600 
wymagato skomplikowanych obróbek komputerowych. 
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Komputerowo wygenerowana wierna kopia Nowego Jorku z 1933 roku. 


Podczas gdy „Władca Pierścieni" filmowany był w dzikich rejonach 
Nowej Zelandii, „King Konga” w większości nakręcono w obrębie 
4 kilometrów od kompleksu Jacksona w Miramar, na przedmie- 
ściach Wellington. „Na samym początku trzeba było podjąć decy- 
zję, czy będziemy kręcić w plenerach — mówi reżyser. — Wstępna 
koncepcja wizualna była niesamowita: olbrzymie tropikalne drze- 
wa na rysunkach wyglądały jak z bajki. Rzuciłem na to okiem i po- 
myślałem: mój Boże, jeżeli zamierzamy chociaż w części oddać ten 
efekt w filmie, to nie ma na świecie miejsca, gdzie moglibyśmy to 
nakręcić". Filmowcy wykorzystali zatem prawie wyłącznie minia- 
turowe makiety, animację cyfrową i studio nagrań. 

Aby stworzyć Wyspę Czaszek, zbudowano w studio 53 makiety 
w skali 1:10, które filmowano z nietypową prędkością 64 klatek na 
sekundę. Dzięki temu po zwolnieniu filmu do „normalnej” prędko- 





ści miniaturowe szczegóły pozostały wyraźne i nie wyglądały 
sztucznie. W „King Kongu” zrobiono dwa razy więcej ujęć z uży- 
ciem miniaturowych makiet niż we wszystkich częściach „Władcy 
Pierścieni". Ponadto w filmie wykorzystano około 50 tys. różnych 
efektów dźwiękowych, nad którymi zespół 10 specjalistów praco- 
wał przez 12 tygodni. 

Spośród 2300 ujęć składających się na film około 1600 wymagało 
obróbek komputerowych, którymi zajęło się Weta Digital. W naj- 
gorętszym okresie postprodukcji przy „Kongu” pracowało 500 ani- 
matorów — tworzyli wodę, krajobrazy, a nawet cyfrowe kopie głów- 
nych bohaterów (przede wszystkim Naomi Watts, na potrzeby 
ujęć, gdzie widać ją z daleka ściskaną w łapie Konga). Jednym 
z najważniejszych zadań programistów było stworzenie Nowego 
Jorku z 1933 roku — wyczyn, którego dokonanie zajęło ponad rok. 





z „Władcy Pierścieni” - obserwował 
goryle w londyńskim zoo, gdzie na- 
wiązał bliską relację z gorylicą Zaire 
(ku złości Boba, jedynego samca 
w grupie). Następnie wybrał się do 





Andy RGB 
AKTOR UKRYTY 
W KING KONGU 


Ruandy, by złożyć wizytę matpom 
w ich naturalnym środowisku. „Rytm 
życia małp w górach jest powolny 
i spokojny — opowiada Serkis. - Gdy 


W wielu scenach Serkis występował dwa miesiące do studia efektów 


tylko w częściowej charakteryzacji. specjalnych. Technika motion cap- 
Ubrany w specjalny kostium, z gory- ture wykorzystana przy tworzeniu 
lą szczęką i przedłużonymi rękami, Konga różni się od tej użytej przy 
grat olbrzyma, stojąc na wysięgni- Gollumie nowymi opcjami przeno- 
kach, wózkach widłowych i ruszto- szenia na komputer mimiki twarzy. 
waniach. Najbardziej imponujący Każdego ranka 130 elektronicznych 
był Kongolizer — system dźwiękowy, czujników przyklejano do twarzy Ser- 


dzięki któremu przez głośniki roz- kisa, a następne 60 do reszty ciała. 


By zagrać wielką maipę, Andy Serkis, 


4|-letni aktor z Wielkiej Brytanii — ten 
sam, który tchnął życie w Golluma 


czują zagrożenie, mogą się zmienić 
w mgnieniu oka w agresywne bestie, 
ale przez większość czasu czujesz się 
przy nich jak na festiwalu hipisów”. 


mieszczone na planie rozbrzmiewoa- 
ty dźwięczne beknięcia i chrząkanie 
Serkisa. Prawdziwego Konga ekipa 


ujrzata dopiero, gdy Serkis wszedł na 


Otoczony 72 kamerami aktor odgry- 
wał rolę Konga, nie widząc nawet 

Naomi Watts, której partie zostały 
nakręcone wcześniej. (TR) 
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„Podjęliśmy decyzję, że po prostu wybudujemy całe miasto" — mó- 
wi Joe Letteri z Weta Digital. Animatorzy stworzyli więc projekty 
architektoniczne — drzwi, okien, ławek — a następnie włożyli to do 
programu, dzięki któremu odpowiednie elementy pojawiły się 
w konkretnych miejscach. Później porównali wynik ze zdjęciami 
miasta z tamtego okresu. 60 budynków zostało uwiecznionych na 
tyle wyraźnie, że można im było nadać indywidualne cechy, a sam 
Empire State Building został odtworzony od parteru po czubek 
według oryginalnych projektów. 

Weta Digital, pracująca na modelach powstałych w Weta Work- 
shop, musiała stworzyć również tyranozaury — te same, których 
kreacja w „Jurassic Park” z 1993 roku okazała się prawdziwym 
kamieniem milowym w dziejach animacji cyfrowej. „Wykonanie 
dinozaurów w »Jurassic Park« było tak eksperckie i zgodne z wie- 
dzą paleontologiczną, że trudno byłoby z tym w ogóle konkuro- 
wać — mówi Taylor. — Dla nas bardziej liczyło się stworzenie całej 
menażerii dinozaurów, które byłyby cool, które pasowałyby do tej 
historii i do oryginalnej wizji. Swoje wybory uzasadnialiśmy nie- 
kiedy w ten sposób, że proces ewolucji nie zatrzymał się przecież 
65 milionów lat temu, a więc nasze stwory także ewoluowały” 
— uśmiecha się Taylor. 


WYSTRZELIĆ PUBLICZNOŚĆ W INNY ŚWIAT 

Za oknem montażowni opada mgła. Jackson wyciąga na kanapie 
nogi, które teraz prawie dotykają stóp Walsh. Poza reżyserowaniem 
kilku ważnych sekwencji oraz wykonywaniem szeregu produkcyj- 
nych zadań Walsh zajmowała się także montażem, niezależnie od 
pracy Jacksona. Kiedy przyjdzie czas na ostateczny montaż, para 
przedyskutuje całość raz jeszcze. „Chcemy, by ten film był w naj- 
wyższym możliwym stopniu dziełem naszej dwójki" — mówi Jack- 


son. Współpraca Jacksona z Walsh („Miło na to patrzeć, to niewia- 
rygodnie romantyczne" — ocenia Naomi Watts) jest podstawą całej 
produkcji. „Peter otacza się fantastycznymi kobietami, którym ufa 





E | Mighty Joe Young (1949) 





jesteś małpą w show biznesie. Z filmu wynika, że 





2 Film, w którym klasyczna teoria 
ewolucji przybiera zaskakujący kierunek, sugerując, 
że małpy to też ludzie. 


3. The Barefoot Executive (1971) 
Chłopiec na posyłki (Kurt Rus- 
sell) pracujący w sieci telewizyj- 
nej odkrywa, że szympans jego 
sąsiada potrafi bezbtędnie wybierać programy tele- 
wizyjne, które odniosą sukces. 





niej samej tragicznie. 
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MAŁPI BIZNES, CZYLI Z DŻUNGLI DO HOLLYWOOD 


4. Każdy sposób jest dobry 


wy, kudłaty Clyde. Nic dziwnego. Bo jak można konku- 


«__ ciemiężyciełach, pomaga im 
w tym Matthew Broderck. Świetna gra człekoksztat- 
nych — szympans Wilie powinien zostać gwiazdą. 


6. Goryle we mgle (1988) 
Sigoumey Weaver gra Dian 
Fossey, której badania nad 
goryłami z Ruandy i próby 

ocalenia ich przed wyginięciem kończą się dla 


bezwarunkowo — zauważa Black. — Nie chodzi tylko o Fran i Philip- 
pę, jest jeszcze Carolynne Cunningham, główna asystentka reżyse- 
ra, i wiele innych". 

Jackson popija piwo imbirowe. Walsh mówi, że teraz muszą spę- 
dzić dużo czasu z dziećmi. „Będzie to tyle czasu, ile potrzeba” 
— dodaje Jackson. Jednak na pewno pojawią się też wyrzuty su- 
mienia. Presja utrzymania produkcyjnej machiny w ruchu jest 
ogromna. „Jak to zrobić, by ludzie zostali i pracowali, podczas gdy 
my się zatrzymamy? " — pyta Walsh. „W idealnym świecie Fran i ja 
zrobilibyśmy sobie wakacje, a na moje miejsce przyszedłby inny 
filmowiec i pracował z ekipą, którą tutaj zgromadziliśmy — mówi 
Jackson. — Inny scenariusz wygląda tak, że wszyscy się powoli ro- 
zejdą, a gdy zaczniemy nowy film, będziemy musieli ponownie ze- 
brać ich do kupy” (sześć miesięcy później Jackson i Walsh znajdu- 
ją pośrednie rozwiązanie: jako producenci wykonawczy przystę- 
pują do pracy nad pełnometrażową adaptacją „Halo”, gry wideo 
z gatunku science fiction; Weta zrobi efekty). 

Jackson przyznaje, że jego aktualne złe samopoczucie nie doty- 
czy tylko i wyłącznie spraw fizycznych i życia rodzinnego — cho- 
dzi jeszcze o kreatywność. „Chciałbym znów mieć swoje wszyst- 
kie szare komórki. W pierwszej kolejności pogarsza się wyobraź- 
nia" - mówi. Ale nawet teraz, gdy siedzi, kołysząc ciężką głową, 
nie ulega wątpliwości, że jego wyczerpane komórki potrzebują je- 
dynie trochę odpoczynku. 

„Żyjemy w czasach pionierskich, w których zasady produkcji filmo- 
wej są stale redefiniowane — stwierdza reżyser. — W świat filmu 
wchodziłem w czasach, gdy grafika komputerowa nie została jesz- 
cze wymyślona, gdy stale trzeba było udoskonalać każdy pomysł. 
Nie było wesoło. A teraz praktycznie wszystko, co sobie wyobra- 
zisz, da się realistycznie pokazać w filmie. Publiczność chce, żeby 
film wystrzelił ją na dwie godziny w zupełnie inny świat. Uwielbia- 
tem to uczucie, kiedy byłem dzieckiem, i mam nadzieję, że »King 
Kong« również oderwie widzów od rzeczywistości”. => 


| 
| 7. Matpia intryga (1988) 


Ironiczna wariacja na temat (1978) Między kolejnymi filmami o ży- 
King Konga. Historia o cenie, Ciint Eastwood może i jest gwiaz- wych trupach George A. Rome- 
którą musisz zapłacić, kiedy dq, ale tu przyćmit go przebojo- ro napisał i wyreżyserował horror 


o parapiegiku, który nieświadomie sprawia, że matp- 


to perspektywa wcale niewesoła. rować z chlejącym piwo orangutanem? ka kapucynka zamienia się w mordercę. 
2. Planeta matp (1968) 5. Project X (1987) 8. Congo (1995) 
Klasyk science fiction z Chartto- Szympansy w laboratorium woj- Gorylica Amy, która komunikuje 
nem Hestonem w roli głównej. skowym biorą odwet na swych się z ludźmi dzięki specjalnemu 





transiatorowi, ratuje swoich kum- 
pli naukowców (Laura Linney, Dylan Walsh) przed 
pradawnym gatunkiem zabójczych matp. 


9. Epidemia (1995) 

Cuba Gooding Jr., Dustin Hoff- 
man i spółka wyruszają z misją 
powstrzymania wirusa Motaba. 
Małą zakażoną matpkę widać tylko przez chwilę, ale 
konsekwencje jej pojawienia się są przerażające. 
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est luty 2004 roku. Za pięć miesięcy umrze Marlon Brando. 
W hollywoodzkim domu schorowanego gwiazdora pojawia 
się człowiek z dyktafonem. Nie chodzi jednak o wywiad, 
lecz o nagranie głosu aktora, który ma być wykorzystany w grze wi- 
deo. To nic, że później i tak trzeba będzie zatrudnić „dublera" na- 
śladującego głos Brando, bo tekst czytany przez umierającego „don 
orleone" okaże się niezrozumiałym bełkotem. Już po śmierci ak- 
ora pracownik firmy komputerowej, który rozmawiał wówczas 
z Brando, powie: „Kiedy zapadała decyzja o stworzeniu gry na pod- 
SEstawie »Ojca chrzestnego«, nikomu nie śniło się nawet, że pozyska- 
my do tego projektu tak wybitną gwiazdę. Kiedy wychodziłem 
z domu Marlona, naprawdę czułem się jak ktoś, komu don Corle- 
one właśnie wyświadczył przysługę”. 


zruszyć do iez 


ra, o której mowa, to „Ihe Godfather" — komputerowa adaptacja 
jednego z trzech najlepszych (według Amerykańskiego Instytutu 
Filmowego) filmów wszech czasów. Firma, która jest jej producen- 
em, to Electronic Arts (EA), obecnie największy na świecie do- 
stawca elektronicznej rozrywki. Połączenie filmowej legendy oraz 
potencjału komputerowego giganta ma otworzyć zupełnie nowy 
rozdział w gatunku tzw. „gier filmowych", które dotychczas, poza 
paroma wyjątkami, stanowiły raczej margines rynku. Najbardziej 
spektakularnym przykładem nieudanych produkcji była gra „E.T:" 
stworzona przez Atari. Szefowie firmy byli nią tak załamani, że za- 
miast wypuścić grę na rynek, zakopali kilka tysięcy gotowych ko- 
pii na pustyni, a niedługo potem ogłosili bankructwo. 

Dlaczego akurat teraz sytuacja w branży miałaby się zmienić? Po- 
dobnie jak Marlon Brando u szczytu swej sławy, tak obecnie ka- 
lifornijska EA, której roczne przychody przekraczają 3 miliardy 
dolarów, dominuje nad konkurencją. Co roku z jej inicjatywy po- 
jawia się kilka bestsellerów, wśród których największą popularno- 
Ścią cieszą się gry ze znaczkiem EA Sports. Okrętem flagowym 
firmy w Europie jest piłkarska seria „FIFA”, natomiast w USA re- 
kordy sprzedaży bije cykl „Madden NFL' (futbol amerykański), 


TEKST: MARCIN PROKOP 


BIAŁE MAŁŻEŃSTWO 


Producenci gier szturmują Hollywooa, biorąc się 
za adapiacje filmowej klasyki. Największym wyda- 
rzeniem w branży ma być komputerowa wersja 
„Ojca chrzestnego”. Czy Dolina Krzemowa i Fa- 
bryka Snów mogą stworzyć udany mariaż? 


którego kolejne wersje rozeszły się w sumie w 35 mln kopii. Swo- 
jego wizerunku i głosu w tych grach użyczały wielkie, sportowe 
nazwiska (ostatnio Ronaldinho). 

Nadszedł jednak moment, kiedy EA zaczęła dusić się w formule 
gier sportowych i postanowiła zmienić front. Padło na branżę filmo- 
wą, jako wyjątkowo atrakcyjną z kilku powodów. Najważniejszy 
z nich to fakt, że producenci gier mogą odcinać kupony od promo- 
cji kinowego hitu i budować własne publicity, pasożytując na dzia- 
taniach wytwórni filmowych. Poza tym, jak mówi jeden z przedsta- 
wicieli firmy: „Wśród gier filmowych ciągle nie było przełomowego 
wydarzenia, jakim dla kina stał się np. »Obywatel Kanec«. Bo czy 
gra komputerowa może cię wzruszyć do łez? Jeśli to osiągniemy, 
jesteśmy w domu. Poszerzymy ten rynek wielokrotnie". 


Nowy, wspanialy świa 

Pierwszym krokiem na drodze ekspansji było stworzenie przez EA 
nowego studia deweloperskiego nazwanego EALA z siedzibą, 
a jakże, w Hollywood. Jego szefem został jeden z najzdolniejszych 
menedżerów firmy, Neil Young (zbieżność nazwisk ze znanym mu- 
zykiem przypadkowa). Pod jego okiem powstały najnowsze, „filmo- 
we" tytuły — odnoszące się zarówno do najnowszych hollywoodz- 
kich hitów („Batman Begins” oraz „Harry Potter and the Goblet of 
Fire"), jak i będące adaptacją filmowych klasyków: bondowskie 
„From Russia with Love" oraz wspomniany „The Godfather". 
Kilka miesięcy temu rozpoczęła się ogromna kampania promocyj- 
na tej gry. W korytarzach siedziby EA zawisły dziesiątki plansz 
i storyboardów, prezentujących jej fragmenty, a obok recepcji sta- 
nęły gigantyczne podobizny „komputerowego” Marlona Brando. 
Pracownicy firmy przez kilka miesięcy żyli głównie tym projektem, 
podobnie zresztą jak prasa komputerowa. W ciągu ostatniego roku 
„The Godfather" pojawił się na okładkach 18 publikacji. Aby jesz- 
cze bardziej podkręcić zainteresowanie grą, EA przeznaczyła na 
ten cel wielomilionowy budżet, porównywalny z kwotami wydawa- 
nymi na reklamę hollywoodzkich filmów, i zorganizowała szereg 
specjalnych imprez. Za zamkniętymi drzwiami wybranym dzienni- 
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karzom stopniowo dawkowano kolejne odsłony gry. Na prezentację 
w Nowym Jorku ściągnięto znanych z „Ojca chrzestnego” aktorów, 
Roberta Duvalla i Jamesa Caana, natomiast na prestiżowych tar- 
gach komputerowych E3 firma podejmowała gości na stoisku, któ- 
re było wierną repliką filmowego biura dona Corleone. 

Nikt w EA nie zdradza, ile kosztowała produkcja gry, ale nie jest 
tajemnicą, że przez wiele miesięcy pracowało nad nią ponad 100 
programistów. „The Godfather" to pierwsza przymiarka EA do no- 
wego gatunku gier, określanego mianem „open world". Gracz nie 
musi już wykonywać kolejnych czynności według algorytmu prze- 
widzianego przez programistów. Zamiast tego może wchodzić 
w pełną interakcję z otoczeniem, przewidując konsekwencje swo- 
ich działań. Jeśli na przykład zdecyduje się być gangsterem krwa- 
wym i bezwzględnym, zyska posłuch, ale nie będzie szanowany. 
Jeśli zaś, wzorem Vita Corleone, będzie budował swoją pozycję 
w otoczeniu mafijnej „rodziny ”, zawierając strategiczne sojusze 
z konkurentami, ma szanse awansować na prawdziwego dona. 


Wyścig szczurów 
Droga do zawojowania nowego segmentu rynku nie jest jednak 
usłana różami. Przekonanie szefów EA, że marketingowe schema- 
ty sprawdzone w przypadku gier sportowych przyniosą skutek rów- 
nież w Hollywood, okazało się błędne. „Tylko jedna trzecia z pro- 
dukowanych filmów zarabia na siebie. Podobnie jest z grami wideo 
— mówi Bing Gordon, szef kreatywny EA. — Z prostego rachunku 
wynika, że tylko jedna dziewiąta gier opartych na filmach ma szan- 
se odnieść sukces”. Dotychczasowe doświadczenia twórców gier, 
wyrażone w postaci matematycznych równań, wyglądałyby tak: 
dobry film + zła gra = pewna strata, zły film + dobra gra = praw- 
dopodobna strata, zły film + zła gra = 
totalna klęska. Przykładem może być 
komputerowa adaptacja filmu „Catwo- 
man”, która sprzedała się tylko w 100 
tys. kopii. W tym sanym czasie „Spider 
Man 2" konkurencyjnej firmy Activi- 
sion znalazł 3 mln nabywców. 

Największym wrogiem producentów 
gier filmowych są terminy. Nad do- 
brym produktem pracuje się średnio 
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1, 4, 9: „Peter Jackson's 
King Kong”. 

2, 5: „Harry Potter and the 
Sorcerer's Stone”. 

3, 7,8: „Catwoman”. 

B 6: „From Russia with Love”. 
10: „The Matrix: Path of Neo”. 
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od 18 do 24 miesięcy. O ile w przy- 
padku gier sportowych nie stanowi 
to problemu, ponieważ dyscypliny 
raczej się nie zmieniają, o tyle z fil- 
mami jest kłopot. Chcąc wypuścić na 
rynek grę równocześnie z premierą ) 
filmu, jej twórcy muszą uczestniczyć 3 
w produkcji od samego początku, za- 

nim jeszcze aktorzy usłyszą pierwszy klaps. W tak wczesnej fazie 
trudno wyrokować, czy film okaże się trafiony. Trudno również do- 
pasować klimat gry, jej bohaterów i graficzną estetykę do nieistnie- 
jącego filmu. Kiedy próbowano przyspieszyć proces produkcji gry, 
tak jak miało to miejsce w przypadku „Catwoman” (9 miesięcy), re- 
zultaty okazały się koszmarne. „Nauczeni tym doświadczeniem 
zdecydowaliśmy się nigdy więcej nie udzielać licencji na grę, nie 
mając pewności, że jest wystarczająco dużo czasu na produkcję” 
— mówi Jason Hall, szef Warner Bros. 

Kolejna przeszkoda, z jaką muszą mierzyć się producenci gier fil- 
mowych, to ostra walka z konkurencją o zdobycie licencji na ada- 
ptację, a potem uzgadnianie szczegółów z właścicielami praw au- 
torskich. Problem polega na tym, że relacja pomiędzy producenta- 
mi gier a studiami filmowymi, jest wy- 
soce niesymetryczna. Całe ryzyko 
niepowodzenia projektu spoczywa na 
tych pierwszych, podczas gdy właści- 
ciele praw — oprócz opłaty licencyjnej 
pobieranej z góry — zastrzegają sobie 
około 20-procentowy udział w zy- 
skach z projektu. 

: Dodatkowo w umowach licencyjnych 
coraz częściej pojawia się klauzula, według której gra musi speł- 
niać warunek jakościowy, np. zdobyć określoną liczbę punktów 
w głosowaniu internautów. W przeciwnym razie autorzy gry pła- 
cą umowną karę. I tak w głosowaniu zorganizowanym na stro- 
nie metacritic.com „Harry Potter and the Sorcerer's Stone" uzy- 
skał 56 punktów (w 100-punktowej skali), a „Catwoman” tylko 
46, podczas gdy seria „FIFA” zwykle uzyskuje powyżej 90. Jason 
Hall: „No cóż, to producenci gier ustawiają się w kolejce do nas, 
a nie my do nich, więc silniejszy dyktuje warunki". 
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1: „From Russia with Love”. 
2: „Peter Jackson's 

King Kong”. 

3, 6, 7: „The Matrix: 

Path of Neo”. 

4, 8: „Spiderman”. 

5: „Batman Begins”. 


Coraz cześciej studia filmowe zasta- 
nawiają się, czy w ogóle potrzebują 
zewnętrznych partnerów przy pro- 
dukcji gier. Warner, który wyprodu- 
kował grę „Batman Begins" wspól- 
nie z EA, przymierza się do. samo- 
dzielnego stworzenia projektu „Dirty 
Harry", z udziałem Clinta Eastwo- 
oda. Mając do dyspozycji 40-milionowy budżet, Jason Hall może 
być spokojny o efekt. „Czy takie posunięcia sprawią, że wypchnie- 
my producentów gier z branży? Cóż, nie można wykluczyć takiej 
możliwości — mówi, uśmiechając się. 


bLODPIeszczanie grubych ryb 


Sukces gier spod znaku EA Sports w dużej mierze oparty jest na 
udziale znanych gwiazd sportu — począwszy od konsultacji meryto- 
rycznych, po wykorzystanie wizerunku w promocji gry. Nikogo nie 
dziwi widok Tigera Woodsa wpadającego do siedziby EA, żeby ro- 
zegrać partyjkę wirtualnego golfa. Podobną politykę próbowano za- 
stosować wobec gwiazd filmu, ale po raz kolejny okazało się, że nie 
pasuje do nich instrukcja obsługi od sportowców. W Hollywood, 
gdzie decyzje często zapadają nieformalnie, bardzo wiele zależy od 
osobistych układów w branży filmowej. Producenci gier zaś niespe- 
cjalnie kwapią się, by dopieszczać grube ryby. „Cała ironia polega 
na tym, że EA bardzo chce się wbić w środowisko Hollywood, ale 
nie może zrozumieć faktu, że tutaj wszystko załatwia się, wchodząc 
w tyłek wpływowym personom. Nikogo nie dziwi, że ktoś ma ocho- 
tę jechać na drugi koniec miasta tylko po to, żeby przywieźć butel- 
kę ulubionej wody mineralnej znanemu reżyserowi, bo wiadomo, 
że od jego samopoczucia może zależeć czyjaś kariera" — mówi Se- 
amus Blackley, agent z Creative Artists Agency. 

Oczywiście, szefowie EA rozumieją, że znane nazwisko dobrze robi 
promocji gry. Dlatego przez dwa miesiące negocjowali z Seanem 
Connerym, nakłaniając go do udziału w grze „From Russia with 
Love". Nieco wcześniej do współpracy udało się namówić lana 
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+ 
MckKellena, odtwórcę roli Gandalfa w „Lord Of The Rings" 
(„LOTR"). Problem polega na tym, że komputerowcy wykazują ze- 
rową tolerancję dla tego, co w świecie Hollywood jest standardem 
— niekończących się, często nieprzyjemnych rozmów z arogancki- 
mi prawnikami, bezczelnymi agentami, związkami zawodowymi, 
a nade wszystko z gwiazdami o nieprzytomnie rozdętym ego. Wi- 
ceprezes EA, Pat O'Brien, wspomina spotkanie z jednym ze zna- 
nych aktorów, podczas którego wstał od stołu i wyszedł po tym, jak 
usłyszał: „Zrobiliśmy rozeznanie na temat udziału Carrie Ann 


Moss w grze »Matrix«. Wiemy, ile za to dostała, i niech nasz szlag, 
jeśli od was nie otrzymamy co najmniej tyle samo”. 


Nie spleorzmy tego! 

Wygląda na to, że producenci gier i filmowy światek przypominają 
małżonków, którzy mimo niedopasowanych charakterów są ze so- 
bą, bo łączy ich wspólny interes. Ale zdarzają się im tarcia. Jakiś 
czas temu Peter Jackson obraził się na EA za, jego zdaniem, niewy- 
starczające uwzględnienie uwag dotyczących gier z serii „LOTR”. 
W związku z tymi zaszłościami licencja na wyprodukowanie gry na 
podstawie „King Konga" nie trafiła w ręce starającego się o nią EA, 
lecz do konkurencyjnego Ubisoftu. Narzeka również Francis Cop- 
pola, który podczas wywiadu telewizyjnego psioczył na wytwórnię 
Paramount, że sprzedała prawa do adaptacji „Ojca chrzestnego”. 
„Nic o tym nie wiedziałem — powiedział reżyser. — Nikt mnie nie za- 
pytał, czy uważam, że to dobry pomysł. Osobiście sądzę, że to błąd, 
który nie przyniesie filmowi żadnej korzyści”. 

„The Godfather" oznacza dla EA być albo nie być w świecie gier 
filmowych, zwłaszcza że konkurencja w postaci firmy Vivendi 
przygotowuje adaptację kolejnego kinowego klasyka — „The Scar- 
face". Szefowie EA zdają sobie z tego sprawę. Jeden z nich, Da- 
vid DeMartini, mówi: „»The Godfather« to projekt, który może 
spowodować wyłom w rynku, pozyskać zupełnie nowe grono od- 
biorców. Innymi słowy — nie możemy tego spieprzyć”. Premierę 
gry zapowiedziano na marzec 2006. * 
W tekście wykorzystano materiały z magazynu „Wired”. 


budżety „gier filmowych coraz bardziej zbliżają się do 
kwOl, jakie w Hollywood wydaje się na prawdziwe filmy. 
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Przerwa w grze 


Że słynnej gry komputerowej można zrobić intrygujący 
— przynajmniej dla niektórych — film. Dowodzi tego „Doom” 
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ając 22 lata, Andrzej Bartkowiak rzucił studia na wy- 
dziale operatorskim łódzkiej Filmówki i postanowił 
podbić Hollywood. Był rok 1972. Za Oceanem zaczął 
od pracy w przemyśle reklamowym i małych filmów niezależ- 
nych, aby po paru latach sfotografować telewizyjną nowelę wy- 
reżyserowaną przez Jamesa Ivory'ego. Tak rozpoczęła się karie- 
ra, która jest historią raczej filmowego fachowca niż wybitnego 
twórcy. Choć nie brakuje w niej fascynujących zwrotów akcji. 
Bartkowiak, na początku jako operator, a teraz jako reżyser wi- 
dowiskowych filmów sensacyjnych, znalazł indywidualny styl 
i własne miejsce w Hollywood. 

W 1981 roku trafił pod skrzydła Sidneya Lumeta. Przez następ- 
ne 12 lat nakręcili razem 11 filmów, w tym głośny „Werdykt” 
— studium charakteru prawnika-alkoholika (Paul Newman), któ- 
ry podejmuje walkę ze swoją słabością, żeby stanąć na sali są- 
dowej. Lata pracy z Lumetem uczyniły z Bartkowiaka profesjo- 
nalistę. Potrafił kręcić zdjęcia tak surowe, że sprawiały wrażenie 
czarno-białych („Q 8 A'), albo tak malarskie, że przywodziły na 
myśl dzieła Caravaggia („Werdykt'). Charakterystyczne dla je- 
go stylu filmowania stało się silne oświetlanie postaci z jednej 
strony — tak, że połowa tonęła w mroku. 


PROPOZYCJA NIE DO ODRZUCENIA 


Już w trakcie współpracy z Lumetem Bartkowiak pracował przy 
kilku dużych filmach. Fotografował m.in. „Czułe słówka” Jame- 
sa L. Brooksa i czarną komedię Johna Hustona „Honor Priz- 
zich”. Po rozstaniu z Lumetem znalazł się w hollywoodzkim nie- 
bie. Pracował prawie wyłącznie przy wysokobudżetowych pro- 
dukcjach. I to z efektami specjalnymi. Wystarczy przypomnieć 
sobie Sandrę Bullock i Keanu Reveesa zamkniętych w zamino- 
wanym autobusie w „Speed: Niebezpieczna szybkość” czy wy- 
rafinowane, estetycznie diaboliczne sceny z „Adwokata diabła”, 
by przekonać się, że Bartkowiak świetnie odnalazł się w rozbu- 
dowanym wizualnie, komercyjnym kinie. 

Podczas realizacji „Zabójczej broni 4" doświadczony już opera- 
tor wpadł w oko Joelowi Silverowi — jednej z najgrubszych ryb 
w Hollywood. Gigant przemysłu filmowego, producent serii 
„Szklanych pułapek" i „Zabójczych broni”, którego filmy zaro- 
biły dotąd na całym świecie niemal 4 miliardy dolarów, zapro- 
ponował Bartkowiakowi, by spróbował sił jako reżyser. Innymi 
słowy: Polak otrzymał propozycję nie do odrzucenia. 
Zadebiutował w 2000 roku filmem „Romeo musi umrzeć”, bru- 
talną mafijną historią z echami Szekspirowskiego dramatu, opa- 
trzoną walkami kung-fu i hiphopową muzyką, z popowymi 
gwiazdkami w rolach głównych (mistrz wschodnich sztuk walki 
Jet Li oraz wokalistka RAB Aalliyah, która rok później, w wieku 
22 lat, zginęła w katastrofie lotniczej). Kolejne filmy, „Mroczna 





doom 


dzielnica” i „Od kołyski aż po grób”, utrzymane były w podob- 
nym stylu. Efektowne walki, ucieczki i pogonie, mrok i prze- 
moc, wszystko w szybkim rytmie hiphopowych piosenek — to 
elementy, które stały się znakami rozpoznawczymi produkcji 
Bartkowiaka. Dlatego fakt, że najnowszy film reżysera jest ada- 
ptacją bestsellerowej gry komputerowej, to tylko dowód konse- 
kwencji. W tej samej stylistyce zmieści się pewnie następny pro- 
jekt twórcy: film o Pablu Escobarze, bossie kolumbijskiego kar- 
telu narkotykowego. 


DLA SMAKOSZY 


„Doom” -— brutalna „strzelanka”, która pojawiła się na rynku 
gier komputerowych w 1993 roku za sprawą niewielkiej firmy 
z Teksasu, nie tylko zrobiła gigantyczną karierę, lecz stała się 
też symbolem pokolenia X, które swój brak złudzień wobec rze- 
czywistości manifestuje obojętnością. Nie bez powodu gwiazdor 
rynku niezależnego Gregg Araki swój nakręcony w 1995 roku 
film o trójce młodych ludzi podróżujących po Ameryce i doko- 
nujących serii absurdalnych morderstw zatytułował właśnie 
„[The Doom Generation". 

Z marketingowego punktu widzenia sfilmowanie „Dooma” wy- 
dawało się pomysłem doskonałym. Jeśli zarówno pierwsza część 
gry, jak i jej sequele, „Doom II: Hell on Earth" oraz „Doom III", 
sprzedały się na całym świecie w milionach egzemplarzy, wystar- 
czyło przekonać rzesze graczy, żeby kupili bilety do kina. Ale ode- 
rwanie wielbicieli gier od ich joysticków nie jest łatwe. Przekona- 
li się o tym twórcy kolejnych filmowych adaptacji gier kompute- 
rowych: od „Czarodzieja” z 1989 roku po dwie części „Resident 
Evil" z 2002 i 2004. Jedyną adaptacją gry, która stała się auten- 
tycznym przebojem, była w 2001 roku „Lara Croft: Tomb Raider". 
Debiutujący w listopadzie „Doom” też nie pobił frekwencyjnych 
rekordów. Film, choć znalazł się na 1. miejscu amerykańskiego 
box office'u, podczas pierwszego weekendu wyświetlania zarobił 
niewiele ponad 15 mln dolarów, czyli najmniej ze wszystkich ob- 
razów wyreżyserowanych przez Bartkowiaka. 

Jednak wbrew pozorom wyniki finansowe to w tym przypadku 
nie wszystko, liczy się również zdanie fachowców. Duża część 
krytyki, opisując „Dooma”, stwierdziła, że Hollywood osiągnął 
tu kolejny poziom dna. Inni zaakceptowali fakt, że filmowe ada- 
ptacje gier komputerowych to nowy gatunek, który rządzi się 
własnymi regułami. Tym bardziej że internauci odwiedzający 
amerykańskie witryny filmowe ocenili film Andrzeja Bartkowia- 
ka dość przychylnie (na prestiżowej stronie metacritic.com zdo- 
był 6,2 punktów na 10 możliwych). Wygląda na to, że filmy na 
podstawie gier dorobiły się własnego grona wielbicieli. I dla wie- 
lu z tych „smakoszy” gatunku „Doom” jest najlepszą ekranizacją 
gry, jaką dotąd nakręcono. 2 
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historia przemocy 


TEKST: ELŻBIETA CIAPARA 


bardzo nie lubi komiksów, zrobił więć film według jednego z nich. 





istoria przemocy" to zakręcony film. Trudno pisać o nim tak, 
by nie zdradzić ważnych dla akcji tajemnic. Dlatego zwle- 
kaliśmy z tym tekstem. Ale teraz, kiedy dzieło Cronenberga 
jest już w naszych kinach, możemy sobie pozwolić na pewne nie- 
dyskrecje. Jednak jeśli ktoś filmu jeszcze nie widział, niech się 





wstrzyma z lekturą. I wróci do niej po seansie. 

„Historia przemocy” rozgrywa się na sielskiej amerykańskiej pro- 
wincji. W małym, schludnym miasteczku mieszka Tom Stall. Wzo- 
rowa głowa rodziny i prawy obywatel. Prowadzi niewielką kafejkę. 
Płaci na czas podatki, dba o ekologię. Jest lubiany przez sąsiadów 
i współpracowników. Brzydzi się przemocą. Cronenberg pokazuje 
idealne życie idealnego Toma w przerysowany sposób. Dzięki te- 
mu buduje grunt pod pierwszy zaskakujący zwrot akcji. Pewnego 
dnia w kafejce Toma pojawia się dwóch obleśnych oprychów. Na- 
padają jedną z klientek. Tom zabija ich obu. Robi to szybko i zaska- 
kująco... profesjonalnie. Staje się bohaterem miasteczka i ulubień- 
cem mediów: zwykły obywatel, który przeciwstawił się przemocy. 
Ale ten ideał ma skazę. Okazuje się bowiem, że naprawdę nazywa 
się Joey Cusack, a kiedyś należał do irlandzkiego gangu i zabijał 
z wyjątkową bezwzględnością. 


BEZ RYZYKA WPADKI 


„Historia przemocy" powstała na motywach tzw. graphic novel 
Johna Wagnera i Vince'a Locke'a. Scenariusz napisał Josh Olsen. 
Cronenberg dostał tekst od wytwórni New Line. Z początku nie 
wiedział o jego komiksowym rodowodzie. Ukryto to przed nim, bo 
reżyser za komiksami nie przepada. Nie jest też zwolennikiem 
przenoszenia ich na ekran. „Niedługo zaczną filmować kalenda- 
rze" — ironizuje w rozmowie z „Filmem”. 
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any przez Viggo Mortensena lom potrafi zabijc 


Scenariusz zaintrygował Cronenberga. Spodobała mu się precy- 
zja, z jaką zbudowano intrygę, znalazł w tekście nawiązania do 
Hitchcocka i Johna Forda. Główny powód, dla którego zabrał się 
za „Historię przemocy”, był jednak bardziej prozaiczny. Jego po- 
przedni film, „Pająk”, zdobył nagrodę na festiwalu w Toronto, lecz 
okazał się finansową katastrofą. „Nie mogłem sobie pozwolić na 
kolejną wpadkę — mówi twórca. — Szukałem projektu gwarantują- 
cego sukces kasowy, a zarazem interesującego dla mnie”. O „Hi- 
storii..." mówi się, że to pierwszy w dorobku Cronenberga film dla 
masowego widza. Reżyser nie zgadza się z tym. „Ci, którzy to mó- 
wią, nie pamiętają »Martwej strefy«, która powstała według best- 
sellerowej powieści i zdobyła popularność. Miałem też inne kaso- 
we przeboje: »Muchę«, »Ielepatów«. Po prostu krytycy nie potra- 
fią patrzeć dalej niż cztery, pięć filmów wstecz”. 

Oczywiście, Cronenberg nie byłby sobą, gdyby nie pomajstrował 
przy scenariuszu. Pisanie ma we krwi. Już jako nastolatek publiko- 
wał opowiadania. Studiował literaturę na uniwersytecie w Toronto. 
Scenariusz „Historii przemocy” przerabiał kilkakrotnie. Najpierw 
we współpracy z Olsenem, potem już na własną rękę. Wprowadził 
m.in. wątek brata Toma/Joeya i dodał dwie ostre sceny erotyczne, 
w tym seks na schodach. „U Olsena w ogóle jej nie było. Żona mó- 
wiła: »Pieprz się, Joey« i wbiegała po schodach. Uznałem to za 
okropne marnotrawstwo". 


OJCIEC ANTYBOHATERA 


Seks połączony z realistyczną przemocą to stały element filmów 
Cronenberga. Wystarczy przypomnieć sceny miłosne we wrakach 
samochodowych w „Crash”. „Teoretycznie mógłbym zrobić film bez 
przemocy i seksu, tylko po co?" — śmieje się Cronenberg. I dodaje, 
że seks i przemoc pasują do siebie, jak jajecznica i bekon. „W prze- 
mocy zawsze jest element seksu, a przemoc zawsze stanowi skład- 
nik seksu. To naturalne zjawisko i nie ma nic dziwnego w tym, że 
to pokazuję” — mówi reżyser. 

W „Historii przemocy” pojawia się też inny ulubiony temat Cro- 
nenberga — kryzys tożsamości. Przez 20 lat swojego małżeństwa 
Tom udawał przed bliskimi, przyjaciółmi i sąsiadami, a przede 
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wszystkim przed samym sobą kogoś, kim nie był. „Chodziło o to, by 
zagrać dwie różne postaci, a jednocześnie nie traktować bohatera 
jako dwóch różnych osób. Dla mnie Tom był człowiekiem, który po 
prostu 
dobry, może być zły. To okoliczności decydują o tym, która z cech 
dominuje" — mówi „Filmowi”" Viggo Mortensen. 

Udział Mortensena w „Historii przemocy” zszokował część jego 
fanów. Aktor kojarzy im się przede wszystkim ze szlachetnym Ara- 
gornem z „Władcy Pierścieni". Mortensen jest jednak zadowolo- 
ny: „Fajnie było zdjąć kostium bohatera i zagrać rasowego antybo- 
hatera. Podobało mi się również, że Cronenberg na planie nigdy 
nie narzucał swojego zdania. Podczas gdy większość filmowców 
jak ognia boi się samodzielnie myślących aktorów, David nigdy 
nie mówi ci, co masz myśleć. Pozwala zadawać pytania". Także 
Cronenberg, pytany o Mortensena, rozpływa się w pochwałach: 
„Io wspaniały aktor, reprezentuje typ aktorstwa, który cenię naj- 
wyżej. Nie dba o image, nie boi się eksperymentować. Jest trochę 
ekscentrycznym aktorem charakterystycznym o prezencji i chary- 
zmie tzw. leading mana". 

Maria Bello, filmowa żona Toma, nazywa Cronenberga idealnym 
ojcem. „Jest ojcem, którego chcesz zadowolić, sprawić, by był z cie- 
bie dumny, a który pozwala swoim dzieciom na wszystko. Dawał 
nam twórczą swobodę, a my jakimś dziwnym sposobem zawsze od- 
gadywaliśmy jego intencje”. Tylko jakie to były intencje? To pytanie 
zadaje sobie publiczność „Historii przemocy”. 

Już na festiwalu w Cannes, gdzie odbyła się premiera „Historii...", 
widzowie czuli się mocno zdezorientowani. Próbowali traktować 
film na serio, ale na poważnie oglądać się go nie da, bo Cronenberg 
co chwila puszcza do nas oko. Czy to satyra na współczesną kultu- 
rę opartą na przemocy? „Nie, choć nie brak w filmie humoru. Wie- 


— jak każdy z nas — ma różne cechy osobowości. Może być 


rzę, że film może być jednocześnie śmieszny i poważny” — odpo- 
wiada reżyser. A może to metaforyczny obraz współczesnej Amery- 
ki jako kraju skażonego przez przemoc? „Nie powiedziałbym. Film 
opowiada historię uniwersalną, która mogłaby wydarzyć się w każ- 
dym miejscu na świecie. Zresztą w filmach Davida nic nie jest pro- 
ste i oczywiste" — sumuje Mortensen. + 


FOTO: DAVID CRONENBERG, DR 





moja muzyka 


moje Vh1 


Polska to 131 kraj, 
w ktorym dostępny 
jest kanał muzyczny 
Vh1. 


Najlepsze teledyski, 
programy muzyczne, 
koncerty i wywiady 
z gwiazdami 24 godziny 
na dobę. 


Tylko największe hity, 
tylko najlepsi artysci... 
jednym słowem gwiazdy 
na wyciągnięcie ręki. 


Programy ujawniające 
ciekawostki z życia 
prywatnego sław. 
All Access, Fabulous Life, 
The Cribs, Rise 8 Rise... 


Telewizja Muzyczna Vh1 Polska 
jest dostępna w ofercie 
największych operatorów sieci 
kablowej oraz na platformie Cyfra + 
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ćo Vrinks i Denis Klein. Gliny, przyjaciele od zawsze, starz 
wyjadacze z komendy przy Wybrzeżu Złotników 36. Vrink 
jest introwertykiem, ojcem rodziny, skłonnym do naciąganie 
prawa, żeby sprawiedliwości stało się zadość. Klein to jego przeci- 
ieństwo — ślepo żądny władzy, topi swoje smutki w alkoholu. Da- 
niel Auteuil i Gćrard Depardieu już po raz trzeci pojawiają się ra- 
zem na ekranie: po „Jean de Florette" (Claude Berri, 1986) ora 


„Plotce” (Francis Veber, 2001). Każdy z nich to człowiek-insty 


tucja. Obaj oddali się w ręce Oliviera Marchala, eks-policjanta, 


który dopiero przed trzema laty zadebiutował jako reżyser pełno- 
metrażowych „Gangsterów ". „Wydawali mi się kompletnie niedo- 
stępni — przyznaje Marchal. — Daniel, choć grał w komediach i fil- 
mach komercyjnych, był od pewnego czasu kojarzony raczej z ki- 
nem intelektualnym, wspieranym przez krytykę. Nie śmiałem za- 


prosić go do fabuły kryminalnej. A Depardieu to zjawisko! Odkry- 
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łem go w 1974 roku w filmie »Les Valseuses«. Kończyłem wted 


15 lat i miałem zamieszkać w internacie. Jeżeli trafiasz na ten fil 
jako gówniarz, dostajesz nim prosto w twarz. Szanuję i podziwian 
ego wielkiego aktora. Długo myślałem, że nie ma cienia szansy, 
by zagrał w moim drugim filmie". 


On i nikt inr 
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Marchal pierwotnie zamierzał zaprosić do roli Vrinksa Jeana 


"Reno, ambasadora francuskiego kina popularnego. „Chodził 


o postać gbura, kogoś, z kim niekoniecznie chcemy mieć do czy 
nienia — mówi reżyser. — Jeżeli myślałem o obsadzeniu Daniela, 
to raczej w bardziej dwuznacznej roli Kleina". Auteuil otrzymał 
scenariusz i zadzwonił do reżysera, żeby mu zakomunikować 
swoje zainteresowanie, kiedy ten był na planie filmu telewizyj 


nego w Marsylii. „Nigdy wcześniej go nie spotkałem — wspomi 
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*rard Depardieu (w lewym górnym roguj I Daniel Aufeu 
policyjny pojedynek w najlepszej francuskiej tradycji. 
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Góćrard włóczył się pomięd 
sfkimi. Daniel jest bardziej 


i żartował sobie ze wszys 
tajemniczy, mniej się 


na Marchal. — Ale od razu poczułem, że wiele nas łączy. Zaczę- 
liśmy rozmowę, a ja zdałem sobie sprawę, że widziałbym go ra- 
czej w roli Vrinksa. On tylko na to czekał. Dorzuciłem, że musi- 
my poczekać, bo spodziewamy się odpowiedzi Jean-Pierre'a 
Bacri, do którego również wysłaliśmy scenariusz. Daniel się ob- 
ruszył. »Jak się zdecydujesz, to zadzwoń« — odpowiedział i rzu- 
cił siuchawką. Wróciłem na plan, mówiąc sobie: »Auteuil rzucił 
słuchawką, no, no, nieźle się zaczynaw. I zabrałem się do kręce- 
nia kolejnej sekwencji. Kiedy znów włączyłem komórkę, znala- 
złem na niej miłą wiadomość od Daniela, w której przepraszał 
za swoje zachowanie. W tym samym czasie dowiedziałem się, że 
Bacri odrzucił rolę i czym prędzej zadzwoniłem do Daniela, by 
mu zaanonsować, że będziemy razem pracować". 

Kogo obsadzić razem z Auteuilem? Reżyser dzielił się z aktorem 
kilkoma pomysłami, nim wymienił nazwisko Depardieu. „On 
i nikt inny" — ocenił Auteuil. Marchal, żeby nakłonić gwiazdora 
do współpracy, przekształcił nieco rolę Kleina. „We wcześniej- 
szych wersjach scenariusza to był typ trochę zaokrąglony, per- 
wersyjny, technokrata. Miał niedookreśloną tożsamość seksual- 
ną, spał z prostytutkami i włóczęgami. Wolałem zetrzeć tę stro- 
nę charakteru. Dzięki Gćrardowi ta postać stała się bardziej 
zwierzęca. Wiking z wąsami, długimi blond włosami. Musiałem 
rozbudzić w nim ochotę na bycie tym niedobrym, a jednocze- 
śnie wrażliwym i ludzkim. Musiał się podobać kobietom". Dzie- 
sięć dni później Depardieu dostał scenariusz. Po upływie nie- 
spełna czterdziestu ośmiu godzin powiedział: „lak”. 


Wielki szacunek 


„Moje pierwsze spotkanie z Gćrardem było zadziwiające — mówi 
Marchal. — To kawał celtyckiego wojownika. Zaprosił mnie do 
swojej restauracji i własnoręcznie przyrządził mi białe trufle. 
Wzruszyło mnie jego spojrzenie. Smutne spojrzenie psa, który 
właśnie jedzie na zastrzyk do weterynarza. Kichnął mi przed no- 
sem — chciał mnie wyczuć, zanim da mi pozytywną odpowiedź. 
Trochę popiliśmy i pogadaliśmy. Wreszcie stwierdził: »Io kawał 
mojego życia, ten twój Klein«. Dokładnie to, czego chciałem: 
Klein miał być pomimo wszystko wzruszający, miał wzbudzać 
sympatię. Miał być facetem, z którym można się identyfikować, 
nawet jeśli przekracza wszelkie granice”. 

Pierwsze spotkanie z Auteuilem odbyło się w mniej spektakular- 
nych warunkach. „Jego styl zachowania i pracy jest zupełnie 
różny od stylu Gćrarda — ttumaczy Marchal. — Ociąga się, przy- 
gląda. Chciał poznać policjantów. Zaprowadziłem go na Wy- 
brzeże Złotników 36. Dzwonił do mnie, by powiedzieć, że spę- 
dził całe popołudnie na podglądaniu, kto wchodzi i wychodzi 
z komendy. Przeczytał scenariusz z pięćdziesiąt razy. Pracuje 
bez wytchnienia. Zjawia się na planie naładowany tymi wszyst- 
kimi informacjami. Jeżeli Gćrard bierze udział w walce na gołe 
pięści, to Daniel raczej obserwuje i wyciąga wnioski”. Krąży 
opinia, że Auteuil nie czyta scenariuszy. „Wiem — odpowiada 
Marchal. — Ale tym razem czytał w kółko. Mimo że grał już gli- 


zwierza, raczej 





36 
zy stotówką a reżyserką 


rozprawia o życiu. 


nę w »LIndic« i »Złodziejach«, to była dla niego nowa rola: szef 
antygangu z konkretnymi, fizycznymi zadaniami. Może bał się, 
że nie będzie dostatecznie wiarygodny. Dodatkową presję stwa- 
rzała perspektywa ponownej konfrontacji z Gćrardem. Mają dla 
siebie wielki szacunek, nic więc dziwnego, że każdy chciał być 
równie dobry jak ten drugi". 


zupelnie przeciętni 

Jeżeli nawet Auteuil czuje się nieco skrępowany, gdy znajduje 
się naprzeciwko Depardieu, co dopiero musi czuć w takiej sytu- 
acji reżyser, który wciąż dowodzi swych umiejętności. „Io impo- 
nujący olbrzym — zdradza Marchal. — Ale pozory mylą. Depar- 
dieu jest nadmiernie wrażliwy. Parę osób z mojego otoczenia 
obawiało się, że jego obecność skomplikuje zdjęcia. Krąży opi- 
nia, że jeśli Gćrard nie czuje się dobrze na planie, jest zdolny do 
wszystkiego... Mówi się o nim, że się nie przygotowuje, że wisi 
na telefonie, że odmawia przymierzania kostiumów, że nie nosi 
sztucznych wąsów, bo mu drażnią skórę... Od początku było do- 
kładnie odwrotnie: pozwolił na wszystkie przymiarki, zjawiał 
się punktualnie, a jego komórka zadzwoniła tylko dwa razy. To 
było skądinąd zabawne. Zachowywał się jak dzieciak, udawał, 
że to nie jego komórka i wypytywał dookoła: »Gdzie jest ten pa- 
lant?« (śmiech). Góćrard nie cierpi ludzi ze środowiska filmowe- 
go, którzy traktują się zbyt serio i patrzą na wszystkich z góry. 
Nazywa ich tchórzami". 

Również Auteuil bardzo poświęcił się wspólnej pracy. „Daniel 
idzie na całość we wszystkim, co robi — ciągnie reżyser. — Zawsze 
zjawiał się przed czasem. Przychodził na plan o tej samej porze, 
co ja, i zostawał cały dzień. Gćrard zresztą też: włóczył się od ra- 
na do wieczora pomiędzy stołówką a reżyserką i żartował sobie 
ze wszystkimi. Daniel jest bardziej tajemniczy, mniej się zwierza, 
raczej rozprawia o życiu. Ma w sobie wiele pokory". Wygląda na 
to, że żaden z nich nie dał nikomu odczuć, że jest wielką gwiaz- 
dą. „To prawda, w pewnym sensie obaj okazali się przeciętni 
— mówi Marchal. — Odkryłem, że wątpliwości i obawy nigdy ich 
nie opuszczały. To piękne, bo znam wielu aktorów, którzy takich 
obaw nie mają, a dobrze by im zrobiły”. 

Między Olivierem Marchalem a dwójką jego aktorów zawiązał 
się jakiś szczególny typ relacji, bardzo bliski przyjaźni. „Przyja- 
ciół zdobywa się latami — poprawia reżyser. - Na pewno może- 
my sobie zaufać. Uwielbiam tych dwóch facetów i myślę, że ze 
wzajemnością. Pewnego dnia zadzwonił do mnie znajomy po- 
rucznik policji z paryskiej szesnastki i mówi: »Przekazuję słu- 
chawkę palantowi, którego zatrzymaliśmy w Lasku Bulońskim«. 
Okazało się, że to Gćrard. »Właśnie pojmano mnie w Lasku 
— słyszę. — Poddawałem się zabiegom zmiękczającym! Podobno 
projekcja filmu poszła nieźle. Bardzo się cieszęw. I tyle... Daniel 
zadzwonił do mnie w dzień pierwszej projekcji: »Ponoć poszło 
jak po maśle. A ty nawet nie zadzwoniłeś«. Jesteśmy kumplami. 
Umawiamy się na szklaneczkę, gadamy... Mam nadzieję, że zo- 
staniemy przyjaciółmi". * 
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ranking 





FILMOWE , 
DUETY WSZECH CZASOW 





Dobrani lub niedobrani, ale za to świetnie wybrani. zainspirowani 
filmem „36”, wskazujemy nasze ulubione pary filmowe. 


TEKST: MAŁGORZATA SADOWSKA „PRZEKRÓJ”, BARTOSZ ŻURAWIECKI 


ino lubi samotnych bohaterów. Ale jeszcze bardziej lubi 

dwoje samotnych bohaterów. Najlepiej, by różnili się cha- 

rakterem, wyglądem, wiekiem, płcią, upodobaniami... By- 
li swoim dopełnieniem albo przeciwieństwem. Nie mogli żyć ani 
ze sobą, ani bez siebie. [td., itp. Kino stoi parami. Flip i Flap, Gin- 
ger i Fred, Fanny i Alexander... Aktor i reżyser, człowiek i zwierzę, 
kobieta i mężczyzna, matka i córka, żywy i martwy, głupi i głup- 
szy, kochanek i kochanka. A teraz Klein i Vrinks (czyli Gćrard De- 
pardieu i Daniel Auteuil), policjanci z francuskiego filmu krymi- 
nalnego „36", który w grudniu wchodzi na polskie ekrany. To on 
zainspirował nas do stworzenia rankingu 22 naszych ulubionych 
ekranowych duetów. Wybrała para: Małgorzata Sadowska i Bar- 
tosz Żurawiecki. 


Para największych nieszczęśników w historii kina, którą połączy- 
ła nieodwzajemniona miłość do X Muzy, nałogi (reżyser był al- 
koholikiem, aktor — morfinistą) i upodobanie do nieco dziwnych 
strojów. Ed Wood lubił przebierać się w damskie ubrania, prefe- 
rując przy tym swetry z angory, Bćla Lugosi zaś tak przywiązał 
się do swojego wampirycznego wizerunku, że nie tylko na co 
dzień paradował w długiej czarnej pelerynie, ale i kazał się po- 
chować w kostiumie wampira. „Czy nie powinniśmy go przebić 
osikowym kołkiem?” — zastanawiał się podczas pogrzebu jeden 
z przyjaciół. Gdy para spotkała się na początku lat 50., Lugosi 
miał już za sobą wielkie kinowe sukcesy, ugruntowane wspania- 
tą rolą w „Draculi” Toda Browninga, Wood zaś naiwnie wierzył, 
że owe sukcesy dopiero są przed nim. Nie minęło kilka lat, a po- 
łączyło ich jeszcze coś: artystyczna porażka i depresja. Zrobili 
wspólnie trzy filmy — „Glena czy Glendę", „Narzeczoną potwo- 
ra" oraz legendarny „Plan 9 z kosmosu" (1959), szczycący się ty- 
tułem najgorszego filmu w dziejach kina. Lugosi zmarł zresztą 
na atak serca dwa dni po rozpoczęciu zdjęć, definitywnie koń- 
cząc karierę własną i reżysera. Po latach ich przyjaźń wzruszają- 





co pokazał Tim Burton w „Edzie Woodzie" (1994), lecz syn Lugo- 


siego, Bćla Jr., zaprzeczył tej sentymentalnej wizji, twierdząc, że 
Ed Wood cynicznie wykorzystał jego schorowanego ojca. (MS) 


„Złamali wszystkie zasady" — głosiło hasło promujące film „9 i pół 
tygodnia" (1986), ale też czasy sprzyjały łamaniu zasad: lata 80. 
się rozkręcały, pieniędzy nie brakowało (w USA, oczywiście!), 
młoda klasa średnia nabierała coraz większego apetytu na przy- 
jemności, rynek produkował ich w bród i nikt nie myślał jeszcze, 
że za miłość też kiedyś przyjdzie nam zapłacić. Na przykład 
AIDS. W takiej atmosferze spotkali się Elizabeth i John, a właści- 
wie Kim Basinger i Mickey Rourke, by raz na zawsze przesunąć 
granice tego, co w kinie dozwolone. Ich niezobowiązująca ero- 
tyczna przygoda do dziś pozostaje jedną z najbardziej zmysło- 
wych historii w dziejach kina. Oto niewinność skrzyżowana z per- 
wersją: chłopięcy uśmiech Rourke'a, namiętne spojrzenia Basin- 
ger rzucane spod blond grzywki i niebezpieczna, destrukcyjna 
gra w dominację i podległość, którą uprawiali przy użyciu kostek 
lodu, syropu czekoladowego, truskawek, szampana, papryczek 
jalapeno, mleka i bitej śmietany. To za sprawą tej pary po raz 
pierwszy poznaliśmy niebezpieczne związki przyjemności z kon- 
sumpcją i seksu z rynkiem. (MS) 


Ze wszystkich aktorek, z którymi Woody Allen był związany 
— prywatnie i (lub) zawodowo — wciąż najważniejsza pozostaje 
Diane Keaton. A ze wszystkich filmów, które razem zrobili, palma 
pierwszeństwa przypada zdecydowanie „Annie Hall" (1977). Nie- 
trudno w tej nagrodzonej czterema Oscarami opowieści znaleźć 
elementy autobiograficzne. Wzięty, choć neurotyczny komik Alvy 
Singer (zagrany, rzecz jasna, przez samego Allena) poznaje klubo- 
wą piosenkarkę Annie Hall (Keaton nagrodzona statuetką Akade- 
mii) — roztrzepaną, ale pełną uroku i żywej inteligencji. Związku 
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dwojga tak znerwicowanych oraz silnych osobowości nie da się 
skwitować formułą „żyli długo i szczęśliwie”. Jakiś czas po rozsta- 
niu Alvy Singer przyznaje: „Zdałem sobie sprawę, jak świetną 
osobą jest Annie i jak wspaniale było ją po prostu znać”. Allen 
i Keaton także się rozstali, ale jeszcze kilkakrotnie ze sobą współ- 
pracowali. Mimo upływu lat Diane wciąż fascynuje — na ekranie 
i w życiu. Podobno obecnie „chodzi” ze znacznie od siebie młod- 
szym Keanu Reevesem. (BŹ) 


4. WALLACE I GROMIT 


„Czy polubisz mnie razem z moim psem?" — śpiewała Urszula Si- 
pińska. „Czy polubisz mnie razem z moim panem?" — mógłby za- 
śpiewać Gromit, gdyby umiał. Bo w tym związku to on dwoi się 
i troi, by naprawić błędy swojego właściciela, roztrzepanego wy- 
nalazcy. Ale nie usłyszycie od niego choćby szczeku skargi — tylko 
głębokie westchnienie, gdy Wallace znowu pakuje się w kłopoty. 
Po raz pierwszy pojawili się na ekranie w 1989 roku w „Przyjem- 
ności dnia". Bogiem, który tchnął życie w ulepione z plasteliny fi- 
gurki, był Nick Park. Za kolejne części krótkometrażowej trylogii 
— „Wściekłe gacie" (1993) i „Golenie owiec" (1995) — angielski ani- 
mator zgarnął Oscary. Teraz nareszcie możemy oglądać Wallace'a 
i Gromita w pełnym metrażu („Klątwa królika”, 2005). (BŻ) 


5. BONNIE I CLYDE 


Bonnie Parker i Clyde Barrow w przeżartej kryzysem Ameryce lat 
30. XX wieku napadali na banki i zabijali ludzi. Arthur Penn w fil- 
mie z 1967 roku uczynił z nich romantyków zbuntowanych prze- 
ciw obowiązującemu porządkowi społecznemu. Ten film idealnie 
wpisywał się w klimat kontrkultury, bez dwóch zdań był jednym 
z najważniejszych dzieł tamtej dekady. Krytycy zarzucali Pennowi, 
że jako pierwszy otworzył drzwi kina przed niekontrolowaną prze- 
mocą (słynna scena śmierci bohaterów) i dopuścił się gloryfikacji 
przestępców. „Nie ma czegoś takiego jak moralna czy niemoralna 
książka. Książki są dobrze lub źle napisane, to wszystko” — powie- 
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dział Oscar Wilde w czasach, gdy kinematograf był jeszcze w po- 
wijakach. Morały będą więc dwa: 1. film Penna jest świetnie „na- 
pisany "; 2. groteskowi oraz przerażający Mickey i Mallory z jesz- 
cze bardziej kontrowersyjnych „Urodzonych morderców" (1994) 
Olivera Stone'a to bez wątpienia kolejne wcielenie słynnej pary 
zabijaków — Bonnie i Clyde'a. (BŻ) 


6. ALFRED HITCHCOCK I EMMA HITCHCOCK 


Może i diamenty są najlepszym przyjacielem kobiety, ale najlep- 
szą przyjaciółką chłopca jest jego matka. Tak przynajmniej twier- 
dził niejaki Norman Bates, bohater „Psychozy”" (Anthony Perkins 
na zdjęciu) z 1960 roku, który tak zaprzyjaźnił się z mamą, że nie 
chciał się z nią rozstać nawet wtedy, gdy umarła. Filmy Alfreda 
Hitchcocka pełne są portretów toksycznych, dominujących, za- 
zdrosnych matek i niektórzy uważają, że tę szczególną wizję ma- 
cierzyństwa Alfred zawdzięcza relacji z Emmą Hitchcock, której 
był najmłodszym synem. Jako dziecko codziennie wieczorem wę- 
drował do jej łóżka na zwierzenia, jako dorosły mężczyzna zaś 
miał w zwyczaju zabierać mamę na swoje małżeńskie wakacje. 
Gdy ciężko zachorowała, a on nie mógł jej odwiedzić, bo trwała 
wojna (Hitchcock mieszkał w Stanach, a jego matka w Anglii), 
dręczyły go wyrzuty sumienia. Tak ogromne, że stworzył jedyny 
wiarygodny portret dobrej matki w filmie „W cieniu podejrzenia" 
(1943), nad którym właśnie wtedy pracował. Tej dobrej matce 
nadał, oczywiście, imię Emma. (MS) 


4. TOSHIRO MIFUNE I AKIRA KUROSAWA 


Pracowali ze sobą przez szesnaście lat i nakręcili razem szesnaście 
filmów, dzięki którym Mifune stał się dla Zachodu twarzą Japonii. 
Tę twarz odkrył dla kina właśnie Kurosawa, podczas przesłuchania, 
na które aktor trafił przypadkiem, próbując „załapać się" do pracy 
w branży. Przez lata byli sobą zachwyceni, rozumieli się w pół sło- 
wa, cenili umiejętności, podziwiali wzajemnie, nieuchronnie jed- 
nak narastał między nimi konflikt. Zyskawszy status gwiazdy, Mi- 


fune miał dość dyktatury reżysera, przeciągających się zdjęć i co- 
raz bardziej irytującej go precyzji Kurosawy. Po „Rudobrodym” 
(1965) ich drogi rozeszły się, by nigdy już się nie zejść. Kurosawa, 
owszem, rzadko, ale kręcił nadal filmy, w których wyraźnie brako- 
wało osobowości Mifune. Ten drugi zaś rozmieniał swój talent, gra- 
jąc, w czym popadnie, by ratować się przed finansowymi problema- 
mi. Choć podobno z czasem zaczęli się kontaktować, do prawdzi- 
wego pojednania już nigdy nie doszło. (MS) 


8. JAN HIMILSBACH 
I ZDZISŁAW MAKLAKIEWICZ 


Najbarwniejszy duet naszego kina, wokół którego nagromadziła się 
niezliczona ilość „prawd, bujd i czarnych dziur”. Większość aneg- 
dot rozgrywa się, oczywiście, nad kieliszkiem wódki w warszaw- 
skim SPATiF-ie, który był drugim domem gwiazd „Rejsu” (1970), 
„Wniebowziętych" (1973) czy „Jak to się robi" (1974). Byli jak barw- 
ne kwiaty na tle PRL-owskiej szarzyzny, z którą rozprawiali się ab- 
surdalnym humorem. „Tyle dróg porobili, a nie ma dokąd pójść” 
— narzekał Himilsbach. „Nic się nie dzieje. Jak w polskim filmie" 
— wtórował mu Maklakiewicz. Dzisiaj obaj już są „wniebowzięci': 
Himilsbacha zniszczyły choroby i alkohol, Maklakiewicz zginął 
w niewyjaśnionych okolicznościach. Ponoć kilka dni po jego śmier- 
ci Himilsbach zadzwonił do matki „Maklaka”. „Zdzisiek jest?" 
— wychrypiał do słuchawki. „Panie Janku, przecież pan wie, że 
Zdzisiek umarł". „Wiem, ale mi się w to wierzyć nie chce”. (MS) 


9. KLAUS KINSKI I WERNER HERZOG 


„Kiedy go zobaczyłem po raz pierwszy, zrozumiałem, że moim 
przeznaczeniem jest robić filmy, a jego w nich grać" — wyznał kie- 
dyś Herzog. Fakt, to musiało być przeznaczenie, bo żadnymi ra- 
cjonalnymi względami nie da się wytłumaczyć faktu, że temu du- 
etowi udało się nakręcić wspólnie pięć wspaniałych filmów (w tym 
dwa arcydzieła — „Aguirre, gniew boży”, 1972, i „Woyzecka', 
1979). Gdy razem pracowali, napięcie sięgało zenitu, a kiedyś 





w Peru niemal doszło do strzelaniny. Odpoczywali od siebie lata- 
mi. „Śmierdzący skąpiec i sknera, złośliwiec, sadysta, szantażysta, 
tchórz i człowiek na wskroś zakłamany”" — mawiał o reżyserze Kin- 
ski, dodając jeszcze, że to absolutne beztalencie. „Jest zwykłym 
dewiantem. To przypadek paranoika" — odwzajemniał się Herzog. 
A jednak to właśnie ów „paranoik” o płonącym wzroku i wypisa- 
nej na twarzy udręce stał się najdoskonalszym medium reżysera. 
Razem wyszli poza granice konwencjonalnego kina. Nikomu in- 
nemu nie udało się zapuścić tak daleko i nie zwariować. Trwającą 
w sumie 15 lat aktorsko-reżyserską wojnę ostatecznie wygrał Kin- 
ski, umierając niespodziewanie w 1991 roku. Tylko tak mógł udo- 
wodnić, że bez niego „Herzog jest zerem”. (MS) 


10. THELMA I LOUISE 


Dwie takie, co chciały podarować sobie odrobinę luksusu wolno- 
ści, a w końcu postanowiły się zbuntować. Thelma i Louise, go- 
spodyni domowa i kelnerka ze snack baru, wyskoczyły z ról żon, 
kochanek i posługaczek — tradycyjnie przypisanych kobietom 
— i wskoczyły do błękitnego kabrioleta, by ruszyć przed siebie 
i dobrze się zabawić (a to, jak wiadomo, czynności tradycyjnie 
przypisane mężczyznom). Feministyczne sny o potędze szybko 
jednak zamieniły się w senny koszmar, a buntowniczki, zamiast 
dzikich przestrzeni Meksyku, czekało głębokie dno Wielkiego 
Kanionu. Wniosek nasuwa się sam i jest rodzaju męskiego: „Kow- 
bojki! Możecie sobie tylko pomarzyć"... Ale, choć film Ridleya 
Scotta z 1991 roku spycha nas znów w otchłanie patriarchatu, 
Geena Davies i Susan Sarandon wniosły do niego rodzaj bezczel- 
ności, determinacji i niepokory, którymi kuszą odtąd wszystkie 
niegrzeczne dziewczynki. (MS) 


11. ŹWIREK I MUCHOMOREK 


Bohaterowie ulubionej dobranocki mojego dzieciństwa — „Bajek 
z mchu i paproci". Napisał ją Vaclav Ctvrtek, a w 1968 roku opra- 
wił plastycznie Zdenek Smetana. Żwirek i Muchomorek to para 
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skrzatów mieszkających w „chałupce z pnia”. Żyją w związku part- 
nerskim, śpią w jednym łóżku, gdzie grzeją sobie nóżki. Żwirek jest 
chudy i praktyczny, Muchomorek gruby i zaspany. Obaj z ciekawo- 


ścią przyglądają się światu i przyjaźnią się z innymi stworzeniami 
w lesie. Bajka, która uczy tolerancji i życzliwości. Jak na dzisiejsze 
czasy — prawdziwie wywrotowa. (BŻ) 


Bohaterowie książki Patricii Highsmith i dwóch filmów — francu- 
skiego „W pełnym słońcu" z 1960 roku oraz amerykańskiego „Uta- 
lentowanego pana Ripleya" z roku 1999. Ubogi Tom Ripley tak za- 
zdrości bogactwa i powodzenia swojemu koledze, Dickowi, że aż 
go morduje, a potem podszywa się pod niego, przejmując zawar- 
tość konta i inne dobra. W filmie Renć Clćmenta Tom (Alain Delon) 
to przede wszystkim amoralny playboy, ukatrupiający Dicka (Mau- 
rice Ronet) z zimną krwią. U Anthony'ego Minghelli rysunek po- 
staci został wzbogacony. Zakompleksiony Ripley (Matt Damon) 
obsesyjnie kocha się w pięknym Greenleafie (Jude Law), który lu- 
bi go poniżać. Tu dochodzi do zabójstwa raczej w afekcie niż z wy- 
rachowania. Fascynująca gra odbić, a także przykład uwięzienia 
mordercy w tożsamości ofiary. (BŻ) 


Na jachcie na środku mazurskiego jeziora spotykają się zmanie- 
rowany amant polskiego kina oraz zbuntowany debiutant pozu- 
jący na Jamesa Deana. Stary i młody. Kabotyn i pełen fantazji 
dzieciak. Właściciel peugeota i właściciel sprężynowego noża. 
Wytrawny gracz i bezczelny prowokator. Ład i anarchia. Meto- 
da i szaleństwo. Za sterami tego jachtu stoi Roman Polański, pe- 
łen zapału oraz uporu filmowy debiutant, który rewelacyjnie 
rozgrywa fascynujący pojedynek dwóch mężczyzn koncentrują- 
cy się wokół władzy i posiadania. A że w PRL-u posiadanie by- 
ło zabronione, władza zaś należała wyłącznie do partii, „Nóż 
w wodzie" (1961) uznany został za film kosmopolityczny i jako 
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taki jałowy oraz całkowicie zbędny. Nic dziwnego, że zbędny 
poczuł się tu również sam Polański i wkrótce po skończeniu fil- 
mu opuścił Polskę. (MS) 


Sztandarowa para naszego kina. W „Człowieku z marmuru” (1976) 
Krystyna Janda (na zdjęciu) zagrała ostrą, przebojową dziennikar- 
kę, która uparcie dąży do odkrycia prawdy o losach Mateusza Bir- 
kuta, PRL-owskiego przodownika pracy (Jerzy Radziwiłowicz). Te- 
go typu postać kobieca, niezależna i rzucająca wyzwanie męskim 
decydentom, była w polskim kinie ewenementem. Bohaterka do 
Birkuta nie dotarła, bo okazało się, że ten już nie żyje. Poznała za 
to jego syna, Macieja Tomczyka (także Radziwiłowicz), który stał 
się jej zgubą. W „Człowieku z żelaza" (1981) Agnieszka jest już 
nudną żoną Tomczyka, biernie podziwiającą solidarnościowe dzia- 
łania męża i jego kolegów. Ot, partnerstwo po polsku. (BŻ) 


20-letniego austriackiego efeba wyłowił Luchino Visconti z tłumu 
statystów w 1964 roku podczas zdjęć do filmu „Błędne gwiazdy 
Wielkiej Niedźwiedzicy”. Przez dwanaście lat — aż do śmierci reży- 
sera — byli razem (różnica wieku między nimi wynosiła 38 lat). 
W autobiografii zatytułowanej „Ja”" Berger nazywa siebie „wdową 
po Viscontim". Był to związek spełniony także artystycznie. Viscon- 
ti znalazł w swoim partnerze idealnego odtwórcę ról „szalonych 
i perwersyjnych mężczyzn”. Zaczęło się od „Zmierzchu bogów” 
(1969), gdzie Berger brawurowo wykreował amoralnego Martina 
von Essenbecka. Potem był „Ludwig” (1972; na zdjęciu) i „Portret 
rodzinny we wnętrzu” (1974), odbijający poniekąd stosunki między 
reżyserem a jego przedmiotem pożądania. Burt Lancaster zagrał 
w tym filmie starego profesora estetę zafascynowanego urodziwym 
żigolakiem. Berger występował również u innych znanych reżyse- 
rów — de Siki, Loseya, Coppoli, a nawet w „Dynastii” (!) — ale nigdzie 
nie był tak piękny i elektryzujący jak u Viscontiego. (BŹ) 


FOTO: EVERETT COLL./EAST NEWS, ARCHIWUM 











16. MAXIMILIAN I LUCIA 


„Nocnego portiera" (1974), skandalizujący film Liliany Cavani 
o sadomasochistycznym związku nazistowskiego oficera i więź- 
niarki obozu koncentracyjnego, swego czasu obłożono anatemą. 
Trzynaście lat po zakończeniu wojny Maximilian pracuje jako 
nocny portier w wiedeńskim hotelu. Zatrzymuje się w nim Lucia. 
Wracają wspomnienia, odżywa dawna więź. Oskarżano Cavani 
o bezczeszczenie pamięci ofiar hitlerowskiego terroru, w Polsce 
film nigdy nie trafił do dystrybucji kinowej (od niedawna jest 
w sprzedaży na DVD). Był swoistym „owocem zakazanym”, któ- 
rego wpływ można dostrzec chociażby w „Kornblumenblau” 
Leszka Wosiewicza. Cavani odrzuca oczywistości, stara się poka- 
zać to, co się kryje za zasłoną nieludzkiego systemu. Ekstrema|- 
ny przypadek połączenia miłości z przemocą, co uwiarygodniają 
doskonali aktorzy — Dirk Bogarde oraz androgyniczna Charlotte 
Rampling. (BŹ) 


17. JOE BUCK I SZCZUREK 


Amerykańskie kino drogi to przede wszystkim domena mężczyzn 
uciekających przed kobietami. Najbardziej ironicznym i przejmu- 
jącym zarazem przykładem tej strategii jest film Johna Schlesin- 
gera „Nocny kowboj" (1969). Joe Buck (Jon Voight) przyjeżdża 
z Teksasu do Nowego Jorku z zamiarem zrobienia kariery jako 
męska prostytutka obsługująca bogate damy. Kończy jednak bez 
grosza na ulicy, wspierany tylko przez kalekiego włóczęgę, 
Szczurka (Dustin Hoffman), który bezinteresownie daje mu przy- 
jaźń i miłość. Para ludzkich wyrzutków rusza szukać szczęścia na 
Florydę, ale u zarania podróży Szczurek umiera. Miejska dżun- 
gla nie sprzyja związkom, jakiekolwiek by one były. A kino drogi 
najczęściej prowadzi do samotności. (BŹ) 


18. DWAJ LUDZIE Z SZAFĄ 


„Io osobnicy komiczni i nieszkodliwi, ale ich dziwne brzemię 
sprawia, że wszędzie są niepożądani i zewsząd przepędzani” 
— tak scharakteryzował „Dwóch ludzi z szafą” ich twórca, Roman 
Polański. Na początku zresztą tym brzemieniem miał być forte- 
pian, szafa jednak, porządna, mieszczańska, z lustrem, okazała 
się przedmiotem dużo bardziej neutralnym i absurdalnym. Ko- 
micznych osobników zagrali kumple Polańskiego, Kuba Goldberg 
i Henryk Kluba (na zdjęciu), wówczas (w 1958 roku) „łysiejący 
student czwartego roku" łódzkiej szkoły filmowej, później wybit- 
ny reżyser. Żeby uczynić dwóch ludzi jeszcze bardziej dziwaczny- 
mi i niepasującymi — również do siebie (pierwszy był niski, drugi 
chudy i wysoki) — Polański kazał Klubie zapuścić brodę. Rudy za- 
rost budził powszechne oburzenie w podmiejskiej kolejce, gdzie 
wyzywano aktora od „parszywych Żydów”. Tak oto z szafy dźwi- 
ganej przez bezimiennych osobników niechcący wypadł trup pol- 
skiego antysemityzmu. (MS) 


19. MARIA CHWALIBÓG I BOGUSŁAW LINDA 


Najbardziej udręczona para PRL-u, Jacek i Irena, spotkała się w fil- 
mie Agnieszki Holland „Kobieta samotna" (1981). Ich związek był 
taki, jak życie w ówczesnej Polsce: chory, biedny, smutny, rozpacz- 
liwy, żałosny, przyziemny i całkowicie pozbawiony nadziei. Oną 


rankin 


była listonoszką, tracącą zdrowie na dojazdy do pracy, użeranie się 
z sąsiadem pijakiem, który chciał jej zabrać nędzne mieszkanie, 
znękaną samotnością i odium kobiety z nieślubnym dzieckiem. On 
to kuśtykający rencista, równie samotny i bezradny, „ofiara, która 
staje się katem, nie przestając być ofiarą" — jak powiedziała o nim 
po latach sama reżyserka. To właśnie w „Kobiecie samotnej” zna- 
lazła się jedna z najbardziej przygnębiających scen erotycznych 
w historii kina: kopulacja w ciasnym mieszkaniu, gdzieś za zasłon- 
ką, w pośpiechu, zanim wróci dziecko. Zsunięte spodnie, podcią- 
gnięta halka, kilka ruchów i żałosny finał. Oj, w domach z betonu 
nie było wolnej miłości! (MS) 


20. BUTCH GASSIDY I SUNDANCE KID 


Rok 1969, pierwszy wspólny występ Roberta Redforda i Paula 
Newmana (sukces powtórzą 4 lata później w „Żądle”, też w reży- 
serii George'a Roya Hilla). Grają legendarną parę Dzikiego Za- 
chodu. Kowbojów, którzy razem grabią, razem uciekają przed 
stróżami prawa i mają tę samą kochankę. Generalnie, bardziej 
dbają o siebie nawzajem niż o konie i kobiety. Żywa jest więc ho- 
moerotyczna interpretacja ich związku. Susan Sarandon w doku- 
mencie „The Celluloid Closet" mówi: „Czy nie byłoby wspaniale, 
gdyby Butch i Sun pocałowali się na końcu? Wtedy byłoby jesz- 
cze więcej powodów, żeby ich zastrzelić. Ale oni zrobili to, co zwy- 
kle robią faceci w filmach — wyciągnęli rewolwery, bo nie mogli 
wyciągnąć fiutów”. (BŹ) 


21. EVA I LIVIA 


Unikalne w kinie wchodnioeuropejskim połączenie kwestii poli- 
tycznych z seksualnymi. W Budapeszcie 1958 roku bezkompro- 
misowa dziennikarka Eva kocha się w swojej zamężnej koleżan- 
ce z pracy. Livia wreszcie odwzajemnia to uczucie, ale w syste- 
mie, który dławi wszelkie przejawy wolności osobistej oraz pu- 
blicznej, tego typu miłosna historia nie może skończyć się dobrze. 
Główne role w filmie Karoly'a Makka „Inne spojrzenie" zagrały 
znakomicie polskie aktorki — Jadwiga Jankowska-Cieślak (na 
zdjęciu) i Grażyna Szapołowska. Pierwsza z nich za swą kreację 
otrzymała w 1982 roku nagrodę na festiwalu w Cannes. Dzisiaj, 
gdyby któryś z naszych reżyserów chciał nakręcić film na podob- 
ny temat, musiałby pewnie zatrudnić aktorki węgierskie, bo pol- 
skim zabrakłoby odwagi. (BŹ) 


22. NATALIE PORTMAN I JEAN RENO 


„Jesteś za młoda, wracaj do domu" — usłyszała niespełna 12-letnia 
Natalie Portman, gdy po raz pierwszy pojawiła się na zdjęciach 
próbnych do „Leona Zawodowca”" (1994). Po dwóch tygodniach 
wróciła jednak na plan i razem z Jeanem Reno stworzyła jedną 
z najdziwniejszych par w historii kina — w krwawym love story Lu- 
ca Bessona. Relacja między zawodowym zabójcą Leonem a pro- 
wokacyjnie ubraną lolitką, która przyucza się do killerskiego fa- 
chu, niewiele miała wspólnego z relacją „tatuś-córeczka” czy 
„brat-siostra”, raczej niebezpiecznie ocierała się o pedofilię. Nic 
dziwnego, że Bessona zmuszono do wycięcia paru scen, m.in. tej, 
w której bohaterowie rozmawiają w łóżku o seksie. Trafiła ona do- 
piero na europejskie wydanie DVD. (MS) + 
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FOTO: DOMINE JEROME/GAMMA/BE8'W 


o była długa sekwencja, nadana w telewizji późnym wieczo- 

rem, gdzieś w środku lat 80. Binoche przestała odpowiadać 

na pytania. Potrzeba wielkiej siły charakteru, aby tak zamilk- 
nąć. Lecz aktorka potrafiła utrzymać milczenie i odmawiała zgody 
na powtarzanie pytań dziennikarzy, na które już wcześniej udzieli- 
ła odpowiedzi. „Stawiać opór — śmieje się dziś. — Trzeba umieć sta- 
wiać opór. W życiu oraz na planie. Kiedyś tak bardzo się stawiałam, 
że wyrzucono mnie... z filmu o ruchu oporu”. Z właściwą sobie 
dyskrecją nie wymienia tytułu tamtego filmu (chodziło o „Lucie Au- 
brac”, 1997, Claude'a Berri). Uważa, że to dawno i nieprawda. 
Aktorska gwiazda znana z „Rendez-vous” (Andrć Tóchinć, 1985), 
„Niebieskiego" (Krzysztof Kieślowski, 1993) czy „Angielskiego pa- 
cjenta" (Anthony Minghella, 1996) buntuje się. Buntuje się prze- 
ciw gotowcom. Szuka niebezpieczeństwa i niezmiennie drąży swo- 
ją obsesję: kwestionować wszystko. „Io, co oczywiste, niespecjalnie 
mnie interesuje — stwierdza. — To, czego doświadczyłam, przestaje 
mnie ciekawić. Każdy film to jedno życie”. 


Co$ z buldoga 


Z Michaelem Haneke już współpracowała: pięć lat temu na planie 
filmu „Kod nieznany”. Następną propozycję przyjęła, gdyż bardzo 
wysoko ceni „inteligencję oraz cierpki humor" Austriaka. W „Ukry- 
tym”, ich nowym filmie, Juliette wciela się w postać Anne, kobiety 
konfrontowanej z tajemnicami męża. „Anne nie poddaje się — ana- 
lizuje Binoche. — Ma w sobie coś z buldoga. Jej upór czasami dzia- 
ła na jej korzyść, a czasami przeciwko niej. Jej związek już trochę 
się zużył. Najmniejsza wątpliwość pobudza wulkany napięć. Gdy 
TO się jej przydarza, okazuje się nie do wytrzymania. TO? Poczu- 
cie zdrady. Niemożność zapanowania nad sobą”. 

Haneke nie ukrywa, że pisał tę rolę specjalnie z myślą o Binoche. 
„Ludzie wrażliwi często są neurotyczni — ja na przykład. Juliette 
zaś jest obdarzona zarówno dużą wrażliwością, jak i zdrowiem 
psychicznym. Jest »normalna«. Słyszałem niedawno, jak w wy- 
wiadzie mówiła, że na planie »Ukrytego« byłem spięty. Może po 
prostu byłem bardziej uparty? To przychodzi z wiekiem. W kilku 
scenach nie jest zbyt przyjemna i ucieka się do krzyku. Nalega- 
łem, by wrzeszczała. To nie przychodzi jej łatwo, bo jest kobietą 
łagodną. Bardzo lubię jej śmiech. W »Kodzie nieznanym« wymy- 
śliłiem specjalnie dwie dodatkowe sceny, by usłyszeć, jak się 
śmieje. Moja kariera sporo jej zawdzięcza. »Kod nieznany« po- 
wstał we Francji, bo Juliette zobaczyła mój »Siódmy kontynent« 
i zadzwoniła, oferując współpracę”. 

Aktorka uchodzi za profesjonalistkę bez reszty oddaną wykonywa- 
nym rolom. „Wszystkie moje postaci traktuję z identycznym zaan- 
gażowaniem”" — deklaruje. Niedługo zaczyna pracę na planie „Qu- 
elques jours en septembre”, pełnometrażowego debiutu Santiago 
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« Wichrowe 


sezon na słówka 


Amigoreny, dotychczasowego scenarzysty Cćdrica Klapischa. Ma 
zagrać byłego szpiega zafascynowanego bronią palną. Cały pora- 
nek przed naszą rozmową spędziła ze specjalistą, który wprowa- 
dzał ją w tajniki nowoczesnego uzbrojenia. Film Amigoreny bezpo- 
średnio nawiązuje do wydarzeń z 11 września 2001 roku, Juliette 
obejrzała zatem ponownie „Fahrenheit 9/11" Michaela Moore'a: 
„Ien dokument jest może nieco napuszony, lecz Moore wskazuje 
na fakty, których reszta świata zdaje się nie dostrzegać”. 

W „Breaking and Entering" Anthony'ego Minghelli, do którego 
właśnie skończyła zdjęcia, Binoche wcieliła się w matkę bośniac- 
kiej rodziny na emigracji w Londynie. Pojechała do Bośni, obejrza- 
ła około pięćdziesiąt filmów dokumentalnych o oblężeniu Saraje- 
wa oraz o masakrze w Srebrenicy. „Io była próba sił. Byłam bliska 
przerwania pracy! Ale zwyciężyła moja cywilna odpowiedzial- 
ność” — opowiada. Z kolei w „In My Country" Johna Boormana 
(2004) zagrała afrykanerską poetkę zasiadającą w komisji prawdy 
i pojednania. Poetka schodzi do piekieł i rodzi się ponownie z pro- 
chów. „Musiałam zdobyć się na odwagę, żeby przebyć te mroczne 
rejony, ale w przypadku każdego aktora, który choć trochę anga- 
żuje się w to, co gra, podobne zagłębienie się w ciemne obszary 
jest niezbędne. Niekiedy spotyka cię nagroda, lecz wcześniej trze- 
ba zacisnąć zęby”. 


Rodzina w centrum uwagi 


Mroczne sfery duszy postaci Bimoche musiała badać także w swo- 
im najnowszym filmie: amerykańskim „Sezonie na słówka” Scotta 
McGehee i Davida Siegela. Zagrała matkę rodziny na skraju roz- 
padu. Córka bohaterki nieustannie wygrywa prestiżowe konkursy 
ortograficzne, ale znajomość ogromnej liczby stów nie pomaga jej 
w kontakcie z rodzicami. Ojciec oddaje się badaniom nad kabałą, 
matka mierzy się z własną zagadkową, może nawet kryminalną 
przeszłością. Przygotowując się do roli, Juliette spotykała się z wie- 
loma psychiatrami: „Lekarze wyjaśnili mi, że ktoś taki, jak moja bo- 
haterka, nie ma skłonności przestępczych, nie postrzega tego, co 
robi, jako czynu kryminalnego. Dla niej to coś w rodzaju poezji, 
chociaż lekarze mówią w takich przypadkach o tendencjach obse- 
syjno-kompulsywnych. Moim zdaniem ona nie jest wariatką. Robi 
szalone rzeczy, ale tak naprawdę szuka szczęścia i spełnienia”. 

Dwa nowe filmy, w obu podobny temat. I w „Ukrytym”, i „Sezonie 
na słówka” w centrum uwagi mamy wzorcową zachodnią rodzinę, 
która nie radzi sobie ze starannie skrywaną tajemnicą. Czy to te- 
mat szczególnie bliski Binoche (dotykała go przecież także 
w „Niebieskim")? Aktorka jest chyba nazbyt skryta, aby udzielić 
odpowiedzi wprost. W tym kontekście na miano odważnej dekla- 
racji zasługuje fakt, że występ w „Sezonie na słówka” Juliette za- 
dedykowała własnej matce. £2 


2000 
« Kod 


nieznany 


grudzień 2005 FILM 6! 


felieto 





Koniec z krytykanctwem! Czas na odnowę moralną. 





arzucają mi, że jestem 
wredny. Że tylko bym wy- 
brzydzał, chlastał to bied- 
ne polskie kino bez litości i kry- 
tykował je niekonstruktywnie. 
Nic, ani grama pochwały, ani 
cienia programu naprawy i od- 
nowy moralnej. Jeno żółć, go- 
rycz i jad. To nie uchodzi u pro- 
gu nowej epoki, która tak słod- 
ko pachnie płynem czyszcząco- 
-dezynfekującym. 

Więc się za głowę złapałem, 
w pierś walnąłem, rachunku su- 
mienia dokonałem, donos na 
siebie do sądu lustracyjnego 
złożyłem i już, już biegnę do 
Was, Kochani, z dobrą nowiną. 
Już, już, bo przecież nie chcę, 
żeby mnie do grona ekstremi- 
stów czy innych kułaków zali- 
czono. Oto, co postuluję: należy 
w naszej ojczyźnie zwiększyć 
produkcję komedii! 

A dlaczegóż to? Prosta sprawa. 
Skoro po ostatnich wyborach 
Polska stała się pośmiewiskiem 





Europy (proszę nie zaprzeczać, 
sprawdziłem), trzeba tę ko- 
niunkturę wykorzystać. To ide- 
alny moment, by wreszcie pod- 
niosła z kanapy swój leniwy ty- 
tek satyra polityczna i społecz- 
na. Nie, nie. Nie chodzi mi tu 
o łatwe kabaretowe numerki 
w stylu: „ale się ten Lepper spa- 
lił w solarium!". To na Dwójce 
po 20.00 z zieloną kropą w rogu. 
Ja się domagam ostrego, bezli- 
tosnego walnięcia w mental- 
ność, na przykład, spod znaku 
moherowej kaczuszki. Wszyst- 
kie środki artystyczne dozwolo- 
ne -— po groteskę, prowokację 
i bluźnierstwo włącznie. Czyż 
nie od takich rzeczy są, między 
innymi, artyści? 

Tradycje w materii satyry mamy 
niezgorsze (choć, siłą rzeczy, 
bardziej literackie niż filmowe), 
a kto nie lubi się grzebać w sta- 
rociach, temu zwracam uwagę 
na jak najbardziej współczesne 
przykłady zagraniczne. Nanni 


Moretti we Włoszech („fan” 
Berlusconiego) i Michael Mo- 
ore w USA („fan" innego pana 
na B.). Wiem, wiem, że Moore 
wywołuje u wielu grymas nie- 
chęci. To, proszę bardzo, kłania 
się wyrafinowany Robert Alt- 
man, który bez publicystycz- 
nych doraźności potrafi rozpra- 
wić się ze swoim ukochanym 
narodem. 

A u nas kto? Na moralnie zanie- 
pokojonych niegdyś reżyserów 
bynajmniej nie liczę — już się ra- 
czej z kanapy nie podniosą. Za 
wiele mają do stracenia. A mło- 
dzi? Jak to jest z Wami? Znaj- 
dzie się wśród Was choć je- 
den/jedna odważny/odważna? 
Czy też nadal będziecie kręcić 
zajebiście bezkompromisowe 
filmiki o złej warszawce i bogo- 
bojnych dresiarzach? 

I pytanie najważniejsze — kto da 
kasę na to dworowanie? Dworak 
da? Wolne (?) żarty. Chciałbym 
jednak przypomnieć, że obecnie 





TEKST: BARTOSZ ŻURAWIECKI 


film można nakręcić nawet za 
pomocą telefonu komórkowego. 
W znacznie mniej zaawansowa- 
nych technologicznie czasach, 
czyli raptem kilkanaście lat te- 
mu, Derek Jarman stworzył 
gniewny obraz thatcherowskiej 
Anglii („The Last of England") 
dzięki współpracy garstki przy- 
jaciół i z pomocą amatorskiej 
kamery Super 8. 

Co potem, zapytacie? Zakaz 
dystrybucji? Widmo cenzury? 
Kochani, przecież Polacy za- 
wsze czuli się w „drugim obie- 
gu” jak ryba w wodzie. Nawet 
jak zamkną internet, to coś się 
wymyśli. 

Tymczasem, zdaje się, że czeka 
nas (w obiegu do mdłości ofi- 
cjalnym) zalew komedii śmiesz- 
nych inaczej. Podniosłych pa- 
triotycznych bryków z naszych 
nieszczęsnych insurekcji i roz- 
dzierających opowieści o księ- 
żach — żywych i martwych. Za 
chwilę będzie można połączyć 
festiwale w Niepokalanowie 
i Gdyni (bo po co dwa razy wy- 
dawać pieniądze na pokazywa- 
nie tych samych filmów?), a no- 
wą imprezę ulokować pośrodku. 
Na przykład, w Toruniu. 

„Nie ma się z czego śmiać!" 
— krzyknie i ten oburzony moim 
felietonem, i ta, która skłonna 
jest się ze mną zgodzić. Głębo- 
ko się oboje mylicie. Żyjemy 
w kraju, w którym często braku- 
je wolności, mądrości i papieru 
toaletowego. Ale powodów do 
upiornego śmiechu nie zabrak- 
nie tutaj nigdy. ca 


Czy satyra polityczna podniesie z kanapy swój leniwy tyłek? 
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dzięki telewizorom plazmowym 
Pioneer. 
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Otwórz oczy na nową 6 generację telewizorów plazmowych Pioneer — seria PURE Vision Black. Zaprojektowana, aby zapewnić optymalną 





przyjemność oglądania. Jest przygotowana na reprodukcję materiałów Wysokiej Rozdzielczości z najwyższą ostrością i wiernością obrazu. 


Ponadto prawdziwie niezwykła technologia PUREBLACK Crystal Layer gwarantuje czarniejszą czerń i żywsze 


EISA PRODUCT |2/ kolory. Dzięki odbiornikowi multimedialnemu będziesz miał dostęp do najnowszych technologii i rozwiązań 
TREK cyfrowych. www.pioneer-eur.com 


Przyjdź do punktów sprzedaży i sprawdź jakość najnowszej plazmy Pioneer. 
Dostępne już teraz w nowych, atrakcyjniejszych cenach. 


Zapraszamy do punktów sprzedaży: 

- Białystok, AUDIOFIL-A, tel. 741-43-59 + Bielsko-Biała, HI-FI STUDIO, tel. 812-47-19 * Bydgoszcz, ARTOM BIS, tel. 349-39-51 *« EMAR, tel. 371-84-22 * Czestochowa, DELTA 
AUDIO, tel. 368-05-88 - Elbląg, LOCO, tel. 237-05-00 * Gdynia, PETEX, tel. 621-82-16 * Gliwice, E-SHOP, tel. 231-27-89 * Gniezno, HI FI EXCLUSIVE, tel. 426-48-67 * Kalisz, 
ITI NEOVISION SALON RTV, tel 766-48-48 * Katowice, AUDIO STYL, tel. 258-95-76 * MEGA HZ, tel. 206-81-99 = Kraków, NAUTILUS, tel. 425-51-20 * KLINIKA DŹWIĘKU, 
tel. 636-28-60 * Mikołów, E-SHOP, tel. 226-45-72 * Nowy Sącz, HI FI CENTER, tel. 444-11-99 + Olsztyn, LOCO HALA URANIA, tel. 533-80-46 * LOCO, tel. 534-31-91 * LOCO, 
tel. 537-01-00 * Pabianice, TECHNOTRONIK, tel. 213-01-66 * Poznań, AUDIO COMPLEX, tel. 861-08-20 * Rzeszów, ASTRAL, tel. 353-57-33 * NAUTILUS II, tel. 858-61-47 

« Słupsk, KK 8 RS, tel. 842-83-58 + Warszawa, AUDIO COLOR, tel. 836-60-15 * AUDIO COLOR, tel. 828-56-71 * CENTRUM HI-FI, tel. 541-36-20 * KLINIKA DŹWIĘKU, 

tel. 611-35-11 * MULTIAUDIO, tel. 559-62-89 * 


Dystrybutor na terenie Polski DSV Trading S.A., Plac Kaszubski 8, 81-350 Gdynia, tel. +48 58 661 28 00; www.dsv.com.pl 
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„Co robisz? — Nic. — Ale jakie nic? — Takie zupełne nic”. Nie dajmy się zwieść 
dialogowi ze „101 Reykjavik”. Islandczycy nie próżnują. W kraju lodu, gejze- 
[ów oraz hurtowego spożycia Prince Polo powstaje wyjątkowe kino. Na pol- 
skie ekrany wchodzi właśnie film „Zakochani widzą stonie” Dagura Kóriego. 


ezpretensjonalne i charakterystyczne kino islandzkie zdoby- 
wa rzesze wielbicieli. Zaczęło się od nominowanego w 1992 





roku do Oscara „Bórn natturunnar" Fridrika Thora Fridriks- 
sona. Popularność „101 Reykjavik" Baltasara Kormakura, deszcz 
nagród (od FIPRESCI w Salonikach po Grand Prix w Toronto) dla 
„Nói albinói” Dagura Kariego sprawiły, że niewielki kraj na krań- 
cu Europy zamieszkany przez 29-tysięczną społeczność stał się be- 
niaminkiem filmowej ekstraklasy. 

Sukces wyspiarskiego kina wprawia w zakłopotanie. Jak to się sta- 
ło£ Porzućmy mity, nie chodzi wyłącznie o długą zimę, która sprzy- 
ja żmudnym pracom montażowym. Jednym z głównych atutów Is- 
landczyków jest... brak filmowej tradycji. Energia, zapał, odkrywa- 
nie nowych terenów — pionierska retoryka często pojawia się w opi- 
sach kina z mroźnej wyspy. Jeszcze dalej posuwa się autocharakte- 
rystyka islandzkich filmowców. „Jesteśmy wyjątkowi. Jak mogłoby 
być inaczej, skoro pierwsze filmy zaczęły powstawać u nas pod ko- 
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niec lat 60. — twierdzi w rozmowie z „Filmem” Islandczyk Dagur 
Kari, urodzony we Francji absolwent Duńskiej Szkoły Filmowej 
w Kopenhadze. — Taka świeżość daje ogromny potencjał. Nasze fil- 
my powstają bez tego stresu, który widać w innych kinematogra- 
fiach" — dodaje reżyser i zarzeka się, że jego niejednorodna tożsa- 
mość narodowa nie przeszkadza mu w uprawianiu sztuki stupro- 
centowo islandzkiej. 


KULT KREATYWNOŚCI 


Każdy islandzki film jest skazany przynajmniej na lokalny sukces. 
Kino bowiem, pospołu z genealogią, to hobby Islandczyków. Sześć 
kin w Reykjaviku przeżywa nieustanne oblężenie. Na Islandii, po- 
dobnie jak we Włoszech czy w Belgii, zachował się zwyczaj robie- 
nia przerwy w połowie seansu. W trakcie kilkuminutowej pauzy 
widzowie nie tylko uzupełniają zapasy popcornu, ale przede 
wszystkim komentują oglądane dzieło. 














Dodatkowym ułatwieniem jest wsparcie finansowe, którego środo- 


wisku filmowemu udziela rząd. Dwanaście procent wydatków 
związanych z kręceniem na Islandii jest refundowanych z pań- 
stwowej kasy, a w przyszłości ma to być aż czterdzieści procent. Lo- 
kalne władze dostrzegają w filmie okazję do promocji i niezłego in- 
teresu. „Dotacje i różnorodność islandzkiego pejzażu (można tutaj 
kręcić nawet westerny) spowodują, że będzie się u nas realizować 
coraz więcej filmów. Przyjazd zagranicznych ekip to tylko kwestia 
czasu” — uważa Fridrik Thor Fridriksson. 

Na Islandii panuje kult kreatywności. Za produkcję filmową biorą 
się muzycy, nie brakuje przypadków, kiedy reżyserzy zajmują się 
oprawą muzyczną. Mieszkańcy wyspy po prostu wierzą w siłę in- 
terdyscyplinarności. Świetnym przykładem jest właśnie Dagur 
Kari. Ten dyplomowany filmowiec to zarazem frontman grupy 
SlowBlow. Zespół nagrał muzykę do „Nói albinói”, a ich muzycz- 
ne pomysły były źródłem inspiracji przy tworzeniu „Zakochani wi- 


a „101 Reykjacik” (po lewej) i „Zakochani widzą słonie”: 
filmy charakterystyczne i bezpretensjonalne. 


dzą słonie”. „Graliśmy piosenkę o takim tytule. Podobały nam się 
jej słowa — o samotności i wyobcowaniu. Pod ich wpływem wpa- 
dłem na pomysł filmu — opowiada Kari. — Granie pozostaje dla 
mnie bardzo ważne. W zasadzie to rzecz, która cieszy mnie najbar- 
dziej i nie chcę, żeby cokolwiek zniszczyło mi tę przyjemność. Nie 
gram, by odnieść sukces. Dla kariery kręcę filmy". 

Z zawodową monokulturą zrywa również islandzka grupa Sigur 
Rós. Zespół nawiązał ostatnio współpracę z innym płodnym Is- 
landczykiem, Arim Alexandrem Ergiem Magnussonem. Koopera- 
cja okazała się bardzo owocna — 80-minutowy dokument „Scre- 
aming Masterpiece" („Mistrzowie wrzasku”) podbił serca widow- 
ni ostatniego Warszawskiego Festiwalu Filmowego. Obraz o is- 
landzkiej scenie muzycznej urzekł autorefleksyjną prostotą i fan- 
wywiady 
z Bjórk, impresje SlowBlow złożyły się na smakowitą całość. W fil- 


tastyczną muzyką. Wczesne teledyski Sugarcubes, 
mie uwagę przykuwa relacja z koncertu Sigur Rós. Członkowie 
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Na Islandii uwielbiają opowieści o nieprzystosowaniu. 


zespołu wyręczyli Magnussona, specjalnie na tę okazję samo- 
dzielnie realizując, nagrywając i miksując swój występ. 

Podobnie jest z grupą GusGus. Muzycy poza sceną reprezentują 
całe spektrum zawodów. Członkami grupy byli do tej pory: trzej ak- 
torzy teatralni, dwaj reżyserzy filmowi oraz znany polityk partii so- 
cjaldemokratycznej. Od 2000 roku grupa działa w okrojonym skła- 
dzie, a i tak należą do niej: fotograf, designer i informatyk. Nic 
dziwnego, że sami realizują swoje teledyski. W czterech klipach do 
przedostatniej płyty „Attention” nie ma ani śladu obcej ingerencji, 
co podkreślają z dumą. 


KOLEJNY FILM © WYRZUTKU 


Świeżość, energia, współpraca — to nie są jedyne cechy kina is- 
landzkiego. Oprócz formalnego pokrewieństwa filmy z okolic Rey- 
kjaviku wyróżnia podobny schemat fabularny. To opowieści o nie- 
przystosowaniu i nieprzeciętnej wrażliwości. „Niceland” Fridriks- 
sona opowiada historię inwalidy Jeda, który pomaga przyjacielowi 
odzyskać utraconą wiarę w życie. Bohater „101 Reykjavik" Kormą- 
kura daje unosić się rzeczywiści i obserwuje, jak jego życie staje się 
coraz bardziej absurdalne. Również Kari ma sentyment do podob- 
nych fabuł — Nói z jego debiutu to uzdolniony mizantrop targany 
bólem duszy, a Daniel z „Zakochani widzą słonie" jest odmieńcem 
z absurdalnym wyrokiem sądowym i eksmisją w cv. 

Co zaskakujące, ten schemat powraca mimo woli. „Pracując nad 
moim drugim filmem, poprzysiągłem sobie, że nakręcę coś zupeł- 
nie innego niż »Nói albinói«. Ale kiedy »Zakochani widzą słonie« 
wszedł na ekrany, usłyszałem od znajomych, że zrobiłem kolejny 
film o wyrzutku. Chyba pociąga mnie bycie poza społeczeństwem, 
ustalonymi schematami i regułami" — opowiada Kari. 
Rzeczywiście, nowy film Kariego to opowieść o regułach, tym ra- 
zem umieszczona we współczesnej Kopenhadze. Daniel, wiecznie 
ze słuchawkami w uszach, zajmuje się głównie szlifowaniem miej- 
skiego bruku, a czasem malowaniem graffiti. Pewnego dnia, dzię- 
ki tępawemu koledze o totalitarnych ciągotach i ksywie Dziadek, 
poznaje Franc, dziewczynę z piekarni. Na tle burzliwej miłosnej hi- 
storii łączącej lekkoducha z nadużywającą grzybów pracownicą 
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piekarni, Kari pokazuje rozpaczliwe działania legalistów z wyboru. 
Szanowany prawnik i sędzia piłkarski z nadwagą zmagają się 
z jarzmem zasad. Patos łagodzą charakterystyczne dla islandzkie- 
go reżysera upodobanie do prostoty i poczucie humoru. „Zakocha- 


ni widzą słonie" pełen jest subtelnej drwiny: a to z Norwegów przy- 
jeżdżających do Danii na płatne badania bezsenności, a to z szowi- 
nizmu kultury futbolowej. 

Kari nie ukrywa, że prostota jest jego świadomym założeniem. 
„Chciałem osiągnąć formę szkicu, dlatego film jest czarno-biały. To 
luźno połączone sceny, impresje bez żadnego drobiazgowego mon- 
tażu czy szczególnej inscenizacji. Chciałem wrócić do lat 60., kiedy 
kino powstawało bardziej spontanicznie, było pełne energii i pomy- 
słów" — mówi reżyser. W jego filmie kolor pojawia się tylko raz. Kie- 
dy Daniel zdaje sobie sprawę, że kocha swoją dziewczynę, ekran 
rozświetla się kolorami tęczy. Kari deklaruje: „Lubię czytelność 
i klarowne historie. Co nie znaczy, że pozbawione magii. Moim ma- 
rzeniem jest wyreżyserować odcinek amerykańskiego serialu »Kro- 
niki Seinfelda« tak, żeby wyglądał jak film Kieślowskiego”. 

Przy całej swej monotonii kino islandzkie nie traci wdzięku. Prosto- 
ta i powtarzalność stają się jakością, a islandzka nuda cieszy jak 
folklor z egzotycznej wyspy. I nie da się nie lubić tych zdolnych 
i dowcipnych majsterkowiczów. * 


ROZMÓWKI POLSKO-ISLANDZKIE: 
PRZYDATNE ZWROTY 


Boska dziś pogoda, chodźmy się poopalać. 
= Vedid er fróbaert I dag, fórum I sólbad. 

Bardzo wygodne te kinowe fotele, czyż nie? 
= Stólamir i biólnu eru mióg fiaegilegir, er fiad ekki? 
Isiandzkie bileterki są absolutnie prześliczne. 
= islenskar midasólustelpur eru voda saetar. 

Proszę nie zastaniać ekranul 

= Ekki standa fyrir tjaldinu! 


FOTO: BEST FILM 
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SOLOPAN IN ASSOCIATION WITH MAGIC HOUR MEDIA AND THEMAPRODUCTION PRESENTS A MELTEMI ENTERTAINMENT ALAN GREENSPAN PRODUCTIONS LIGHTHOUSE ENTERTAINMENT BUSKIN FILM SRL 8 KANZAMAN SA PRODUCTIONIN 
ASSOCIATION WITH MATRIX FILM FINANCE LLP A MIKE BARKER FILM A GOOD WOMAN HELEN HUNT SCARLETT JOHANSSON TOM WILKINSON STEPHEN CAMPBELL MOORE MARK UMBERS MILENA VUKOTIC 
CASTING BY JOHN HUBBARD DAN HUBBARD MUSIC COMPOSED BY RICHARD G. MITCHELL COSTUME DESIGN JOHN BLOOWFIELD PRODUCTION DESIGN BEN SCOTT EDITOR NEIL FARRELL DIRECTOR OF PHOTOGRAPHY BEN SERESIN 
EXECUTIVE PRODUCERS JOHN EVANGELIDES JIMMY DEBRABANT MICHAEL DOUNAEV LIAM BADGER DUNCAN HOPPER EXECUTIVE PRODUCERS MIKAEL BORGLUND HILARY DAVIS 8 RUPERT PRESTON ASSOCIATE PRODUCERS KIM BARNES JULIE ANNE LEEKINNEY SALLY ROBINSON 
(0-PRODUCERS ROBERTO BESSI ANTONIO GUADALUPI 8 DENISE O” DELL BASED ON LADY WINDERMERE S FAN BY OSCAR WILDE SUPERVISING PRODUCER DAVID NICHOLS PRODUCED BY ALAN GREENSPAN JONATHAN ENGLISH STEVEN SIEBERT HOWARD HIMELSTEIN 
SCREENPLAY BY HOWARD HIMELSTEIN DIRECTED BY MIKE BARKER 
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zmianę strategii. Zamiast teledysków w programie stacji coraz CZĘ-  daż płyt oznacza dl 


wciąż Przyznaje Prestiżowe nagrody dla najle 


TEKST: MARCIN STANISZEWSKI 
ILUSTRACJA: DANIEL HOROWITZ 


przedniego roku. Ą to dopiero początek, bo przewi- 
Pięć lat „format cyfrowy" będzie stanowił po- 

nad 25 procent całego rynku muzycznego. 
! nie dla autorów teledysków? Mniejsza sprze- 
a wytwórni mniejsze budżety na produkcję 
urnieje, reportaże i reality shows, Najwięk- klipów, z których ; tak tylko CZĘŚĆ — i to w dodatku ta najbardziej 
l MTV ostatnich lat były Programy w rodzą- komercyjna - pokazywana jest w paru telewizjach, które nie mo- 
ów" czy „Jackassa”. Co prawda, stacja gą sobie pozwolić 
pszych teledysków 









(na niedawnej ceremonii w European Music Aw: 
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irst" Pati Yang w reż. Marty Pruskiej czy „Życie to surfing" MY” 





slovitz w reż. Adama Palentego. CO Z tego, SKOTO ich żywot poza” 





festiwalowy skończył się W najlepszym wypadku pięciosekundowaf 





zajawką W <Teleexpressie" lub emisją W którejś Z muzycznych te- 
lewizji w późnych godzinach nocnych? 

wygląda na to, że w Polsce kręcenie ciekawych 1 oryginalnych 
teledysków to działalność czysto hobbystyczna: „Nigdy się nie 
zastanawiałem nad tym, ile ludzi zobaczy mój teledysk — PO” 
twierdza Sebastain Pańczyk, znany również jako autor animowa” 
nego serialu „Kórt 1 Albin". — Gdybym o tym myślał, to zapewne 
nie skończyłbym kolejnego klipu dla Fisza „Kręcioł«, nad którym 
z kilkuosobowym zespołem pracowaliśmy przez dobre cztery 
miesiące. Grunt, że na razie nie muszę do tego dokładać". Po- 
„Tytus” 
Grabski, szef małej, lecz prężnej firmy Asfalt, wydającej płyty Fi- 


dobnie idealistyczne podejście do teledysku ma Marcin 


sza oraz O.S.TR.-a. „W sensie promocyjnym teledyski nie mają 
dla mnie praktycznie żadnego znaczenia. I tak prawie nigdzie 
ich się nie emituje. Nie ma zatem szansy na zwrot chociażby czę” 
ści budżetu teledysku, oscylującego W przypadku mojej wytwór- 
ni między trzema a trzynastoma tysiącami złotych. Po prostu 
traktuję teledysk jako integralną część albumu i do każdego sta- 
ram się nakręcić co najmniej dwa klipy. Taka sztuka dla sztuki" 
— ttumaczy swoją filozofię Tytus: 


TELEDYSK W jPODZIE 


Jednak paradoksalnie brak dobrych teledysków Ww telewizji nie 
musi oznaczać śmierci gatunku, wręcz przeciwnie — możemy być 
świadkami jego renesansu. Także w tym przypadku rozwiązanie 
problemów to rezultat rozwoju technologii sieciowych. Na prze- 
prowadzce teledysku do internetu i telefonów komórkowych mo- 
gą skorzystać WSZYSCY: poczynając od wytw órni muzycznych. któ- 
re dotychczas Za emisję klipu w muzycznej stacji dostawały gro” 
sze, co nijak się miało do budżetów największych produkcji, czę- 
sto przekraczających milion dolarów (w Polsce średni budżet to 
50 tys. złotych). Teraz koncerny mogą odzyskać część pieniędzy, 
udostępniając prawa do swoich archiwów sieciom komórkowym! 
i portalom internetowym. Niedawno WarneT Music Group podpi- 
sał umowę Z Viacomem (właściciele MTV), na mocy której upo” 
ważnia tych ostatnich do korzystania Z części swoich archiwów 
1 udostępniania ich zawartości w formie klipów ściąganych na te- 
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* lefon komórkowy: 
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„Tym razem zyski mają być dzielone po równo" 
— przekonuje w oficjalnym komunikacie prasowym szef Warnera, 
Edgar Bronfman Jr. 

Przyszłość teledysku przypieczętował Steve Jobs. Dwa miesiące 
temu szef Apple'a przedstawił światu nową wersję iPoda zdolną do 
odtwarzania plików wideo (w Polsce urządzenie będzie dostępne 
na początku grudnia), w internetowym markecie iTunes zaś poja” 
wiło się kilkaset teledysków do ściągnięcia. A to dopiero nieśmia- 
te przymiarki. Jobs nie ukrywa: że jego prawdziwym celem jest Ko” 
lejna rewolucja: udostępnienie w wersji na iPoda całego archiwum 
MTV! Pomysł spotkał się zarówno Z zachwytem, jak 1 krytyką. 
Część ekspertów uznała, że słuchanie muzyki nie wymaga takie- 
go skupienia, jak wpatrywanie się w maleńki ekran iPoda. Ale 
Steve Jobs już wielokrotnie udowodnił, że nie inwestuje w buble. 
W końcu co piąty odtwarzacz mp3 na świecie ma na sobie logo 
jabłka. Mimo sceptycznych głosów jedno jest pewne: teledyski są 
wręcz idealnym towarem do sprzedawania na przenośne konsole 
(ponoć Apple negocjuje kontrakt z SONY: producentem przenośnej 
Playstation PSP): są odpowiednio krótkie 1 dynamiczne. Liczby 
mówią same za siebie. W tym roku z serwisu Yahoo! ściągnięto Po” 
nad 3 miliardy teledysków! 

Steve Jobs doskonale zna zasady nowej ekonomii, która pozwa- 
la zarabiać pieniądze nie na hitach, ale na różnorodności. We- 
dług starego myślenia opłaca się robić tylko komercyjne klipy. 
kręcone pod konkretny format telewizyjny: tak samo jak opłaca 
się wydawać tylko hitowe piosenki. Dziś, w dobie dominacji in- 
ternetu oraz agonii rynku płytowego. sprawy mają się zgoła ina- 
czej. Jesteśmy świadkami końca dyktatury hitu i początku ery 
dostępności: Okazuje się bowiem, że gusta odbiorców nie SĄ tak 
mainstreamowe, jak zdawało się dotąd fachowcom od marketin- 
gu. Zrozumiały to takie serwisy. jak Yahoo!, iTunes czy Rhapso- 
dy, oferujące klientom miliony utworów 1 uzupełniające swoje 
katalogi codziennie. Nie bez powodu: ponad połowę zysków 
czerpią one nie z Britney Spears, ale z tysięcy mało znanych pio- 
senek zasysanych Z komputerów na całym świecie; właśnie dla- 
tego Steve Jobs chce mieć w swojej stajni wszystkie teledyski. od 
Madonny po Fisza i Pati Yang: 
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*N w sieci powoduje 

m wprowadził kilka 
DTogów cenowych (za utwór mało znanego artysty trzeba było za- 
płacić tylko 25 centów, jedną czwartą standardowej ceny) sprze- 





klipy mogą być niezależne od korporacji oraz po- 
zostać autentyczną sztuką. Poza tym nikt nie wie lepiej, czego z drugiej strony — zrzucanie całej winy za obecną sytuację na 
chce widz lub słuchacz, od niego samego. W sieci decyduje do- 
stępność oraz prawdziwe gusta klientów, a nie te generowane 
przez marketing koncernów. Najlepszym Przykładem jest mój 
sklep, gdzie najlepiej sprzedaje się rock I muzyka alternatywna, 
a nie lansowany wszędzie hip hop" — tłumaczy Piotr Mikołaj- 
Czak, współwłaściciel 3pm.pl, jednego z Pierwszych rodzimych 
portali oferujących muzykę w formacie mp3 


kultura internetowa wciąż raczkuje. „Pewna kobieta kupiła na 
naszej stronie cały album, lecz go nie ściągnęła. Zadzwoniła dwa 
tygodnie Później oburzona, by zapytać, kiedy wyślemy jej płytę" 


wielu jest ludzi, którzy używają internetu do czegoś innego niż 
| korespondencja mailowa. Dlatego z rezerwą podchodzę do inter- 
U NAS SIĘ KRADNIE netowych rozgłośni radiowych, sklepów mp3, pomysłu sprzeda- 
Z polskiej perspektywy opowieści o rychłym rozwoju teledy- wania klipów w sieci. Nikt ich nie kupi. W sieci to Się u nas krad- 
skowego rynku w internecie mogą wydać się nadmiernie nie. Poza tym u nas ludzie jeszcze nie dorośli do odbioru dobrych 
optymistyczne. Wciąż nie mamy swobodnego dostępu do za- 
sobów iTunes, co więcej — rodzime Przedstawicielstwa mię- 
dzynarodowych koncernów jeszcze nie uwierzyły, że sprzedaż nie 
w internecie to przyszłość multimedialnej branży, O podejściu 
wiodących wytwórni do internetu najlepiej świadczy pomysł, 
na jaki wpadło szefostwo EMI Poland. Pół roku temu dyrektor 
tej firmy, Piotr Kabaj, ogłosił zrównanie w internecie ce 
utworów artystów polskich z zagranicznymi, 


na 4 zł za utwór W praktyce oznacza to, że np. płyta Wilków 


„Watra” w wersji mp3 kosztuje w Onet.Plejerze 40 zł, a za tę chaela Gondy'ego (White Stripes, Chemical Brothers), 
samą płytę z okładką j opakowaniem w sklepie zapłacimy dwoma miesiącami do kolekcji dołączyli Jonathan Glazer (Radio- 


29,90 zł. Na pytanie o sens ope „ Massive Attack), Anton Corbijn (U2, Depeche Mode) 


stem odpowiedzialny za to, żeby EMI istniało w Polsce jesz- Mark Romanek (Jay Z, Johnny Cash) oraz Ste 
cze długie lata, a nie jeden sezon lub dwa. Sprzedawanie tań- 


N nia najwybitniejszych autorów teledysków. W zeszłym roku serię 


r 


szych płyt w internecie nie przynosi Wzrostu ich sprzedaży, skich materiałów, ogrom niepublikowa 
Ludzie wciąż częściej sięgają Po płyty. Bardziej interesował. 


bym się telefonią komórkową, na którą Polacy wydali w tym zaledwie po kilkaset sztuk Poszczególnyc 


milionami suwa się sam: jeśli teledyskowi w Polsc 


wydanymi na Muzykę wiele wyjaśnia”. pomoże mu już nic. EJ 






Jesteśmy świa I końca d kłatury hitu. Dzięki 
sieci okazato się, że gusta od iorców nie są tak 
ało 
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kino w iniernecie 


W internecie nie brakuje filmowych siron [OBIONyC przez maniaków. 
Ale tylko o jednej z nich mówi się, że może film wylansować bądź 
zniszczyć jeszcze przed premierq. To AICN. wwwaalntitcool.com 


TEKST: ELŻBIETA CIAPARA 


go historia przypomina kiczowaty scenariusz. Częściowo 
sparaliżowany, przykuty do łóżka chłopak z amerykańskiej 
prowincji w 1996 roku zakłada stronę internetową dla wielbicieli 


p omysłodawcą AICN jest Harry Knowles (rocznik 1971). Je- 


kina. Wkrótce strona staje się jedną z najpopularniejszych, a Har- 
ry Knowles zostaje obwołany internetowym guru. „Premiere” 
i „Forbes” umieszczają go na listach najbardziej wpływowych ludzi 
w Hollywood. Z pokoju w domu swojego ojca wpływa na losy su- 
perprodukcji, krzyżując szyki hollywoodzkim grubym rybom i ni- 
wecząc ich promocyjne wysiłki. 

Knowles szybko dorobił się armii „szpiegów”". Mówi się o nich, że 
wkręcą się na każdy tajny, przedpremierowy pokaz, dostaną się na 
najlepiej pilnowany plan filmowy i zdobędą najbardziej strzeżony 
scenariusz. O wielu sprawach AICN wie często wcześniej niż profe- 
sjonalne media, a nawet wcześniej niż tzw. branża. O tym, że to Brett 
Ratner wyreżyseruje „Czerwonego smoka", Knowles wiedział, za- 
nim dowiedział się o tym... sam zainteresowany. AICN nigdy nie 
ujawnia źródeł swoich informacji. Pełna dyskrecja jest jedną z pod- 
staw działalności strony. Nietrudno jednak zgadnąć, że wśród infor- 
matorów Knowlesa są ludzie wysoko postawieni w Hollywood. 


Zresztą coraz więcej osób związanych z branżą filmową otwarcie 
przyznaje się do swoich kontaktów z Knowlesem. Wolą mieć 
w nim przyjaciela niż wroga. Reżyserzy i producenci zabiegają 
o jego przyjaźń. Robert Rodriguez, znając słabość Knowlesa do 
Salmy Hayek, dał mu w horrorze „Oni" epizod u jej boku. Holly- 
wood święcie wierzy, że Knowles i jego strona mogą film pogrą- 
żyć. Jako przykład podaje się klapę „Batmana i Robina". Zanim 
film trafił do kin, został zjechany przez AICN. Hollywood pamię- 
ta również, jak Knowles zepsuł starannie zaplanowaną strategię 
reklamową „X Men", publikując z wyprzedzeniem i bez pozwole- 
nia zdjęcia obsady w pełnej charakteryzacji. 

Chcąc uniknąć podobnej sytuacji, Ron Howard uciekł się nawet do 
przekupstwa. Gdy dowiedział się, że Knowles ma zdjęcia Jima Car- 
reya ucharakteryzowanego na Grincha i zamierza je opublikować na 
kilka miesięcy przed premierą filmu, zaproponował układ — Know- 
les zostanie zaproszony na plan „Grincha”, a w zamian nie wykorzy- 
sta zdjęć. Knowles propozycję przyjąt. Howard zaprosił Harry'ego 
także na zorganizowany specjalnie dla niego pokaz filmu. Nie był to 
jednak przejaw wdzięczności reżysera. Howard wolał dmuchać na 
zimne. Dwa lata wcześniej AICN opublikowała miażdżącą recenzję 
z „Eda tv”, autorstwa kogoś, kto widział film na pokazie zorganizo- 
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wanym dla 30 osób z branży filmowej. Zapraszając Knowlesa na 
„Grincha”, Howard wymógł na nim obietnicę, że jeżeli film mu się 
nie spodoba, AICN wstrzyma się z recenzją. 

O wpływach AICN można było przekonać się także w 1999 roku. Pra- 
wa ręka Knowlesa, ukrywający się pod pseudonimem profesor Moriar- 
ty (jak największy wróg Sherlocka Holmesa), Drew McWeeny zachwy- 
cił się animacją „Stalowy gigant" Brada Birda. Wytwórnia Warner 
Bros. nie podzielała jednak jego entuzjazmu i nie chciała filmu poka- 
zywać w kinach. Miał on trafić od razu na kasety wideo. Moriarty roz- 
począł kampanię na rzecz filmu. Po sześciu miesiącach Warner skapi- 
tulował i wprowadził „Stalowego giganta” do kin. 

Ale AICN zdarzają się także spektakularne wpadki. Najpoważniej- 
sza związana była z Oscarami. W 2000 roku, dzień przed oficjalnym 
ogłoszeniem nominacji, Knowles zamieścił własną listę. Miał ją rze- 
komo dostać od kogoś z Amerykańskiej Akademii Filmowej. W każ- 

















dej kategorii podawał po osiem (a nie po pięć) nazwisk, twierdząc, 
że to lista wstępna, którą Akademia jeszcze przytnie. Publikacja 
AICN wywołała prawdziwą sensację. Jednak kiedy następnego dnia 
Akademia ogłosiła swoją listę, okazało się, że tylko w niewielkim 
stopniu pokrywa się z tą Knowlesa. 


POMARAŃCZOWY LUMP 


Próbowałam skontaktować się z Knowlesem. Nie odpisał na żaden 
z moich maili. Na szczęście jego współpracownicy są bardziej roz- 
mowni. Eric Vespe, czyli Quint, który z AICN współpracuje od bli- 
sko pięciu lat (zaczynał jako 16-latek), chętnie odpowiada na więk- 
szość moich pytań. Poproszony o charakterystykę Knowlesa, naj- 
pierw uderza w sentymentalne tony i stwierdza, że Harry jest dla 
niego jak starszy brat. Potem jednak dodaje bardziej krytycznie: 
„Harry to postać z kreskówek, ludziom kojarzy się z zadowolonym 


z siebie leprechaunem (irlandzki skrzat). Potrafi być najmilszym fa- 


cetem pod słońcem, by chwilę potem zachowywać się tak, jakby 
zjadł wszystkie rozumy”. 

Na stałe dla AICN pracują 24 osoby. Część z nich, w tym Quint i Mo- 
riarty, piszą codziennie przynajmniej jeden artykuł. Dodatkowo co 
miesiąc strona dostaje po kilka tysięcy recenzji, relacji, plotek i infor- 
macji od swoich czytelników. Knowles twierdzi, że AICN rejestruje 
od jednego do dwóch milionów wejść dziennie. Takie cyfry muszą 
robić wrażenie. I robią. Wytwórnie zabiegają o względy Knowlesa. 
Universal opłacił mu trzydniową podróż do Londynu na plan „Mu- 
mii" Stephena Sommersa (przelot klasą biznes, noclegi w horrendal- 
nie drogim hotelu Dorchester). DreamWorks zorganizował specjal- 
ny, przedpremierowy pokaz „Gladiatora” Ridleya Scotta nie tylko dla 
Knowlesa, ale także dla 200 jego znajomych! Quint spędził miesiąc 
na planie „King Konga" Petera Jacksona. 
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kino w internecie 


Knowiesa boją się 

w Hollywood nawet 
grube ryby. Ron 
Howard uciekt się do 
przekupstwa, kiedy 
dowiedział się, że 
Knowies ma zdjęcia 
Jima Carreya ucha- 
rakteryzowanego na 
Grincha (u góry) i za- 
mierza je opublikować 
na parę miesięcy 
przed premierq filmu. 
Knowies zepsuł sta- 
rannie zaplanowaną 
strategię reklamową 
filmu „X Men” (poni- 
żej), publikując z wy- 
przedzeniem i bez 
pozwolenia zdjęcia 
obsady w petnej 
charakteryzacji. 





Te specjalne względy nie podobają się przeciwnikom Knowlesa, 
a jest ich wielu. Wystraczy wejść na jakiekolwiek amerykańskie 
forum filmowe i rzucić hasło „Harry Knowles”, a zaraz popłyną 
kąśliwe uwagi. Knowlesa nazywają „pomarańczowym lumpem" 
i „potworem”. Nabijają się z jego wyglądu i sposobu bycia. Wy- 
śmiewają jego egocentryzm, ponieważ każdą relację z planu lub 
premiery zaczyna od długiej wyliczanki znakomitości, z którymi 
jest zaprzyjaźniony. Lubi także przedstawiać się jako pogromca 
kobiecych serc. Mówi się o jego arogancji w stosunku do tych, któ- 
rzy nie są dla niego przydatni. Przeciwników Knowlesa irytuje 
także to, że lubi się kreować na ojca internetowych stron z filmo- 
wymi plotkami. Nie sposób jednak oprzeć się wrażeniu, że duża 
część tych zarzutów ma źródło w czystej zawiści — bo Knowles cie- 
szy się w Hollywood względami, o jakich większość miłośników 
kina może tylko pomarzyć. 

Najbardziej zaciętych wrogów ma w autorach strony Film Threat. 
W dwóch długich artykułach wypunktowali przewinienia Knowle- 
sa. Przede wszystkim zarzucają mu, że dał się przekupić. Jako do- 
wód podają jego dwie recenzje z „Godzilli" Rolanda Emmericha. 
Pierwotnie Knowles zamieścił entuzjastyczną ocenę filmu. Ale kil- 
ka dni później zastąpił ją tekstem krytycznym. Skąd ta zmiana? 
Knowles usprawiedliwiał się, że za pierwszym razem dał się po- 
nieść emocjom. Potem obejrzał film jeszcze raz, już na chłodno, 
i zauważył, że jest niedobry. Krytycy Knowlesa mają jednak inną 
teorię. Knowles pierwszy raz zobaczył „Godzillę” na uroczystej 
premierze. Został na nią zaproszony przez Emmericha. Do Nowe- 
go Jorku przewiózł go odrzutowiec wytwórni, która opłaciła mu 
także pobyt w luksusowym hotelowym apartamencie. I właśnie 
w tym królewskim traktowaniu przeciwnicy Knowlesa widzą źró- 


dło jego pierwotnego entuzjazmu. Harry miał zmienić zdanie do- 
piero, kiedy przekonał się, że nikomu poza nim „Godzilla” się nie 
podoba. Identycznie miało być w przypadu „60 sekund”. Pierwsza 
recenzja Knowlesa była pozytywna. Kiedy jednak konkurencyjne 
strony ujawniły przyjaźń Harry 'ego z Jerrym Bruckheimerem, pro- 
ducentem filmu, na AICN pojawiła się recenzja numer dwa, w któ- 
rej Knowles „60 sekund" zjechał. 

Quint odrzuca oskarżenia o brak obiektywizmu. „Owszem, jesteśmy 
zapraszani na plany filmowe i premiery, ale nigdy nie gwarantowa- 
ło to pozytywnej recenzji na AICN. Byłem z Harrym na specjalnym 
pokazie »Rollerballa«. Reżyser John McTiernan zabrał nas do No- 
wego Jorku prywatnym odrzutowcem. Mieszkaliśmy w drogim ho- 
telu, traktowano nas jak gwiazdy, ale film był do niczego. Obaj napi- 
saliśmy miażdżące recenzje". 

Quint nie widzi też nic złego w tym, że Knowles i inne osoby z AICN 
przyjmują takie zaproszenia. „Ludzie byliby zaskoczeni, wiedząc, 
jak wiele stron internetowych, gazet, programów telewizyjnych i ra- 
diowych korzysta z opłacanych przez wytwórnie wyjazdów i imprez. 
To, że tylko AICN jest za to krytykowane — choć korzystamy z tych 
propozycji rzadziej niż inne media — wynika z faktu, że jako jedyni 
otwarcie się do tego przyznajemy”. 


PRZYSZŁOŚĆ NALEZY DO AIGN 

O Knowlesie mówi się, że wyznacza nowe standardy pisania o fil- 
mach. Wraz z rozwojem telewizji interaktywnej i internetowych me- 
diów zmienia się również oblicze filmowego dziennikarstwa. Prze- 
ciętny widz nie chce elaboratów pisanych przez speców z dyplomem 
filmoznawstwa w kieszeni. Szuka opinii innego przeciętnego widza, 
który posługuje się podobnym językiem i ma podobny gust. A jeżeli 
jeszcze zna największe filmowe tajemnice, taki autor staje się wy- 
rocznią. Dokładnie tak jak Harry Knowles. Przyszłość należy do 
AICN, a nie do Rogera Eberta (guru amerykańskich profesjonalnych 
krytyków filmowych). 

Te nowe wyrocznie trudno jednak uznać za autorytety. Knowles swo- 
ją wiedzę filmową czerpał z horrorów klasy B i filmów kung-fu. Pro- 
fesor Moriarty mówi o sobie, że jest z pokolenia „Gwiezdnych wo- 
jen”. Quint ma niespełna 20 lat i pytany o ulubione filmy wymienia 
„Szczęki" Spielberga i kilkanaście innych tytułów kina rozrywkowe- 
go. Ci ludzie doskonale znają wszystkie tytuły z nurtu blaxploitation. 
Wiedzą, ile części liczyły cykle „Piątek 13-tego" i „Halloween”. Nie 
warto ich jednak pytać o kino Felliniego czy francuską nową falę. 
Pracowali w kinach lub wypożyczalniach kaset wideo i to na ich re- 
pertuarze oparli swą filmową edukację. Pod tym względem bliżej im 
do takich maniaków kina, jak Quentin Tarantino, który wiedzę o ki- 
nie także zdobył, pracując w niewielkiej wypożyczalni kaset wideo, 
niż do Jima Jarmuscha, który rok przesiedział w paryskiej Cinćma- 
theque Francaise, oglądając światową klasykę. 

Sami ludzie z AICN nie uważają się jednak za wyrocznie. „Nie prze- 
sadzałbym z naszym wpływem — mówi Quint. — Owszem informuje- 
my ludzi, czy naszym zdaniem coś śmierdzi, czy nie. Nie wpływamy 
jednak na kształt kina lub upodobania widzów. Żaden producent, 
który zainwestował miliony dolarów w jakiś projekt, nie zrezygnuje 
z niego tylko dlatego, że Harry Knowles albo Quint nisko go oceni- 
li". W przypadku kogoś, kto pisze dla strony z dwoma milionami 
wejść dziennie, brzmi to jednak dość fałszywie. * 


Knowies wyznacza nowe standardy pisania o filmach. 
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KOCHANKOWIE ROKU 
KING KONGA 


O wyższości polskiego dokumentu nad polską fabulq. 








kinie ten rok lepiej 
się kończy niż się 
zaczynał. „Dziecko”, 


„Historia przemocy”, „Ukryte” 
— to filmy naprawdę znakomite, 
a ostatni z wymienionych jest 
wręcz genialny. Wiele je od sie- 
bie różni, ale jest też coś, co je 
iączy. To cisza w finale. To ona 
właśnie wynosi filmy braci Dar- 
denne, Cronenberga i Haneke- 
go o stopę nad ziemię, a nas, 
widzów, głęboko wciska w kino- 
we fotele. Płacz Brunona, posta- 
wiony przed Tomem na stole 
przez córeczkę talerz, spotkanie 
syna Georgesa z synem Majida 
— to końcowe sceny, które coś 
ważnego nam podpowiadają, 
choć nie mówi się w nich nic. 
Tak właśnie niedopowiedzenie 
wzmacnia nasze widzenie. 


Koniec roku okazał się łaskawy 
i dla polskiego kina. A to za 
sprawą telewizji publicznej, 
która wyemitowała dokumen- 


talny film Macieja J. Drygasa 
„Jeden dzień w PRL". To warsz- 
tatowy majstersztyk, po raz ko- 
lejny potwierdzający prawdzi- 
wość tezy o wyższości polskie- 
go dokumentu nad polską fa- 
bułą. Film został skomponowa- 
ny z materiałów archiwalnych 
— zdjęciowych i pisanych — do- 
tyczących wydarzeń, jakie mia- 
ty miejsce 27 września 1962 
roku. A tego dnia — jak głoszą 
początkowe napisy — „nie zda- 
rzyło się w PRL nic szczególne- 
go. Prognoza pogody przewidy- 
wała zachmurzenie umiarko- 
wane. Ponad 1600 obywateli 
przyszło na świat, około 600 
zmarło. Dzień jak co dzień”. To 
są jedyne w tym filmie słowa 
odreżyserskiego komentarza, 
reszta jest... przytoczeniem. 
Z jednej strony wysłuchujemy 
więc sprawozdania pokontrol- 
nego, w którym kategorycznie 
się stwierdza, że według kata- 
logu norm niejakiemu Cichoc- 


kiemu Walentemu jako inspek- 
torowi skupu jaj nie przysługu- 
je służbowy beret, z drugiej zaś 
poznajemy raport tajnej współ- 
pracowniczki Marii, która in- 
formuje przełożonych, że pro- 
boszcz miejscowej parafii musi 
być wywrotowcem, bo twierdzi, 
że „gdy nie będzie nas, będzie 
las". Słyszymy też pryncypial- 
ną krytykę miesięcznika „Żyj- 
my Dłużej” za to, że na swych 
łamach za mało poświęca miej- 
sca osiągnięciom radzieckiej 
medycyny, a za dużo długości 
męskiego prącia w chwili 
wzwodu. Ponadto wczytujemy 
się w dramatyczny list wiejskiej 
kobiety, matki sześciorga dzie- 
ci, która, skazana na pół roku 
więzienia za handel cielęciną 
z nielegalnego uboju, błaga ra- 
diową „Falę 56", by ta pomogła 
jej przesunąć odsiadkę z mie- 
sięcy letnich na zimowe. Wtedy 
w gospodarstwie jest mniej ro- 
boty... A ona sama, zrozpaczo- 





TEKST: LECH KURPIEWSKI 


na, wyznaje: „Już nie ma drogi 
do życia”. Z jednej strony kła- 
nia się Bareja, z drugiej — Or- 
well. W filmie Drygasa jak na 
dłoni widać, że rewersem go- 
mułkowskiej małej stabilizacji 
była mała apokalipsa. 


Maciej Drygas pokazał nam, 
przez co przeszliśmy. A kto po- 
każe nam, dokąd doszliśmy? 
Pewnie za jakiś czas powstanie 
dokument pt. „Jeden dzień 
w IV RP", który dokładnie prze- 
nicuje dzisiejszą rzeczywistość. 
Ale dla nas to trochę marna po- 
ciecha. My przecież woleliby- 
śmy, żeby nasze tu i teraz rozpo- 
znać jak najszybciej. Może więc 
Polski Instytut Sztuki Filmowej 
w trybie pilnym wyłoży jednak 
kasę na jakąś fabułę, do nakrę- 
cenia której — jeśli nam samym 
to się nie udaje — zaprosi choć- 
by Petra Zelenkę, czeskiego 
speca od opowieści o zwyczaj- 
nym szaleństwie. Film, biorąc 
pod uwagę wszystkie powybor- 
cze partyjne anse, alianse i ro- 
manse, mógłby nosić tytuł: „Ko- 
chankowie Roku King Konga". 
Nie wiem wprawdzie, którego 
z braci miałby uosabiać King, 
a którego Kong. Jednakże jed- 
nego jestem pewien — aktor 
grający premiera Marcinkiewi- 
cza (sprawiającego skądinąd 
wrażenie dość sympatycznego 
człowieka), swoje sejmowe 
exposć powinien zacząć od 
zdania wypowiedzianego przez 
jednego z bohaterów „Autosto- 
pem przez galaktykę”. Brzmia- 
ło ono: „Wolę być szczęśliwy, 
niż mieć rację”. Czego i Pań- 
stwu życzę. Tak pod choinkę 
jak i na Nowy Rok. * 


Którego z braci miałby uosabiać King, a którego Kong? 
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FOTO: MARCIN SUDER/MELON, RYS.: RENE/MAMASTUDIO.PL 
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36 %*kkk 


Premiera: 2.12 

(36 QUAI DES ORFEVRES) Francja 2004. 
Reżyseria: Olivier Marchal. $cenariusz: Do- 
minique Loiseau, Frank Mancuso, Oliver 
Marchal, Julien Rappeneau. Zdjęcia: De- 
nis Rouden. Muzyka: Erwann Kemmorvant, 
Axelle Renoir. $cenografia: Ambre Feman- 
dez. Obsada: Daniel Auteuil, Górard De- 
pardieu, Andre Dussollier, Valeria Golino. 
Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 110' 


RYWALIZACJA  GLINIA- 
RZY PARYSKIEJ POLICJI. 


Efektowna policyjna story, używa- 
jąc tradycyjnych fabularnych 
chwytów, nawet na moment nie 
traci świeżości i atrakcyjności. 
Niby wiele razy oglądaliśmy 
w kinie podobne historie. Zna- 
my je na pamięć. Brutalny 
gang napada na opancerzone 
furgonetki z pieniędzmi, mor- 
dując ludzi bez zmrużenia 
okiem. Komendant kwatery 
głównej paryskiej policji przy 
Quai des Orfevres numer 36 
(stąd tytuł filmu) wzywa do sie- 
bie dwóch podwładnych. Wia- 
domo, że gra toczyć się będzie 
o wysoką stawkę. Kto złapie 
sprawców napadów, otrzyma 





stanowisko komendanta. 

Schemat kryminalnej intrygi 
jest zatem typowy, typowa jest 
także para głównych bohaterów 
- to policjanci po przejściach. 
Pogrążony w nocnej, niebieska- 
wej poświacie Paryż również 
oglądaliśmy już wielokrotnie 
(zdjęcia Denisa Roudena), po- 
dobnie jak wnętrza komisaria- 
tów i brawurowe policyjne ak- 
cje. Sztampowe są relacje poli- 
cjantów z rodziną. Wierne żony 
czekają, kochające córeczki 
rzucają się na szyję wracającym 
z niebezpiecznych akcji tatu- 
siom. A kiedy ich nie ma, chli- 
pią cicho w kącie. Jak w każ- 
dym (prawie) kryminale poli- 
cjanci są fatalnie opłacani (za 
udaną akcję dostają po 200 eu- 
ro — stawki znane z „Pitbulla”), 


przyjaźnią się z kurwami, dora- 
biają gdzie się da, a po godzi- 
nach zdrowo piją. 

Marchal stara się być dowcipny. 
Czasami francuskie esprit do- 
brze się sprawdza (Pytanie 
przełożonego: „Czy pamiętasz 
o kodeksie etycznym policjan- 
ta?"; „lak, od lat podcieram nim 
tyłek."), częściej jednak nie 
(„Szychy są jak stare panny, nie 
oszukasz ich."). Szczęśliwie 
jednak reżyser okazuje się lep- 
szym psychologiem niż humo- 
rystą. Zestawiając dwa przeciw- 
stawne osobowościowo portrety, 
niczego nie dopowiada. Więcej 
prawdy o bohaterach udaje się 
wyłapać z pojedynczych scen 
niż z samej kryminalnej intrygi. 
Denis Klein (Depardieu) siedzi 
w restauracji z żoną. Jedzą wy- 
stawny obiad, który nikomu nie 
smakuje. Ona przestała pytać 
o cokolwiek. Gra rolę wzorowej 
żony, ale wychodzi jej to coraz 
gorzej. Wie o metodach, które 
zaprowadziły męża na czoło po- 
licyjnego parnasu. Wie o jego 
intrygach, paszkwilach, kłam- 
stwach, o chorobliwej ambicji. 
Wie, ale milczy. Do czasu. Po- 
między jednym nienawistnym 
spojrzeniem, a drugim, rzuci 
Kleinowi w twarz: „Sypiąc 
kumpli, nigdy nie będziesz do- 
brym gliną. Nigdy już nie bę- 
dziesz dobrym gliną". 

Klein i Lóo Vrinks (Auteuil) są 
świetnymi policjantami. Kiedyś 
byli przyjaciółmi, ale to prze- 
szłość. Poszło o kobietę, dzisiaj 
żonę Vrinksa, Camille (Golino). 
A jednak związek pomiędzy 
mężczyznami ciągle jest silny 
i skomplikowany. Układa się na 
styku przeciwstawnych emocji 
— od nienawiści, żądzy zemsty, 
po rozczarowanie, ból i fascyna- 
cję. Głównie dzięki wybornemu 
aktorstwu kryminał zamienia 
się w ponury dramat egzysten- 
cji, a scenariuszowa symetria 
postaw ma w sobie zaskakującą 
ambiwalencję. 


ŁUKASZ MACIEJEWSKI 
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Serenity kkk k 
Premiera: 2.12 


USA 2005. $cenariusz i reżyseria: Joss Whedon. Zdjęcia: Jack N. Green. Muzyka: David 
Newman. Scenografia: Bary Chusid. Obsada: Nathan Filion, Gina Torres, Alan Tudyk, 
Morena Baccarin, Adam Baldwin. Dystrybucja: UIP Czas: 119 


KOSMICZNI KOWBOJE ESKORTUJĄ JASNOWIDZKĘ. 


„Serenity” jest jak odprysk pierw- 
szych „Gwiezdnych wojen”, który 
w czasoprzestrzeni popkultury 
nabrat nowego blasku. Choć 
nie tak spektakularny jak no- 
wa trylogia George'a Lucasa, 
przyćmiewa on filmy z tej serii 
zarówno pod względem fanta- 
zji, uroku, jak i humoru. 

Niemniej jednak „Serenity” 
świeci odbitym blaskiem. Ko- 
smiczny wrak o takiej nazwie 
dowodzony przez Mala (Na- 
than Fillion) przypomina So- 
koła Millenium, za sterami 
którego siedział Han Solo. Po- 
dobnie jak Solo, Mal równie 
chętnie zajmuje się przewoże- 
niem legalnych towarów, co 
kontrabandą, i tak jak tamten 
naraża siebie i załogę na kło- 
poty. Walczył po stronie Pogra- 
nicza w przegranej wojnie 
z imperialnym Alliance, nie 
pała więc miłością do tego 





Jestem przy tobie 


Premiera: 2.12 


kkk 


(MAIN HOON NA) indie 2004. Reżyseria: Farah Khan. Scenariusz: Farah Khan, Rajesh S$aathi, Abbas Tyrewala. Zdjęcia: Manikan- 
dan; Muzyka: Anu Malik. $cenografia: Sabu Cyril. Obsada: Shahrukh Khan, Sushmita $en, Zayed Khan, Amrita Rao, Sunil Shetty, Ki- 
ron Kher, Kabir Bedi, Boman Irani, Naseeruddin Shah. Dystrybucja: Blink/Gutek Film. Czas: | 79 
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EJ —> Bollywoodzki megamiks, który tyka się jednym haustem 
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HINDUSKI MAJOR OCHRA- 
NIA CÓRKĘ GENERAŁA. 


Hindusi robią filmy tak, jakby to 
miat być ich film ostatni. Albo 
pierwszy. Pierwsza opcja po- 
zwala zobaczyć wszystkie ga- 
tunki naraz. Założenie drugie 
daje szansę na powrót do pier- 
wotnej funkcji kina — prostej, 
cyrkowej rozrywki. Kino „ma- 
sala" (zwane od hinduskich 
potraw typu megamiks) jest 
niewyobrażalnie bezwstydne. 
W rozmachu produkcji, w ab- 
surdalnym kiczu i w niepraw- 
dopodobieństwie fabuły. I nie 
przejmuje się zachodnimi wy- 
mysłami. A nawet — podobnie 
jak w przypadku debiutu reży- 


ostatniego. To skłania go do 
przyjęcia na pokład lekarza 
(Sean Maher) i jego siotry Ri- 
ver (Summer Glau) wybawio- 
nej z łap wojskowych naukow- 
ców imperium, którzy uczynili 
z niej supermaszynę bojową. 
Mal, niestety, nie zdaje sobie 
jednak sprawy, że River — dys- 
ponująca zdolnościami poza- 
zmysłowymi — poznała tajem- 
nice państwowe najwyższej 
wagi. To sprawia, że ścigający 
uciekinierów wraz z dobrze 
uzbrojoną flotyllą Agent (Chi- 
wetel Ejiofor) nie przebiera 
w środkach. 

Serial, który stał się podstawą 
filmu, nie zagrzał długo miej- 
sca na małym ekranie. W wer- 
sji kinowej, podobnie jak w te- 
lewizyjnej, obsada jest drugo- 
rzędna, a scenografia, efekty 
specjalne i inne walory pro- 
dukcyjne nie zawsze są naj- 





serskiego choreografki Farah 
Khan - potrafi sobie z nich 
umiejętnie kpić. Jak to się sta- 
ło, że hollywoodzki pieprz stał 
się jedną z rdzennie hindu- 
skich przypraw? 

„Jestem przy tobie" przypomi- 
na gwiazdę, kunsztownie wy- 
rysowaną, której ramiona nie 
mają jednak ze sobą absolut- 
nie nic wspólnego, poza osobą 
głównego bohatera. Mniej 
więcej po dwóch godzinach 
nic się już ze sobą nie łączy: 
kończy się komedia z życia 
college'u, zaczyna zaś auten- 
tyczny dramat wojenny. Roz- 
śpiewane nastolatki paradują 
w designerskich ciuchach, cię- 
cie, hinduski terrorysta roz- 
strzeliwuje pakistańskich jeń- 
ców. Przegięcie? 

Misja majora Rama Sharmy 
polega na tajnym ochranianiu 
córki generała Bakshiego, au- 
tora projektu pojednania hin- 
dusko-pakistańskiego (majora 
gra 
Khan). Wszystkim dobrym bo- 


ubóstwiany Shahrukh 


wyższej jakości. Ale film za- 
chował wiele z chałupnicze- 
go uroku serii, który przycią- 
gnął doń rzesze fanów. 
Twórca serii i reżyser filmu 
Joss Whedon, który ma na 
koncie również telewizyjną 
„Buffy, postrach wampirów”, 
nie brzydzi się żadnym sche- 
matem i czerpie bez zażeno- 
wania ze wszystkich gatun- 
ków popkultury — komiksu, 
kina akcji, sci-fi, kung-fu, 
przede wszystkim zaś we- 
sternu. Jest on jednak przy 
tym utalentowanym  rze- 
mieślnikiem, który potrafi 
odcisnąć swój ślad nawet na 
drugorzędnym materiale. 

Z popkulturowej papki for- 
muje autonomiczny świat 
i nadaje mu cechy wywołują- 
ce zabawne i poważne skoja- 
rzenia. Jego autorski misz 
masz zawiera nie tylko masę 


akcji i sporo komicznych re- 
plik, ale także pewne odnie- 
sienia do wizji i doświadczeń 
XX wieku. Alliance, który 
chce na siłę uszczęśliwiać 
miedzyplanetarną społecz- 
ność, przypomina nieco po- 
wieść „Nowy wspaniały 
świat" Huxleya i propagan- 
dowe obrazy Kraju Rad. Po- 
czucie misji natomiast, które 
motywuje Agenta, ma wiele 
wspólnego z ideologicznym 
zaślepieniem czekistów. 

Te aluzje nie są zbyt głębokie 
i film jest przede wszystkim 
końską operą, w której ruma- 
ki zastąpione zostały statka- 
mi kosmicznymi. Jednak dla 
filmowych snobów mogą 
okazać się wystarczającym 
usprawiedliwieniem dla bez- 
mózgowej, ale jednocześnie 
dobrej zabawy. 

ANDRZEJ ZWANIECKI 
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haterom zagraża ich były 
współtowarzysz, czyli anioł 
upadły, terrorysta Raghavan. 
Rysujący się pod T-shirtem 
terrorysty brzuszek od pierw- 
szej sceny sugeruje, że nie 
jest to bohater pozytywny. Bo- 
haterowie pozytywni są tu bo- 
wiem wyłącznie bosko piękni. 
Odrębne ramię gwiazdy: po- 
strzelony przez terrorystę oj- 
ciec Rama umierając wyzna- 
je, że ma jeszcze jednego sy- 
na, którego Ram ma odna- 
leźć. „Przypadkiem moja 
córka studiuje w tym samym 
college'u, co brat, którego 
szukasz" — zawiadamia ma- 
jora generał. W ten sposób 
zostają łatwo usprawiedli- 
wione wszystkie scenariu- 
szowe szaleństwa. 

Dzięki tej wstępnej umowie 
widz może dostać wszystko, 
bez fałszywych zapewnień, że 
chodzi o coś więcej niż feeria 
barwnych emocji. I dostaje: 
kiczowaty musical, łzawy dra- 
mat rodzinny, komedię dla 


nastolatków, love story, skecz, 
przerażający dramat wojenny, 
a nawet odrobinę filmu doku- 
mentalnego. 

No i do tego szczypta wspo- 
mnianego pieprzu: „Harry 
Potter", „Matrix”, 
Impossible", nawet „Grease” 


„Mission 


- cytowane w całości. I z hu- 
morem — znana komputerowa 
animacja pokazuje trajektorię 
pocisku, ale... pocisku śliny. 
Dyrektor college'u natomiast 
czyta „Harry'ego Pottera", 
a po majora przyjeżdża na sta- 
cję lokomotywa parowa. 

Naczynie z potrawą masala 
jest bardzo pojemne. A pu- 
bliczność ze smakiem łyknie 
wszystko, byle miało dużo 
barwnych bollywoodzkich 
przypraw. Naprawdę nie czu- 
je się tych trzech godzin. 
I gdyby nie zachodnia moda 
na odchudzanie, można by 
jeszcze tego samego wieczo- 
ru wchłonąć kolejną hindu- 
ską kolację o miłości i wojnie. 


ANNA SZCZYGIEŁ 
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Zakochani widzą stonie 


Premiera: 9.12 

(VOKSNE MENNESKER) Dania/lsiandia 2005. Reżyseria: Dagur Kóri. $cenariusz: Dagur Kóri, Rune Schjgtt. Zdjęcia: Manuel Alberto 
Claro. Muzyka: Slowblow. Scenografia: Nikotaj Danielsen. Obsada: Jakob Cedergren, Tilly $cott Pedersen, Nicolas Bro, Morten 
Suurballe. Dystrybucja: Best Film. Czas: 109 


OUTSIDER I BEZDOMNY GRAFFICIARZ DANIEL NA MIŁOSNEJ ŚCIEŻCE. 


Alterglobaliści, wykluczeni, friki, 
wandale, obiboki... Sporo jest 
stów na określenie postaci z filmu 
Kdriego. Którego użyjemy, zale- 
ży od naszego stosunku do tego 
typu osób, a ten z kolei ugrunto- 
wany jest taką czy inną zapra- 
wą ideologiczną. Choć akurat 
ideologii nie ma u Kariego zbyt 
wiele. Islandzki twórca portre- 
tuje ludzi niedostosowanych, 
łagodnie kontestujących obo- 
wiązujący porządek. Nie stoi za 
nimi żaden projekt zmian rewo- 
lucyjnych albo ewolucyjnych. 
Daniel i jemu podobni to kla- 
syczni outsiderzy, artyści na do- 
browolnym wygnaniu ze społe- 
czeństwa dobrobytu. Korzystają 
jednak ze wszystkich przywile- 
jów wolności, jakie daje życie 
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w takim społeczeństwie. Nie- 
przypadkowo Kari porzucił tym 
razem swoją Islandię (nudną, 
zimną i zapyziałą, jeśli sądzić 
po jego poprzednim filmie „Nói 
albinói') i ulokował fabułę 
w Danii, która — wedle statystyk 
— szczyci się najszczęśliwszym 
społeczeństwem na Ziemi. Cie- 
kawe więc, dlaczego z tego 
akurat kraju przychodzi tyle de- 
presyjnych dzieł? Bohaterowie 
„Zakochanych..." nie mieszczą 
się w ramach zadekretowanego 
szczęścia i coś tam próbują, 
choć bezskutecznie, kombino- 
wać na własną rękę. 

A może tylko im się wydaje, że 
się nie mieszczą? Są przecież ty- 
leż sympatyczni, ileż irytujący 
i bezproduktywni. Daniel malu- 


je fajne graffiti i nic poza tym. 
Jego dziewczyna, Frida, nie ra- 
dzi sobie nawet z prostą pracą 
sprzedawczyni. Kolega Daniela 
chce zostać sędzią piłkarskim, 
ale nie umie zapanować nad 
własnym życiem. Matka Fridy 
rzuca się desperacko w ramiona 
młodszych facetów. Itd. Itp. Jak 
sugeruje zakończenie filmu, 
ukojenie, wyjście z tego koło- 
wrotu niespełnień, przynosi do- 
piero normalizacja, czyli miłość 
i macierzyństwo. 

Gdyby film Kariego sprowadzał 
się do takiego właśnie przesła- 
nia, do przeciwstawienia dobrej 
normy chaotycznej kontestacji, 
nie byłby w moich oczach wie- 
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le wart. Jednak reżyser pokazu- 
je nam też drogę odwrotną 
— w niespodziewanie pojawia- 
jącym się w drugiej części wąt- 
ku sędziego, który ucieka od 
swojej małej stabilizacji. Spę- 
dza czas na lotnisku, w strefie 
wolnocłowej, niezdolny ani od- 
lecieć, ani wrócić. Na ziemi, ale 
jednak w zawieszeniu. 

I właśnie tego stanu zawiesze- 
nia jest film Kariego przekonu- 
jącą wizualizacją, lekko tylko 
skażoną grzechem moralizator- 
stwa w finale. Jeśli przymknie- 
my na niego oko, zostanie nam 
zabawna i niegłupia komedia, 
swym czarno-białym (czy nie 
nazbyt ostentacyjnym?) wystro- 
jem nawiązująca do amerykań- 
skiego kina niezależnego — z ty- 
mi jego kolesiami leniwie lub 
gwałtownie pływającymi na po- 
wierzchni rzeczywistości. A mo- 
ją sympatię wobec „Zakocha- 
nych..." wzmaga dodatkowo 
fakt, że Danielowi udało się 
spełnić me najskrytsze marze- 
nie. Zarabia na życie spaniem. 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 
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3 pokoje melancholii 


Premiera: 9.12 
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(MELANCHOLIAN 3 HUONETTA) Finilandia/Dania/Niemcy/Szwecja 2004. $cenariusz, reżyseria i zdjęcia: Pirjo Honkasalo. Muzyka: 
$anna $almenkallio. Dystrybucja: Against Gravity. Czas: 106 
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rzenie na świat, którego nie rozumiemy 


INTRYGUJĄCY DOKUMENT O DZIECIACH WOJNY W ROSJI I CZECZENII. 


Film Pirjo Honkasalo ogląda się nie 
jak dokument, ale jak film fabular- 
ny, jak artystyczną kreację. Nie 
ma tu wywiadów, relacjonowa- 
nie wydarzeń ograniczone jest 
do minimum. Zamiast tego re- 
żyserka stara się wzbudzić w wi- 
dzu uczucie, które towarzyszy 
jej małym bohaterom: uczucie 
lęku i zagubienia. Utożsamiając 
się z dziećmi, patrzymy na 
świat, którego nie rozumiemy. 
Temu służą niepokojące obrazy 
— statek płynący po rzece skutej 
lodem, konie uwiązane na tle 
górskiej doliny — które przepla- 
tane są scenami z życia dzieci. 





DOKUMENT 
W NATARCIU 







Ten sam cel ma niesamowita 
muzyka Sanny Salmenkallio, 
która urzeka, choć jednocześnie 
budzi smutek. 

Wrażenie obcowania z czymś 
wykreowanym potęguje syme- 
tryczna struktura filmu. Pierw- 
sza część opowiada o codzien- 
nym życiu małych rosyjskich 
kadetów w szkole wojskowej 
w Petersburgu, druga jest repor- 
tażem z ratowania sierot w zruj- 
nowanym przez wojnę Gro- 
znym, trzecia pokazuje miejsce, 
do którego trafiają uratowane 
dzieci — dom dla sierot w Ingu- 
szetii. Paralelizm między pierw- 








EEN - [7 
h* w 


| H=m « Przezna- 


szym a trzecim „pokojem” jest 
uderzający: dwie dziecięce spo- 
łeczności ukształtowane przez 
wojnę, żyjące według własnych 
reguł i rytuałów. Powtarzającym 
się motywem jest oglądana 
przez dzieci telewizyjna relacja 
z ataku terrorystycznego na Du- 
browce, która w każdym z tych 
trzech miejsc ma rzecz jasna zu- 
pełnie inną wymowę. 

W pierwszej i trzeciej sekwencji 
jednym z bohaterów jest dziecko 
naznaczone piętnem inności. 
W szkole kadetów to Siergiej, 
syn Rosjanina i Czeczenki, któ- 
ry, choć chce walczyć po stronie 






czone do ł 9/11 


burdelu 






« Fahrenheit 


Rosji, przez kolegów postrzega- 
ny jest jako obcy. W domu dla 
sierot to Aslan (chłopiec wyko- 
rzystany seksualnie przez rosyj- 
skich żołnierzy), który mimo 
swojego rosyjskiego pochodze- 
nia chce być Czeczenem i mu- 
zułmaninem. 

Z tej wyrafinowanej konstrukcji 
łatwo uczynić reżyserce zarzut, 
że manipuluje dokumentalnym 
materiałem, starając się zilustro- 
wać swoją tezę. Faktycznie, 
można czasem odnieść wraże- 
nie, że bardziej niż szczegółowe 
losy bohaterów interesuje twór- 
ców ogólny obraz wojny, obraz 
dwóch światów, które dzieli 
ogrom przemocy i wyrządzo- 
nych krzywd. Jednak tym, co ra- 
tuje film, jest fakt, że jego prze- 
słanie nie daje się zamknąć 
w żadnej prostej myśli. Trzy „po- 
koje" tworzą metaforę, która jest 
otwarta na interpretacje. 
Najprostsza z nich jest zapewne 
taka: chronologiczne usytuowa- 
nie pokoi pokazuje relacje mię- 
dzy przyczyną a skutkiem — im- 
perialne ambicje Rosji, widocz- 
ne w pieczołowitym rozwijaniu 
armii, są przyczyną wojny, która 
niszczy Czeczenię, a mieszkają- 
ce tam dzieci czyni sierotami 
i kalekami. Ton oskarżycielski 
jest w filmie wyraźnie obecny. 
Możliwe wydaje się też inne od- 
czytanie, o wiele bardziej niepo- 
kojące. Symetryczna konstruk- 
cja sugeruje, że dom w Ingusze- 
tii jest tak naprawdę, choćby po- 
tencjalnie, obozem szkolenio- 
wym dla przyszłych bojowni- 
ków. A skoro po obu stronach już 
małe dzieci są przygotowywane 
do walki, to istnieje groźba, że 
zasięg konfliktu będzie jeszcze 
większy. Widziane z tej perspek- 
tywy „3 pokoje melancholii" 
przestają być tylko oskarżeniem. 


Stają się przestrogą. 
TOMASZ TIURYN 
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Facet z ogłoszenia 


Premiera: 9.12 
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(MUST LOVE DOGS) USA 2005. Scenariusz (na podstawie powieści Claire Cook) i reżyseria: Gary David Goldberg. Zdjęcia: John 
Bailey. Muzyka: Craig Armstrong. Scenografia: Naomi Shohan. Obsada: Diane Lane, John Cusack, Elizabeth Perkins, Dermot 
Mulroney, Christopher Plummer. Dystrybucja: Wamer. Czas: 98 








Peretka w galerii romantycznych 
komedii to nie jest, ale ogląda się 
mimo wszystko nieźle. Chciałoby 
się, żeby nasze „Nigdy w życiu” 
było komedią równie lekką. Bo- 
haterka „Faceta z ogłoszenia”, 
Sarah, także zostaje porzucona 
przez męża i nie może się odna- 
leźć w nowej sytuacji. Nie ma 
wprawdzie problemów mate- 
rialnych ani dzieci na utrzyma- 
niu. Ma za to liczną rodzinę, 


która za wszelką cenę stara 
się pomóc jej w znalezieniu 


nowego partnera. Do tego nie- 
mal cały świat wokół bohaterki 
zdaje się składać z rozwodników 
i rozwódek, wdów i wdowców 
oraz niespecjalnie udanych 
małżeństw. Znamienne, że jedy- 
nym spełnionym partnerskim 
związkiem okazuje się para ho- 
moseksualistów z sąsiedztwa. 
Reżyser Gary David Goldberg 





dba bowiem i o wierność „politi- 
cal correctness", i o pogodzenie 
tradycyjnego modelu rodziny 
z jej postmodernistycznym wi- 
zerunkiem. Swoją drogą miło 
byłoby mieć taką rodzinę: ojca 
— uroczego podrywacza recytu- 
jącego Yeatesa, wścibską, ale 
kochającą siostrę i całą masę 
barwnych krewnych. Tu rodzina 
jest wielka i ekscentryczna, a jej 
portret zbiorowy ogląda się z au- 
tentycznym rozbawieniem. 

Gorzej z wątkiem romantycz- 
nym. Sarah poszukuje faceta co- 
raz bardziej rozpaczliwie, uma- 
wia się na internetowe randki 
nawet z własnym ojcem. Musi 
w końcu dokonać wyboru mię- 
dzy przystojnym podrywaczem 
rozwodnikiem, a jeszcze przy- 
stojniejszym porzuconym przez 
żonę wrażliwcem. Wybór to zbyt 
oczywisty. Nie tylko dlatego, że 


rolę wrażliwca gra John Cusack. 
Ale skoro oboje oglądają na- 
miętnie i po wielekroć „Doktora 
Żywago”, to wszystko jest jasne. 
W tym cały problem — jeśli już 
znamy finał (co w komediach 
romantycznych ma prawo się 
zdarzyć), to obopólne miłosne 
perypetie skupiające się na 
opóźnianiu happy endu powin- 
ny być ciut bardziej urozmaico- 
ne niż ciąg randek z kolejnymi 
beznadziejnymi kandydatami. 
Przeobrażenie sympatycznej 
przedszkolanki w  „ryczącą 
czterdziestkę" też nie było po- 
mysłem zbyt szczęśliwym, bo to 
już o jeden stereotyp za wiele. 
Tylko dzięki 
Lane, wrodzonemu wdziękowi 
Cusacka i świetnej grze Chn- 
stophera Plummera udaje się 
w miarę bezboleśnie dotrwać 
do finału, w którym okazuje się, 


urodzie Diane 


że nowoczesność ma jednak 
swoje granice i podszyta jest ob- 
tudnym konserwatyzmem. No, 
ale rewolucyjności to się spo- 
dziewamy po romantycznych 
komediach raczej brytyjskich 
niż hollywoodzkich. 

WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 
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Z pamiętnika wściekłej zony 


Premiera: 8.12 
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(DIARY OF MAD BLACK WOMAN) USA 2005. Reżyseria: Darren Grant. $cenariusz: Tyler Perry. Zdjęcia: David Claessen. 
Muzyka: Camara Kambon. Scenografia: Ina Mayhew. Obsada: Kimberły Elise, Steve Hans, Tyler Perry, Cicely Tyson. 


Dystrybucja: Monolith. Czas: 116 





OPUSZCZONA PRZEZ MĘŻA KOBIETA UKŁADA SOBIE ŻYCIE NA NOWO. 


Film Granta wywodzi się z popular- 
nego w Ameryce nurtu tanich pro- 
dukcji adresowanych do czarnej 
widowni. Tu mamy wersję twór- 
czo rozwijającą recepturę wash 
and go, czyli wszystko naraz. 
Najpierw widzimy dramat oby- 
czajowy o nieszczęśliwej kobie- 
cie, która po 18 latach małżeń- 
stwa z wziętym adwokatem zo- 
staje przez męża wyrzucona na 
ulicę. Ni z tego, ni z owego łza- 
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wa historia zmienia się nagle 
w prostacką komedię o puszcza- 
niu wiatrów i królikach, które 
widzi się po marihuanie. Głów- 
na w tym „zasługa” Tylera Per- 
ry'ego szarżującego w roli pie- 
kielnej babci Madei, którą żyw- 
cem przeniósł tu ze swych 
wcześniejszych śmieciarskich 
komedii (np. „Madea's Class 
Reunion"). A dalej? Dalej jest 
już taki groch z kapustą, że cięż- 


ko się połapać, kiedy twórcy ro- 
bią przejście od „Agenta XXL' 
w stronę „Wojny państwa Rose” 
albo od „Pani Doubtfire" w kie- 
runku „Flashdance”. Opuszczo- 
na żona najpierw chce się 
mścić, potem znajduje sobie 
idealnego mężczyznę, następ- 
nie wraca do sparaliżowanego 
nagle męża. Nad całym tym 





chaosem unoszą się wartości 
chrześcijańskie, dzięki którym 
film ma szanse u nowego mar- 
szałka Sejmu, w odróżnieniu od 
takiego np. „Ostatniego kusze- 
nia Chrystusa". Pamiętnik oka- 
zuje się nie tyle dzienniczkiem 
wściekłej żony, ile moralną lek- 
cją z pozytywnym przesłaniem 
dla społeczności czarnych gett. 
Bóg jest wielki i przy muzyce 
gospel prostuje drogi życiowe 
bohaterów. Takiego rajfurzenia 
chrześcijańską etyką zmieloną 
na sitcomową papkę nie widzia- 
łem, jak żyję. Ale nie jestem 
wściekłą czarną kobietą, tylko 
wściekłym na kiepskie kino bia- 
tym recenzentem. 


WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 
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FOTO: 2005 WARNER BROS. ENTERTAINMENT INC. 
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Serce nie stuga 


Premiera: 25.12 





Jma Thurman i Bryan Greenberg 


kkk 


(PRIME) USA 2005. $cenariusz i reżyseria: Ben Younger. Zdjęcia: William Rexer. Muzyka: Ryan Shore. $cenografia: Mark Ricker. 
Obsada: Uma Thurman, Meryl Streep, Bryan Greenberg, Lotte Mandel, Jon Abranams. Dystrybucja: Monolith. Czas: 105 


NIEPOROZUMIENIA ROMANTYCZNE W GABINECIE PSYCHOTERAPEUTYCZNYM. 


Ten film jest jak mtody zdolny, któ- 
ry początkowo wzbudza zaintere- 
sowanie, lecz po kwadransie za- 
czyna nużyć, bo choć inteligentny, 
to płytki i choć dowcipny, to bez 
polotu. Przewyższa wiele in- 
nych komedii romantycznych, 
ale wobec nisko ustawionej po- 
przeczki nie można tego uznać 
za wielkie osiągnięcie. 

Ich troje to: Rafi (Uma Thur- 
man), seksowna rozwódka, 
kilkanaście lat od niej młod- 


szy, początkujący malarz Da- 


ONA STARSZA 
ON MŁODSZY 
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vid (Bryan Greenberg) oraz 
matka tego ostatniego, psy- 
choterapeutka Lisa (Meryl 
Streep). Rafi i David nawiązu- 
ją gorący romans, który wyda- 
je się sprawiać obojgu masę 
frajdy. Rafi ma jednak różne 
wątpliwości, którymi dzieli się 
ze swoją psychoterapeutką, 
czyli... Lisą. Lisa nie wie, że 
chodzi o Davida, Rafi nie wie, 
że Lisa to jego matka, a David 
nie wie, że Rafi przechodzi te- 
rapię u jego matki. 


1967 


« Absolwent 


Z tej cokolwiek sztucznej sytu- 
acji filmowcom udaje się wyci- 
snąć sporo zabawnych obser- 
wacji — na temat religii i religij- 
ności mieszkańców metropolii, 
pociągu seksualnego w kon- 
tekście różnicy wieku oraz in- 
nych kwestii rzadko pojawiają- 
cych się w komediach roman- 
tycznych. Na przykład Lisa 
podczas sesji terapeutycznej 
przekonuje Rafi, aby nie przej- 


mowała się różnicami religij- 
nymi między nią a jej młodym 
kochankiem, ale prywatnie jest 
wzburzona, że David zadaje 
się z gojką. 

Te i inne żydowskie dylematy 
przypominają nieco motywy 
niektórych komedii Woody'ego 
Allena. Filmowcy z powodze- 
niem osadzają je w scenerii 
Manhattanu i rozpisują na dia- 
logi, które najczęściej brzmią 
autentycznie. Ale to, co w alle- 
nowskiej satyrze było drapieżne 
i komiczne, tu jest wygładzone 
i tylko chwilami śmieszne. 

Co wiecej, qui pro quo trwa za 
długo, aby sytuacja mogła być 
wiarygodna i dramatycznie no- 
śna. A gdy Younger i spółka, 
wysilając się ponad miarę, pod- 
trzymują przy życiu nieporozu- 
mienia, obnażają zarazem sła- 
be strony filmu — wtórność, ży- 
dowskie stereotypy i szmonce- 
sy, zaludnianie drugiego planu 
typami z rekwizytorni „zabaw- 
nych postaci”, itp. 

„Serce nie sługa” ma kilka 
pierwszorzędnych scen komicz- 
nych, np. gdy Lisa dowiaduje 
się, kim jest kochanek jej pa- 
cjentki, i usiłuje zapanować nad 
sobą w czasie następnej z nią 
sesji. Ale to głównie zasługa 
Meryl Streep. Chwilami gra 
złagodzoną wersję wyrafinowa- 
nych intelektualnie żydowskich 
neurotyków odtwarzanych na 
ekranie przez Allena. 

Filmowi przydałoby się albo 
więcej polotu i oryginalności, 
albo nieco przaśnego humoru. 
Te pierwsze mogłyby uczynić 
zeń coś na miarę „Manhatta- 
nu”, ten drugi sprowadziłby na 
ziemię zbyt salonowe rozterki 
bohaterów. 


ANDRZEJ ZWANIECKI 
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Rodzinny dom wariatów 


Premiera: 25.12 


Rachel McAdams, Diane Keaton i 
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(THE FAMILY STONE) USA 2005. Reżyseria i scenariusz: Thomas Bezucha. Zdjęcia: Jonathan Brown. Muzyka: Michael! Giacchino. 
Scenografia: Jane Ann Stewart. Obsada: Sarah Jessica Parker, Dermot Mulroney, Luke Wilson, Diane Keaton, Rachel McAdams, 
Craig T. Nelson, Claire Danes. Dystrybucja: CinePix. Czas: 98' 


EVERETT W BOŻE NARODZENIE PRZEDSTAWIA RODZINIE SWOJĄ NARZECZONĄ. 


Thomas Bezucha, którego debiu- 
tancki homoseksualny dramat 
„Big Eden” opowiadał o niemożno- 
ści, ale i konieczności przyjmowa- 
nia ludzi takimi, jakimi sq, w „Ro- 
dzinnym domu wariatów” mówi 
właściwie o tym samym. Tyle że 
w zdecydowanie lżejszej for- 
mie komedii. Rozgrywa się 
ona w malowniczej Nowej An- 
glii podczas rodzinnego spo- 
tkania z okazji Świąt Bożego 
Narodzenia. To zaskakująco 
sprawnie zrobiona, autentycz- 
nie zabawna, ale i momentami 
przykra komedia. 


Sybil Stone (Diane Keaton) i jej 
mąż Kelly (Craig T. Nelson) 
przygotowują się na przyjazd 
najstarszego Everetta 
(Dermot Mulroney), i jego no- 
wej dziewczyny, Meredith (Sa- 


rah Jessica Parker). Everett jest 


syna, 


najbardziej konwencjonalnym 
członkiem dumnej 
z własnego liberalizmu i otwar- 
tości. W domu Stone'ów dysku- 


tuje się o wszystkim otwarcie 


rodziny, 


— od palenia trawki po utratę 
dziewictwa. No i przychodzi 
moment, w którym ta wyzwolo- 
na rodzina ujawnia twarz gom- 


browiczowskich Młodziaków. 
Bo okazuje się, że Stone'owie są 
kompletnie nieprzygotowani na 
Meredith — neurotyczną bizne- 
swoman z Nowego Jorku, 
sztywną i kostyczną jak kij od 
szczotki. Na rodzicach i czwór- 
ce rodzeństwa narzeczona Eve- 
retta robi jak najgorsze wraże- 
nie, przyjmują ją zatem z mie- 
szaniną niezgrabności, zakłopo- 
tania i wrogości. 

Bezucha nie tylko zderza w tym 
spotkaniu Amerykę liberalną 


i konserwatywną, ale umiesz- 
cza całą akcję w światopoglądo- 
wym tyglu rodziców i dzieci, 
młodych i starych, homo i he- 
tero, czarnych i białych. Błysko- 
tliwym pomysłem było obsadze- 
nie w roli Meredith Sarah Jessi- 
ki Parker, grającej absolutnie 
przeciwko swemu wizerunkowi 
znanemu z „Seksu w wielkim 
mieście". Świadomie, podświa- 
domie i nieświadomie irytuje 
każdego, kogo tylko spotka, de- 
maskuje zakompleksioną „lep- 
szość” nowojorskiej society, a jej 
konfrontacja z rodziną Sto- 
ne'ów jest idealnym pretekstem 
dla niezliczonej ilości żartów 
różnego kalibru. I nie są to żar- 
ty jednowymiarowe, bo plusy 
bardzo często zamieniają się tu 
z minusami, a z pozoru oczywi- 
ste sytuacje ujawniają zaskaku- 
jącą puentę. Ta komedia po pro- 
stu żyje, wibruje emocjami, bły- 
ska pomysłowymi 
i inteligentnymi dialogowymi 


spięciami 


zapętleniami. Wdzięk to może 
nieco staromodny, nieodparcie 
kojarzący się z klasycznymi fil- 
mami Franka Capry, ale nawet 
gdy Bezucha uderza w tony co- 
kolwiek sentymentalne, ma to 
urok bezpretensjonalności. 

Zupełnie zresztą odmienny niż 
satyryczne portrety rodzinne 
w rodzaju „Genialnego klanu" 
Wesa Andersona, czy „Schmid- 
ta" Alexandra Payne'a. Bezu- 
cha bowiem nie ironizuje, nie 
bawi się w subtelne gierki, ale 
wykłada to, co chce powie- 
dzieć, kawa na ławę. I choć mo- 
ralizuje momentami zbyt na- 
trętnie, zbyt też łatwo rozwiązu- 
je wszelkie konflikty, to nawet 
wygłaszane w finale krzepiące 
mądrości rabina Nachmana 
Breslova: „Bądź jak Bóg, nie 
szukaj w ludziach wad i sła- 
bych punktów. Wtedy będziesz 
w pokoju z każdym” jakoś nie 
bardzo rażą, a poza tym dosko- 
nale korespondują z duchem 
Świąt Bożego Narodzenia. 


WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 


zyli stara szkoła nie rdzewieje 
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Legenda Zorro 


Premiera: 4.11 





kkk 


(LEGEND OF ZORRO) USA 2005. Reżyseria: Martin Campbell. $cenariusz: Alex Kurtzman, 
Roberto Orci. Zdjęcia: Phil Meheux. Muzyka: James Homer. Scenografia: Cecilia 
Monliel. Obsada: Antonio Banderas, Catherine Zeta-Jones, Raul Mendez, Rufus Seweli, 
Adrian Alonso, Alberto Reyes. Dystrybucja: Forum Film. Czas: 129 


ZORRO POWRACA I WALCZY O ODZYSKANIE RODZI- 
NY, A PRZY OKAZJI OCALA AMERYKĘ PRZED ZAGŁADĄ. 


Skoro już Martin Campbell musiat 
nakręcić ciąg dalszy swego przy- 
godowego przeboju sprzed sied- 
miu lat - „Maski Zorro”, to albo 
powinien zatrudnić scenarzystów 
z większą wyobraźnią, albo może 
wrócić do znanych historii o Zorro. 
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Niektóre były znacznie bar- 
dziej pomysłowe niż awantur- 
nicza familiada uprawiana 
w „Legendzie Zorro”. Ze starej 
rodziny zabrakło tym razem oj- 
ca — Anthony'ego Hopkinsa, za 
to u boku don Alejandro de la 


Vegi (Antonio Banderas) i jego 
pięknej żony Eleny (Catherine 
Zeta-Jones) pojawił się ich sy- 
nek Joaquin (Adrian Alonso). 
Oto po dziesięciu latach mał- 
żeństwa Elena ma dość działal- 
ności swego męża, Co i raz wy- 
rywanego z domowych piele- 
szy, aby naprawiać świat. A po- 
nieważ o zdjęciu maski małżo- 
nek nie chce nawet słyszeć, 
wysyła mu pozew rozwodowy. 
Czyżby zatem Zorro dołączyć 
miał do Spidermana, Batmana 
i innych, którym misja nie po- 
zwala na miłosne spełnienie? 
W dodatku synek, który rzecz 
jasna nie zna prawdziwej tożsa- 
mości tatusia, coraz bardziej 
pogardza jego niezamaskowa- 
nym wcieleniem. 

Z. tych klasycznych superboha- 
terskich toposów dałoby się 
może coś sensownego ulepić 
albo je przynajmniej zdemasko- 
wać, gdyby scenariusz obcho- 
dził twórców bardziej niż po- 
mysły specjalistów od efektów 
specjalnych i wplatane w akcję 
komediowe gagi. Choć pod tym 
akurat względem film Camp- 
bella broni się całkiem nieźle, 
bo konne galopady i ekwilibry- 
styczne pokazy fechtunku są 
tak samo efektowne jak w czę- 
Ści pierwszej, a humor choć 
niewyszukany, bywa rzeczywi- 
ście zabawny. Niestety, sama 
intryga na tyle pozbawiona jest 
elementarnej logiki, że wszyst- 
kie te przyjemności smakują ja- 
koś cierpko. Długo nie wiado- 
mo, o co w ogóle chodzi, a kie- 
dy się w końcu co nieco wyja- 
śnia, okazuje się owa intryga 
szpiegowską farsą, do której 
przeprowadzenia niepotrzebny 
był ani ten nieszczęsny pomysł 
z rozwodem, ani większość in- 
nych zakrętów fabuły. 
Najwyraźniej i scenarzystów, 
i producentów, i reżysera do- 
padła ciężka czkawka po 11 
września.  Meksykańskiego 
bohatera ludowego przerobili 
zatem na amerykańskiego. Co 


prawda, rzecz dzieje się w po- 
łowie XIX wieku, ale złe moce 
w postaci tajnego stowarzysze- 
nia Rycerzy Aragonii niczym 
współczesna Al-Kaida 
knują spisek przeciw Stanom 
zamierzając 


już 


Zjednoczonym, 
wysadzić je w powietrze za po- 
mocą nitrogliceryny. Nieprzy- 
padkiem też głównym czar- 
nym charakterem jest tutaj 
francuski hrabia widzący 
w potędze Ameryki zagrożenie 
dla pozycji Europy. Mamy na- 
wet tajnych agentów z Wa- 
szyngtonu szantażujących ko- 
biety w imię wyższych celów, 
a moment historycznego przy- 
stąpienia Kalifornii do USA 
posłużył jako pretekst do wy- 
głoszenia ważkiego przesłania 
do niepopierających wojny 
w Iraku: przyłącz się do nas, 
a my damy ci wolność. 
Wszystkie te odniesienia są ob- 
ciążeniem zbyt wielkim, by lek- 
ka z natury konwencja mogła je 
jakoś unieść. „Legenda Zorro” 
byłaby na pewno filmem o nie- 
bo lepszym, gdyby Campbell 
konsekwentnie trzymał się kon- 
wencji pastiszowej. Gdy reżyser 
taki nawias autoironii otwiera, 
na ekranie natychmiast robi się 
bardziej rześko i rozrywkowo. 
Niestety, pospiesznie nawias 
zaraz zamyka, czar pryska 
i z zabawy robi się sieriozna ba- 
talia o ocalenie Ameryki. Co 
gorsza, w zamierzeniach twór- 
ców pogubili się także aktorzy, 
skądinąd stworzeni do tego ro- 
dzaju ról. Gołym okiem widać, 
kiedy znakomicie się bawią, 
a kiedy odwalają pańszczyznę, 
grając kompletnie obok akcji 
albo i wbrew niej. Może to i nie- 
zły sposób na kontestację zmar- 
nowanego pomysłu na film, ale 
następnej okazji może już nie 
być. No, chyba że Zorro zosta- 
nie szeryfem albo bohaterem 
wojny secesyjnej. Podobnie jak 
on jednak, wolałbym tego nie 
doczekać. 


WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 
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4 TYGODNIE 
PRZED 
KARNAWAŁEM! 


dlaczego czas jest 

taki ważny? ponieważ 
pilnowanie pór posiłków 
i ćwiczeń to jedyny 
sposób, by wyregulować 
i podkręcić pracę 
organizmu i zrzucić 
skutecznie 4 kilo 

przed świętami 


RAK SZYJKI 
MACICY 


to bardzo dobra 
wiadomość, 
szczególnie dla 

4 tysięcy polskich 
kobiet, które co roku 
zapadają na ten 
nowotwór; 
przedstawiamy 
mechanizm działania 
szczepionki 

i opinie najlepszych 
specjalistów 

na jej temat 


TEMAT TABU 


pedofil w spódnicy 

to zjawisko 

częstsze niż można by 
przypuszczać; 

skąd się bierze? 

jaki los czeka dzieci 
molestowane przez 
kobiety? najnowsze 


statystyki i badania 


Rok diabła 


Premiera: 25.11 


kkkk*k 


(ROK DABLA) Czechy 2002. Scenariusz i reżyseria: Petr Zelenka. Zdjęcia: Miro Góbor. 
Muzyka: Jaromir Nohavica, Karel Holas. Scenografia: Milan Bycek. Obsada: Jaromir No- 
havica, Karel Plihal, Czechomor, Jan Prent, Jaz Coleman. Dystrybucja: VIVARTO. Czas: 88' 


SŁYNNY CZESKI BARD JAROMIR NOHAVICA W PARO- 
DII DOKUMENTU NA SWÓJ TEMAT. 


Po napisaniu scenariusza do „Sa- 
motnych”, Petr Zelenka miat czu- 
wać nad zapisem trasy koncerto- 
wej Jaromira Nohavicy i zespołu 
Czechomor. Coś jednak musiało 
się stać w trakcie spotkania re- 
żysera i muzyków. Dzięki temu 
powstał błyskotliwy i trudny do 
sklasyfikowania film, coś po- 
między paradokumentem a nie- 
frasobliwą fabułą. 

Jaromir Nohavica to ikona, mu- 
zyk o wielkiej renomie, utalen- 
towany i popularny. W filmie 
okazuje się, że cierpi na choro- 
bę alkoholową i musi się pod- 
dać terapii. Karel Plfhal, jego 
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przyjaciel i sceniczny partner 
obmyśla plan, dzięki któremu 
Nohavica wyzwoli się z nałogu. 
Bard zagra z nieznanym zespo- 
tem ulicznym Czechomor, odzy- 
ska siebie i miłość do muzyki. 
Choć wszystko się udaje, nic 
nie jest do końca tak, jak być 
powinno. Panuje tu bowiem za- 
sada realizmu magicznego. Lu- 
dzie widzą dusze zmarłych, 
przechodzą dziwaczne meta- 
morfozy, a nawet eksplodują 
z nadmiaru uczuć. 

„Rok diabła” to prawdziwa ga- 
leria tragikomicznych charak- 
terów, rejestr ludzkich słabości 


i niemocy. Stąd epizod z alko- 
holikiem dokumentalistą Ja- 
nem, opis natchnionej abnega- 
cji Karela Plihala i mefistofe- 
licznych pomysłów Jaza Cole- 
mana. Zelenka bardzo umiejęt- 
nie przeplata wymyślone epi- 
zody z fragmentami koncertów 
i z wywiadami dokumentalny- 
mi przypominającymi chociaż- 
by „Zeliga” Woody'ego Allena. 
Eksploatuje zresztą wiele in- 
nych motywów, którymi operu- 
ją „odkrywcze”" filmy doku- 
mentalne: z powagą przedsta- 
wia efekty uboczne sławy i sza- 
leństwo tworzenia, dowcipnie 
pokazuje, czym lubi się karmić 
prasa i jak bardzo skłonna jest 
do nadużyć. 

Zelenka miesza humor z powa- 
gą, prześwietla stereotypy na 
temat ludzkich zachowań i po- 
zwala im nabrać bardziej auten- 
tycznego wymiaru. Promuje też 
pewien rodzaj knajackiej mą- 
drości, jakby żywcem podebra- 
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nej Szwejkowi. Dlatego znaj- 
dzie się w filmie miejsce na 
„Ieorię Alkoholowego Szczytu 
Jaromira Nohavicy" głoszącą, 
że w życiu „każdy ma swój 
szczyt w piciu, jednak nigdy nie 
wiesz, ile musisz wychlać, żeby 
go osiągnąć". 

Cechą nadrzędną „Roku dia- 
bła” jest lekkość opowiadania. 
Choć mamy wrażenie, że bar- 
dzo wiele się o wszystkich do- 
wiadujemy, niczego nie może- 
my być tutaj do końca pewni. 
W filmie chodzi przecież o od- 
danie charakteru spotkania, 
do jakiego doszło pomiędzy 
uczestnikami pewnego mu- 
zycznego projektu. Cała reszta 
jest naturalną konsekwencją 
zderzenia ich osobowości. Przy 
okazji reżyserowi udaje się 
jednak o wiele więcej — połą- 
czyć w całość elementy tego, 
co zwyczajowo przyjęliśmy 
uważać za „czeskość". 


MICHAŁ BIELAWSKI 





EJ — Esencja „czeskości”: absurdalny humor i dystans wobec świata. 


Kurczak Mafy 


Premiera: 11.11 








(CHICKEN LITTLE) USA 2005. Reżyseria: Mark Dindal. $cenariusz: Steve Bencich, Ron 
J. Friedman. $cenografia: David Womersiey. Dystrybucja: Forum Film. Czas: 77 


MAŁY KURCZAK I NIEBEZPIECZEŃSTWO Z KOSMOSU. 


Studio Disneya, w związku z zapo- 
wiadanym rozwodem z Pixarem 
(„Toy Story”, „Potwory i spółka” to 
wspólne sukcesy), zostało zmu- 
szone do samodzielnej realizacji 
filmu animowanego w technice 
komputerowej. „Kurczak Mały” 
to jednak dowód na to, że le- 
gendarne studio straciło du- 
szę. Zdobycze techniki 3D nie 
pomogą, gdy nie potrafi się 
opowiedzieć dobrej, oryginal- 
nej historii. 

Otwierająca film sekwencja, 
w której drwi się z bajkowych 
schematów, sugeruje, że do- 
staniemy coś na kształt „Shre- 
ka'. Niestety, to oczekiwania 
na wyrost. Otrzymujemy kon- 
wencjonalną opowieść o wiel- 
kim duchem małym bohate- 
rze. Kurczak Mały mieszka 
w miasteczku Dąbki Duże. Ma 
trójkę przyjaciół i liczne pro- 
blemy. Od kiedy ogłosił, że ka- 
wałek nieba spadł mu na gło- 
wę, jest traktowany jak lokalne 
pośmiewisko. Nie wierzy mu 
nawet własny ojciec. Nagle 
okazuje się, że miasteczku za- 
graża tajemnicze niebezpie- 
czeństwo z kosmosu. 


Świat wykreowany przez Di- 
sneya jest nawet miły, fabułka 
też ujdzie, mimo to film zawo- 
dzi. Po pierwsze „Kurczak Ma- 
ty” nie grzeszy dowcipem. 
W polskim tłumaczeniu Barto- 
sza Wierzbięty także nie udało 
się tym razem przemycić ja- 
kichś szczególnie zabawnych 
i swojskich nawiązań. Cytaty 
i odniesienia adresowane do 
starszego widza („Poszukiwa- 
cze zaginionej Arki", „Wojna 
światów ") wydają się mało wy- 
rafinowane. Zaskakuje też to, 
że zwierzakowa ferajna, poza 
Kurczakiem, jest mało sympa- 
tyczna, za to udziwniona po- 
nad miarę. Zresztą nie ma cza- 
su, by ich lepiej poznać w na- 
tłoku rozgrywanych w po- 
spiesznym tempie zdarzeń. Na 
koniec twórcy serwują nam 
wyświechtane przesłanie o po- 
trzebie wzajemnej akceptacji. 
Generalnie, jest to film z ga- 
tunku „wiele hałasu o nic” i na 
pewno nie stanie się kamie- 
niem milowym w historii wy- 
twórni. Aż łezka się w oku krę- 
ci za „Królem Lwem". 


JAGA KOLAWA 


a": kurczak ratuje świat przed inwazją z kosmosu 
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APPLESEED, CASSHERN **** 


Japonia 2004. Reżyseria: Shinji Aramaki, Kazuaki Kiriya. Dystrybucja: Vision. 


Moda na filmy anime zatacza coraz szersze kręgi. Po „Spirited Away” i niedawnym 
„Ruchomym zamku Hauru” pora na kolejne hity japońskiej animacji. „,Appleseed” 
to pierwsza część trylogii opartej na komiksie-powieści Masamune Shirowa, 
autora klasycznego już „Ghost In The Shell". „Casshern” to z kolei dziecko 
cenionego w Japonii scenarzysty i reżysera Kazuaki Kiriya'ego. Fabuła obu 
filmów tak naprawdę jest mało istotna dla typowego, „zachodniego” widza, 
który bez znajomości japońskiego kontekstu kulturowego gubi się w zawiło- 
ściach intryg i symbolice spod znaku anime. Bohaterowie obu filmów mają za 
zadanie uratowanie ludzkości, która po wyniszczających wojnach końca XXI 
wieku bliska jest wyginięciu, nękana bądź to przez nowo powstałą rasę mu- 
tantów („Casshern"), albo przez biodroidy i niszczycielski wirus („Applese- 
ed") . W tym drugim mamy do czynienia z typowymi, mistrzowsko animowa- 
nymi postaciami wmiksowanymi w tło, będące połączeniem tradycyjnej ani- 
macji, grafiki trójwymiarowej i komputerowych efektów. Twórcy „Casshern” 
poszli dalej, angażując aktorów i zamazując granicę pomiędzy filmem aktor- 
skim a anime. Dopracowane szczegóły, nowatorska animacja i sekwencje ak- 
cji wzbudzają zachwyt, stawiając oba filmy na równi z takimi przełomowymi 
dla animacji klasykami jak „Tron" (1982) czy „Final Fantasy: The Spirits Wi- 
thin" (2001). W dodatkach do „Appleseed": komentarz, zwiastuny kinowe, 
półgodzinny dokument o narodzinach 3D anime, teledysk, animowane gale- 


rie postaci i sprzętu oraz materiały z planu filmowego. 


MARCIN STANISZEWSKI 








BATMAN. ANTOLOGIA 
kkkkk 

USA 1989-1997. Reżyseria: 
Tim Burton, Joel Schumacher. 
Dystrybucja: Warner. 
Niebezpieczne zestawienie. 

Na tle filmów Tima Burtona 
(zwłaszcza pierwszego „Batma- 
na”) produkcje Joela Schuma- 
chera porażają swoją sktonno- 
ścią do kiczowałej, krzykliwej 
przesady. Filmy Burtona mają 
mroczny klimat, po mistrzow- 
sku równoważony przez czarny, 
nieco absurdalny humor. Lepsze 
są także akłorsko. Kilmer i Clo- 
oney nawet w duecie nie do- 
równaliby Michaelowi Keatono- 
wi. W dodatkach komentarze, 
filmy dokumentalne, historia ko- 
miksu, sceny niewykorzystane, 
teledyski i zwiastuny. (EC) 
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BEN HUR ***% 

USA 1959. 

Reżyseria: William Wyłler. 
Dystrybucja: Warner. 

Ten klasyk kina nieco się już 
zestarzat, zwłaszcza od strony 
narracji. Sporo w nim dłużyzn 
i patosu. Może też irytować 
Charlton Heston, którego jedy- 
nym pomystem na grę było 
nadymanie się (chwilami wy- 
gląda jak Amerykański Orzet 

Z „Muppet Show”?). Nie zesta- 
rzała się natomiast perfekcyjnie 
sfilmowana i zmontowana se- 
kwencja wyścigu rydwanów. 
Czteroptytowe wydanie ma 

w dodatkach znakomite doku- 
menty o samym filmie i jego 
wpływie na kino, niemqą wersję 
„Ben Hura” Freda Niblo z 1925 
roku i relację z Oscarów. (EC) 


CHARLIE I FABRYKA 
CZEKOLADY ***k%% 
Charlie and the Chocolate 
Factory. USA 2005. 

Reżyseria: Tim Burton. 
Dystrybucja: Warner. 

Numery taneczno-wokalne jak 

z najlepszej hollywoodzkiej rewii, 
wypasiona psychodeliczna sce- 
nografia, armia wiewiórek sortu- 
jących orzechy i czekoladowy 
wodospad. Zabrakło tylko Świ- 
słaka, który zawijałby wszystko 
w sreberka. Jest za to w niepo- 
kojący sposób przypominający 
Michaela Jacksona Johnny Depp 
jako włościciel wielkiej fabryki 
słodyczy, który oprowadza po 
swoich włościach pięcioro dzieci. 
W rękach Tima Burtona ksią- 
żeczka Roalda Dahla stała się 
ryzykownie aluzyjna. (EC) 


DZIKOŚĆ SERCA **%*% 
Wild At Heart. USA 1990. 
Reżyseria: David Lynch. 
Dystrybucja: Universal. 
Współczesna baśń — krwawa, 
surrealistyczna i absurdalnie 
śmieszna. Lynch sprafrazował 
„Romea i Julię”, ale jego ko- 
chanków poza fatum ściga 
jeszcze wynajęty zbir. Odwołał 
się też do typowo amerykań- 
skiej konwencji kina drogi, ale 
zrobił to w przewrotno-pasti- 
szowy sposób. „Dzikość...” to 
jeden z ostatnich, dobrych wy- 
słępów Cage'a. W brawuro- 
wym stylu zagrał krzyżówkę 
namiętnego, śpiewającego jak 
Elvis Presley, kochanka z bun- 
townikiem bez powodu w stylu 
Jamesa Deana. W dodatkach 
wywiady i reportaże. (EC) 


EINSTURZENDE NEUBAUTEN. 
LIEBESLIEDER **% 

Niemcy 1993. Reżyseria: Klaus 
Maeck, Johanna Schenkel. 
Dystrybucja: Sonic. 
Zrealizowany w 1993 roku do- 
kument o jednym z najważniej- 
szych alternatywnych zespołów 
ostatnich lat. Losy herosów in- 
dustrialnego rocka opowiedzia- 
no tułaj dość chaotycznie, dla- 
tego przystępując do oglądania, 
lepiej przypomnieć sobie pod- 
stawowe fakty z historii grupy. 
Włedy więcej przyjemności do- 
starczą smaczki — odgrzebane 
zapisy wczesnych, radykalnych 
sesji formacji i widok pamiqtko- 
wej tablicy umieszczonej przez 
senat Berlina na wiadukcie, pod 
którym EN nagrali swą pierw- 
szą płyłę. (TP) 





GOTAN PROJECT. LA REVAN- 
CHA DEL TANGO LIVE %*%% 
Francja 2005. Reżyseria: Prisca 
Lobjoy. Dystrybucja: Sonic. 
Płyta dla fanów brzmień z kate- 
gorii „chill out cafe”. Zapis dwóch 
występów Gotan Project to rzecz 
intrygująca, choć nierówna. Jest 
dobrze, kiedy muzykom na sce- 
nie towarzyszy wielki ekran (wy- 
świetlane na nim wizualizacje 
nadają całości lekko oniryczny 
charakter), gorzej, gdy artyści zo- 
słają z widownią sam na sam. 
Muzyka GT udanie miesza in- 
wencję z koniunkturalizmem, 

z takiego prezentu pod choinką 
ucieszą się mama, tata, a może 
nawet babcia i dziadek. (TP) 
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JESTEM PRZY TOBIE %*%% 
Main hoon na. Indie 2005 
Reżyseria: Farah Khan. 
Dystrybucja: Blink/Mayfly. 

Plan Stevena Soderbergha jedno- 
czesnego pokazywania filmu na 
różnych nośnikach ma już na- 
śladowców. Firma Blink „Jestem 
przy tobie” wprowadza na DVD 
równolegle z premierą kinową. 
Bollywood lepiej ogląda się na 
dużym ekranie. Jednak wydanie 
DVD ma tę przewagę, że w każ- 
dej chwili możemy sobie zrobić 
przerwę w oglądaniu lub jeszcze 
raz obejrzeć kłórąś z sekwencji 
tanecznych. Do petni szczęścia 
brakuje tylko solidniejszego ze- 
stawu dodatków. (EC) 


KINSEY **k%% 

USA 2004. Reżyseria: Bill Con- 
don. Dystrybucja: Best Film. 
Rzetelna biografia Alfreda Kin- 
seya, którego raporty o życiu in- 
tymnym wstrząsnęty opinią pu- 
bliczną w latach 40. i 50. 

XX wieku. Odstonity wiele wsty- 
dliwie przemilczanych dotąd 
aspektów, wykazały różnorod- 
ność i nieoczywistość zacho- 
wań seksualnych. Film nie jest 
nużącym wykładem na temat 
„życia i twórczości”, nie ukrywa 
obsesji i słabości bohatera. Pod- 
kreśla też jednak znaczenie 
działalności Kinseya dla prze- 
mian obyczajowych w amery- 
kańskiej kulturze. (BŻ) 





a omiłości 


LATO MIŁOŚCI ***%*%k 
My Summer of Love. Wilk. 
Brytania 2004. Reżyseria: 
Pawet Pawlikowski. 
Dystrybucja: Best Film. 

Wielki sukces reżysera polskiego 
pochodzenia. Obrazki z roman- 
su dwóch nastolatek. Sfilmowa- 
ne przez Ryszarda Lenczewskie- 
go w impresjonistycznej poety- 
ce, z której lekkością kontrastuje 
przejmujący finat. Rzecz o siod- 
ko-gorzkim smaku młodości, 
pierwszych uniesieniach i bole- 
snych rozczarowaniach. Także 
o religijnym fanatyzmie i mani- 
pulacjach w relacjach między- 
ludzkich. W dodatkach wywiady 
i sceny usunięte. (BŹ) 
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PIERŚCIENIE: WŁADCY 
FANÓW %%%%k 

Ringers: Lord of the Fans. USA 
2005. Reżyseria: Carlene Cor- 
dova. Dystrybucja: Imperial. 
Obowiązkowy dokument dla 
wszystkich wielbicieli „Władcy 
Pierścieni”, ale także tych, którzy 
nie rozumieją catego zamiesza- 
nia wokół powieści J.R.R. Tol- 
kiena i jej ekranizacji. Film wy- 
pełniają wywiady z fanami i ak- 
torami. Jest też krótka historia 
narodzin szaleństwa wokół 
„Władcy” i jego wpływ na kulturę 
masową. Wszystko w zabawny 
sposób podsumowuje narrator 
— Dominic Monaghan (Merry 

z filmów Jacksona). (EC) 
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USA 1997. Reżyseria: James Cameron. Dystrybucja: Imperial. 


Jeden z największych kiczów w historii kina czy jedno 
z najlepszych widowisk? Jedno i drugie. James Ca- 
meron opowieść o tragicznej miłości wpisał w re- 
alistyczny obraz katastrofy wiel- 
kiego statku. Prosty, ale genialny 
pomysł, który Cameron potrafił 
umiejętnie wygrać. Dramat Tita- 
nica wciąż działa na wyobraźnię 
— luksusowy statek, cud techni- 
ki, o którym mówiło się, że nie 
zatopi go nawet sam pan Bóg, 
podczas dziewiczego rejsu zderzył się z górą lo- 
dową i w niespełna trzy godziny później poszedł 
na dno, grzebiąc wraz ze sobą ponad 1500 pasa- 
żerów. Cameron pokazuje katastrofę z pełnym re- 
alizmem, a jednocześnie z hollywoodzkim roz- 
machem, mistrzowsko budując sceny masowe. 
Realizacja kosztowała 200 mln dolarów i czuje się 
to w każdej minucie filmu. Gorzej poszło Came- 
ronowi z wątkiem miłosnym. Zupełnie gubi się 
w scenach lirycznych, każąc swoim aktorom wy- 
głaszać drewniane dialogi rodem z „Harlequ- 
inów". „Titanic” wychodzi na DVD w dwóch wer- 
sjach. Wydanie dwupłytowe to film z dodatkowy- 
mi scenami plus komentarze, alternatywne za- 
kończenie i teledysk. Wydanie czteropłytowe, de- 
luxe, ma jeszcze 29 usuniętych scen, dokumenty 
z planu, materiały historyczne o Titanicu i o efek- 
tach specjalnych, galerię plakatów, fotosów i sto- 
ryboardów, a także zwiastuny. 

ELŻBIETA CIAPARA 





96 FILM grudzień 2005 


TOM KANK$ SKELLFY rz 


—śd- 


Ex 
z 
EJ 
z 
z 
- 
- 
z 
z 
kJ 


SKARBONKA %%% 

The Money Pit. USA 1986. 
Reżyseria: Richard Benjamin. 
Dystrybucja: Universal. 
Okazyjnie kupiony dom, który 
miat rzekomo wymagać jedynie 
kilku kosmetycznych poprawek, 
okazuje się ruiną. Remont ciq- 
gnie się bez końca, fachowcy 
kosztują fortunę, a i tak nie 
chcą pracować i nie wiadomo, 
skąd brać kasę na dalsze pra- 
ce... Wymarzony film na poże- 
gnanie ulgi remontowej, którą 
zabiera nam rząd. Po „Skarbon- 
ce” można nabrać trwałej awer- 
sji do jakichkolwiek, nawet naj- 
drobniejszych, prac remonto- 
wych. W dodatkach dokument 
z planu i zwiastun. (EC) 
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ZANIM ZAPADNIE NOC 
kkkk 

Before Night Falls. USA 2000. 
Reżyseria: Julian Schnabel. 
Dystrybucja: SPI. 

Adaptacja autobiograficznej 
książki Reinalda Arenasa, ku- 
bańskiego pisarza i dysydenta. 
Prześladowany był zarówno za 
swoją twórczość, jak i homo- 
seksualne skionności. Film obej- 
muje wszystkie etapy życia Are- 
nasa — od dzieciństwa spędzo- 
nego na kubańskiej wsi, po sa- 
mobójczą śmierć w Nowym Jor- 
ku. Dużo w nim poezji i malar- 
skich impresji, za to brakuje 
ostrego realizmu. Pereikq jest 
występ Johnny'ego Deppa 

w podwójnej roli transwestyty 

i oficera śledczego. (BŻ) 


TAJEMNICE WŁADZY %% 
Enter the Phoenix. Hongkong 
2004. Reżyseria: Stephen 
Fung. Dystrybucja: SP|. 

Qui pro quo w szeregach triady. 
Na łożu śmierci szef gangu każe 
odszukać swojego syna i nama- 
Ścić go na przywódcę. Szkopuł 
w tym, że Georgie a) jest gejem, 
b) wcale się nie pali do gang- 
sterki. Od czegóż sq jednak he- 
teroseksualni przyjaciele. Mato 
jest to wyszukane i umiarkowa- 
nie śmieszne, sprawdza się jed- 
nak jako lekcja poglądowa na 
temat tolerancji i złudności ste- 
reotypów (to gej najskuteczniej 
wali tu po pyskach). Wytrwa- 
tych czeka w finale sekwencja 
walki ó la „Matrix”. (BŻ) 


ALMODÓVAR 





ZŁE WYCHOWANIE 
kkkkk 

La mala education. Hiszpania 
2004. Reżyseria: Pedro Almo- 
dóvar. Dystrybucja: Gutek 
Film/Mayfly. 

Erotyczna jazda, która nie po- 
zwala nam złapać tchu. Poru- 
szamy się w Świecie wyłącznie 
męskich namiętności, na roz- 
maitych płaszczyznach czasu 

i tożsamości. Punktem wyjścia 
jest scena, w której do znanego 
reżysera filmowego przychodzi 
jego kolega z dzieciństwa. A po- 
tem czeka nas manipulacja pa- 
mięcią i uczuciami, odkrywanie 
sekretów zakrystii i dziecięcych 
doznań seksualnych... W dodat- 
kach znajdziemy sceny usunięte 
i fotosy z planu. (BŻ) 





WOJNA ŚWIATÓW %%%k 
War of the Worlds. USA 2005. 
Reżyseria: Steven Spielberg. 
Dystrybucja: ITI. 
Uwspólłcześniona wersja powie- 
Ści Herberta Wellsa o inwazji 
Marsjan na Ziemię. Spielberg 
zrobił film, który trzyma w na- 
pięciu, a który można odczytać 
jako klasyczny thriller o złych 
kosmitach albo jako alegorię za- 
chodniej cywilizacji zagrożonej 
— tu już według uznania: przez 
terroryzm, zabójcze wirusy etc. 
Wydanie dwupłytowe ma w do- 
datkach wprowadzenie Spielber- 
ga, dokument o pracach nad 
scenariuszem, materia! o prewi- 
zualizacji i projektowaniu ob- 
cych, dziennik z planu. (EQ) 
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OCALIĆ TYGRYSA 
kkkkk 

Save The Tiger. USA 1973. 
Reżyseria: John G. Avildsen. 
Dystrybucja: ITI. 

Gorzka historia starzejącego się 
przedsiębiorcy, Harry ego Stone- 
ra (Jack Lemmon), próbującego 
ocalić swoją firmę od bankruc- 
twa. W obliczu zagrożenia, 
Harry, uważający się za przy- 
kładnego obywatela, zaczyna 
kwestionować definicję moral- 
ności. By uratować firmę, kia- 
mie i kombinuje. Po drodze 
ściera się ze swoim wspólni- 
kiem i wiasną, wyidealizowaną 
przeszłością. Harry nie jest do- 
brym człowiekiem, ale to jedna 
z najbardziej ludzkich posłaci 
w historii kina. (MAS) 





promocja 


W czasach, kiedy telewizja stawiała swoje pierwsze kroki, na scenę teatralnq padł blady strach. Btyskawiczna kariera szklanego ekranu 
mocno skróciła kolejki do teatralnych kas i choć teatr przetrwał tę rewolucję, nigdy już nie zająt pierwszego miejsca w dziedzinie 
zabawiania narodu. Czy czeka nas kolejny przewrót — tym razem ekrany plazmowe i zestawy kina domowego kontra multipleksy? 


TEKST: MICHAŁ ZANIEWSKI 


nigmatycznie brzmiąca nazwa, 
F ostry obraz, i prestiż — to zazwy- 

czaj kojarzy nam się z plazmą. 
Jeszcze kilka lat temu ich ceny przy- 
prawiaty przeciętnego Kowalskiego 
o niematy zawrót głowy. Średniej klasy 
ekran plazmowy równał się wartością 
z autem dobrej klasy. Dziś, choć wciąż 
nie należą do najtańszych, znalazły się 
w realnym zasięgu finansowym każde- 
go z nas. Sam ekran plazmowy wiosny 
jednak nie czyni, w niezbędniku kino- 
mana domatora musi znaleźć się jesz- 
cze tak zwany zestaw kina domowego, 
mówiąc krótko odtwarzacz DVD z od- 
powiednim wzmacniaczem i nagłośnie- 
niem (im większym, tym lepszym). Nie- 
zbędnym dodatkiem, bez którego nie 
obędzie się nawet najlepiej wyposażony 
w elektroniczne cuda salon, jest wy- 
godna kanapa. Dopiero taka konfigura- 
cja pozwala na wypowiedzenie wojny 
salom kinowym. Perspektywa niezaktó- 


conego delektowania się filmem, bez 
towarzystwa chrupiącego popcorn 
wspóltowarzysza, kusi. Poza tym zda- 
rza się, że sale kinowe okupowane są 
przez żywcem wyjętych ze stadionów 
piłkarskich kinomanów” o dużym ape- 
tycie na śmiech, colę i komórkowe kon- 
wersacje. A zatem: kameralna atmosfe- 
ra i kieliszek koniaku czy klimatyzowa- 
na sala i wiaderko popcornu? 

LG zdecydowało się na bezpośrednią 
konfrontację z wielkim ekranem. 

W jednej z sieci multipleksów na tere- 
nie Polski uruchomiło zbudowane od 
podsław studio odstuchowe. Wymiara- 
mi do złudzenia przypominające prze- 
ciętny salon w naszych mieszkaniach. 
Pomieszczenie miało stawić czoła pro- 
fesjonalnej sali kinowej. Ściana przypa- 
dła 42-calowej plazmie, tuż obok sta- 
cjonowała tak zwana jednostka głów- 
na kina domowego z potężnym sub- 
wooferem. Czwórkę solidnych głośni- 


ków rozlokowano w strategicznych 

z punktu słyszenia miejscach, czyli 

w każdym z rogów „pokoju”. Co istot- 
ne, nagłośnienie było bezprzewodowe, 
tak aby kinoman domator nie padł 
ofiarą pajęczyny kabli i ziączy. 
Tożsamość tej dobrze zgranej pary 
ukrywała się pod, oczywiście niemożli- 
wym do zapamiętania, ciągiem cyfr i li- 
ter: 

. Dzienni- 
karska skrupulatność nakazuje skrzęt- 
nie zanotować te nazwy, w razie ko- 
nieczności oprawienia ich w odpowied- 
nio brzmiące epitety — w zależności od 
jakości wrażeń, których dostarczą. Już 
na pierwszy rzut oka sprzęt wydawał 
się bardzo profesjonalny. Elegancka, 
czarna, klasyczna obudowa plazmy, 
dopasowane do niej smukłe głośniki 
i srebrna jednostka kina domowego. 
Całość robiła duże wrażenie. Intuicyjne 
menu w rodzimym języku bardzo uta- 


twiało obsługę. Po kilku minutach 
wszystko było już jasne, a raczej wy- 
raźne, z doskonałym kontrastem i prze- 
strzennym dźwiękiem. Wrażenie zupeł- 
nie jak z sali kinowej, z tą tylko różnicą, 
że w dowolnym momencie można 
pójść do toalety, nie tracąc nic z filmu. 
Nawet bez uruchamiania sprzętu moż- 
na być pewnym jakości obrazu, dane 
techniczne mówią same za siebie: 
rozdzielczość 1024x768, kontrast 
5000: 1, jaskrawość 1000 candeli 

na metr kwadratowy, bateria filtrów, 
wyjść i wejść, które przydadzą się, 
kiedy do Polski zawiła telewizja wyso- 
kiej rozdzielczości. Słowem sprzęt na 
lata dobrej zabawy. Konfrontacja wy- 
pada na korzyść domowej rozrywki, 

z tą tylko różnicą, że hity filmowe naj- 
pierw pojawiają się w kinach, a dopie- 
ro potem na DVD. Cóż, może dystry- 
butorzy powinni pomyśleć o zmianie 
kolejności? Czas pokaże... 
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METROPOLIS *x**** 


ALE KINO! 5.12. Godz. 20.00. Niemcy 1927. Reż.: Fritz Lang. Czas: 118' 


Realizując „Metropolis”, Fritz Lang cieszyt się stawą wybitnego twórcy kina ekspresjo- 
nistycznego. Urodzony w Austrii Lang już wcześniej tworzył niepokojące wizje 
ówczesnej rzeczywistości społecznej. W „Doktorze Mabuse”" (1922) wykorzy- 
stał postać demonicznego przestępcy, a zarazem hipnotyzera, by pokazać spo- 
ieczny chaos i bezradność zwykłych ludzi wobec podstępnego zła. 

W „Metropolis"”, uważanym za pionierski film fantastycznonaukowy, Lang 
stworzył fascynujący wizualnie, a jednocześnie pełen grozy obraz miasta 
XXI wieku. Na powierzchni ziemi piętrzą się stumetrowe wieżowce o zim- 
nych, technicystycznych kształtach, przeznaczone dla „klas uprzywilejowa- 
nych”. Zwykli ludzie zasiedlają podziemne dzielnice, pozbawieni praw, ska- 
zani na wyczerpującą pracę. Władca Metropolis, Fredersen, kontroluje życie 
„cudownego” miasta przyszłości dzięki różnym nowatorskim urządzeniom. 
Komunistyczni komentatorzy przekonywali, że w obrazie miasta przyszłości 
zawarta jest krytyka kapitalizmu. W istocie tym, czego bał się Lang, był świat 
zorganizowany według reguł totalitarnych. 

Historia buntowniczki Marii i zakochanego w niej syna Fredersena, którzy 
rozładowują społeczny konflikt, to naiwna bajka, ale najważniejsza jest tu po- 
tęga ekspresjonizmu, inwencja w posługiwaniu się sztuką zdjęciową (suge- 


stywna kompozycja kadrów, niezwykłe zdjęcia trikowe) i scenograficzną. 





DZIECKO ROSEMARY 
kkkkk 

POLSAT, 2.12. Godz. 22.00. 
USA 1968. Reż.: Roman 
Polański. Czas: 136 


Roman Polański zwodzi nas od 
samego początku. Urodziwi ak- 
torzy — Mia Farrow i John Cas- 
savetes grający Rosemary 

i Guya — wyglądają tu jak posta- 
cie z pogodnej historii miłosno- 
-obyczajowej. Ale niespodziewa- 
nie, sąsiedzi bohaterów, poczci- 
wi staruszkowie, zaczynają ich 
sobie podporządkowywać. Po- 
lański subtelnie buduje atmosfe- 
rę demonicznego zagrożenia, by 
w końcu uczynić Rosemary 
ofiarą spisku szatana. Reżyser 
bawi się poetyką horroru, tworzy 
świał grozy wbrew regułom goa- 
tunku, nadając realistyczny wy- 
miar chorym wizjom zagubionej 
wewnętrznie Rosemary. 
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SUBLOKATOR %*%%% 


TVP 2. 13.12. Godz. 00.40. 
Polska 1967. Reż.: Janusz 
Majewski. Czas: 105 


Zaczyna się od tego, że Lu- 
dwik, nieśmiaty naukowiec 
(Jan Machulski) chce wynająć 
pokój, który zapewnitby mu 
spokojne miejsce do pracy. 
Przypadek sprawia, że trafia do 
malowniczej willi zamieszkałej 
przez same kobiety w różnym 
wieku i o różnych życiowych 
doświadczeniach. Janusz Ma- 
jewski jako scenarzysta i reży- 
ser finezyjnie tka nić grotesko- 
wej komedii, w której bohater 
pada ofiarą kobiecej ofensywy. 
Dzięki precyzyjnej konstrukcji, 
mrożkowskiemu dowcipowi 

i aurze zmysłowości „Subloka- 
tor” pozosłaje chlubą polskiej 
komedii filmowej. 





GOSFORD PARK **k*k%% 


TVP 2. 13.12. Godz. 22.45. 
Wik. Brytania/USA 2001 
Reż.: Robert Altman. Czas: 137 


Sędziwy geniusz kina, specjali- 
sła od gorzkich prawd na temat 
Ameryki, tym razem zaskoczył 
widzów, umieszczając akcję 

w Wielkiej Brytanii lat 30. Osią 
fabuły jest wspaniałe przyjęcie 
w posiadłości Williama McCor- 
dle'a. Altman skupia uwagę nie 
na zabójstwie, które kompromi- 
tuje to elitarne Święto, ale na 
wizerunkach dwóch skrajnych 
kategorii brytyjskiego społeczeń- 
stwa: arystokracji oraz tych, 
których aspiracje nie mogą wy- 
kraczać poza służenie możnym. 
Jak zauważa Altman, ich 
wspólną cechą jest kult konwe- 
nansu odpornego na wszystko, 
co niesie życie. 





MISJA **%% 


TV 4 15.12. Godz. 20.00 
Wlk. Brytania 1986. 
Reż.: Roland Joffó. Czas: 126 


„Misja” jest pasjonującym fil- 
mem o konflikcie między Waty- 
kanem — nawracającym w XVIII 
wieku Indian w Ameryce Potu- 
dniowej — a Hiszpanią i Portu- 
galiq, które dokonywaty krwa- 
wego podboju tego kontynentu. 
Na tie historii i polityki ogląda- 
my poruszający dramat dwóch 
kontrastowych postaci. Jezuita 
ojciec Gabriel (Jeremy Irons) 
uosabia miłość i pokorę, dawny 
kat Indian zaś — Mendoza (Ro- 


bert De Niro) — szansę moralne- 


go odrodzenia w działaniu 

i walce. Obaj, niestety, są bez- 

radni wobec konkwisty. Reżyser 
umiejętnie tączy kino artystycz- 

ne z wielkim widowiskiem. 








AVIATOR %*** kk 


CANAL + 25.12. Godz. 20.00. 
USA 2004. Reż.: Martin 
Scorsese. Czas: 169 


Brawurowa próba nakreślenia 
portretu Howarda Hughesa, le- 
gendarnego bogacza, produ- 
centa filmowego, konstruktora 
lotniczego i pilota, a także „króla 
życia”, stynącego z erotycznych 
podbojów. Martin Scorsese bty- 
skotliwie wprowadza widzów 

w sam środek intensywnego 
życia bohatera. Leonardo DiCa- 
prio znakomicie tworzy wizeru- 
nek człowieka, który budzi po- 
dziw, ale w swojej pasji wspi- 
nania się na szczyły jest wręcz 
chorobliwie, obsesyjnie ambitny. 
Wizualnej sile filmu nie dorów- 
nuje jednak giębia refleksji na 
temat skomplikowanej osobo- 
wości Hughesa. 


FOTO: ALE KINO!, ARCHIWUM 
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MADONNA 


„Confessions On  ĄFETE 
A Dance Floor” 


(MAVERICK) 
kkk 


3 





MUZYKA FILMOWA 






parkiecie. Mając 47 lat 
oraz ustabilizowane ży- 


cie rodzinne, Madonna 
staje w szranki z poko- 
leniem o połowę młod- 
szych  pop-gwiazdek 
i serwuje album o jasno 


„Elizabethtown” 


(RCA) 
kkk 





określonym, imprezowym charakterze. „Chcę, by ELECTRELANE 
ludzie, słuchając tej płyty, podrywali się z miejsc „Rock It To The Moon” 
do tańca" — mówi artystka, która najwyraźniej wy- (TOO PURE) 
ciągnęła wnioski z porażki poprzedniego, politycz- kkkkk 


nie zaangażowanego albumu „American Life". 
„Confessions... " to zatem powrót na terytorium, na 
którym Madonna zawsze odnajdywała się najle- 
piej. „Ona czuje rytm organicznie, instynktownie" 
— chwali wokalistkę producent płyty Stuart Price, 
bardziej znany jako Jacques LuConte, firmujący 
elektroniczny projekt Les Rhythmes Digitales. To 
dzięki niemu nowe piosenki Madonny brzmią ni- 
czym antologia tanecznej muzyki ostatnich dwóch 
dekad — ich jedynym wspólnym mianownikiem 
jest ewidentnie klubowe przeznaczenie. Starsi fa- 
ni artystki uśmiechną się pod nosem, słysząc w tle 
muzyczne cytaty z jej własnych utworów sprzed 20 
lat. Młodsi, wychowani na brzmieniach house 
i breakbeat, także znajdą na tej płycie mocne po- 
wody, by ruszyć na parkiet. Mimo że muzycznie 
trudno temu krążkowi cokolwiek zarzucić, po kil- 
ku przesłuchaniach pozostaje niedosyt. Pod wielo- 
ma względami „Confessions... " przypomina holly- 
woodzkie kino akcji, w którym bardziej od treści li- 
czy się efekt osiągany za pomocą rekordowej licz- 
by wybuchów, trupów i pościgów. Problem w tym, 
że mało kto ogląda taki film więcej niż raz. 
MARCIN PROKOP 
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TEXAS 
„Red Book” 


(MERCURY) 
**k 


Autor „Elizabethtown”, Cameron 
Crowe, był w latach 70. szano- 
wanym reporterem magazynu 
„Rolling Stone” („U progu stawy” 
ło częściowo ekranowa autobio- 
grafia twórcy), nic więc dziwne- 
go, że w jego filmach muzyka 
zawsze gra ważną rolę. Przyna- 
leżność do „rollingstone owego” 
pokolenia starzejących się dziś 
hipisów to zarazem wyznacznik 
gusłów reżysera: jest tu miejsce 
i na Brucea Springsteena, i na 
wczesnego Eltona Johna, i na 
The Wings. W swoim nowym 
dziele reżyser wykorzystał archi- 
walne nagrania m.in. Toma Petty 
i The Hollies. Spośród młodzia- 


Reedycja debiutanckiej płyty an- 
gielskiego kwartetu, oryginalnie 
wydanej w 2001 roku przez mi- 
kroskopijną oficynę Lets Rock! 
Dziewczyny z Electrelane (nie- 
dawno dołączy do nich jeden 
chłopak) zdobyły uznanie w ze- 
szłym sezonie, gdy na rynek tra- 
fil album „The Power Out”, intry- 
gujące połączenie zwiewnych 
brzmień 4 la Stereolab z moc- 
niejszymi echami amerykańskie- 
go niezależnego rocka (kręgi fir- 
my Touch and Go). Rzecz udała 
się do tego stopnia, że następna 


produkcja grupy, „Axes”, powsta- 


ta w studiu legendarnego Steve'a 
Albiniego. „Rock It To The Moon” 


Trochę wstyd się przyznać, ale 
kiedyś wydawało mi się, że Te- 


xas to bardzo fajna kapela z ta- 


lentem do melodyjnych, a zara- 
zem niebanalnych popowych 
kawałków. Album „White On 
Blonde” (1997) mam na półce 
do dzisiaj i czasami z senty- 
mentem przypominam sobie 
hity w rodzaju „Say What You 
Want” albo „Halo”. Problem 

w tym, że od tamtego czasu 
szkocka formacja (a może to 
już solowy projekt wokalistki 
Sharleen Spiteri?) ostatecznie 
przeobraziła się w dostawcę 
muzycznej konfekcji, produko- 
wanej na użytek potężnych sła- 


ków wybrał m.in. My Moming 
Jacket oraz Ryana Adamsa. Ca- 
łość otwiera, oczywiście, temat 
skomponowany przez żonę arty- 
sty, Nancy Wilson. Jeżeli lubicie 
wracać do soundtracku Z „Jer- 
ry ego Maguire'a” (choćby dla 
uroczego Springsteenowego „Se- 
cret Garden”), to na „Elizabeth- 
town” znajdziecie dużo podob- 
nych dźwięków — wyciszonych, 
a przy tym mocnych, z rockowej 
tradycji. Gdyby szukać filmowe- 
go odpowiednika dla popularne- 
go w USA muzycznego gatunku 
„middle of the road”, produkcje 
Crowe'a pasowatyby idealnie. 
TOMASZ PLATA 


pokazuje początek tej drogi. Co 
zaskakujące, to muzyka bliska 
psychodelii, w brzmieniu domi- 
nują organy Farfisa, w tle sły- 
chać inspirację nagraniami The 
Słooges z ich najbardziej szalo- 
nego, improwizatorskiego okre- 
su. Brakuje wokalnych harmonii 
znanych z „The Power Out”, ca- 
łość ucieka w stronę instrumen- 
talnego eksperymentu, lecz na- 
wet wbrew temu nie ma wąqfpli- 
wości: mamy do czynienia z za- 
gubionym i szczęśliwie odnale- 
zionym klejnotem. Tak mogiaby 
grać nasza Ścianka, gdyby jej 
lider nie nosił fianelowej koszuli. 
TOMASZ PLATA 


cji radiowych. Na „Red Book” 
nie ma właściwie nic, co mo- 
głoby zająć uwagę chociaż na 
chwilę: to kilkanaście okropnie 
standardowych, podobnych do 
siebie jak krople wody piosenek 
w średnich tempach. Brzmienie 
jest piaskie i syntetyczne, ca- 
łość bezpieczna oraz nudna. 
Płyta, którą należatoby uloko- 
wać gdzieś między dokonania- 
mi Dido a Varius Manx. Jedną 
gwiazdkę dokładam za „Sleep”, 
dość udany duet z Paulem Bu- 
chanenem, eks-liderem zapo- 
mnianej już chyba grupy The 
Blue Nile. 

TOMASZ PLATA 


FOTO: MATRIXPHOTOS/BE8W, DR 


ECHOSYSTEM 





HEY 
„Echosystem” 
(SONY BMG) 
kkkk 





KATE BUSH 
„Aerial” 
(EMI) 
kkk 





ROBBIE WILLIAMS 
„Intensive Care” 
(EMI) 

kk 


Dziwna rzecz, ale muzykę Heya 
polubiłem dopiero, gdy z zespo- 
łu odszedł jego założyciel, Piotr 
Banach. Pierwsze, klasyczne 
nagrania grupy wspominam ja- 
ko dość pretensjonalne poiącze- 
nie konwencji grunge owej (dziś 
już okropnie obciachowej) z in- 
spiracjami hipisowskimi. Kiedy 
Banacha zastąpi! Pawet Kraw- 
czyk, dokonania formacji zyska- 
ty na melodyjności oraz mocy. 
Teraz to po prostu atrakcyjny al- 
ternatywny rock — pozbawiony 
niepotrzebnego zadęcia. Na 
„Echosystemie” mamy kilkana- 
ście piosenek rozpisanych na 
standardowy rockowy skład. 


Ci, którzy pamiętają Kate Bush 
z jej najbardziej rozbuchanych 
aranżacyjnie albumów w rodza- 
ju „Hounds Of Love” (1985), 
mogą poczuć się zawiedzeni. 
Come back wybitnej wokalistki 
po dwunastu latach milczenia 
to, co prawda, ponad 80 minut 
muzyki rozpisanej na dwie pły- 
ty, ale brzmienie całości zadzi- 
wia ascetycznością. Jedni po- 
wiedzą: nuda, inni: szlachetna 
skromność. Skład ograniczono 
prawie wyłącznie do sekcji ryt- 
micznej i instrumentów klawi- 
szowych. Melodii, które mogły- 
by podbić listy przebojów, zwy- 
czajnie tu brakuje. Podstawo- 


Na początek pochwała: piosen- 
ka „Trippin”, promująca nową 
płytę byłego członka Take That, 
jest jedną z lepszych kompozy- 
cji, jaką zdarzyło mu się kiedy- 
kolwiek nagrać. Brawurowe po- 
tączenie ska, reggae i falseto- 
wych zaśpiewów 4 la Freddie 
Mercury to odważny ruch, jak 
na mainstreamową gwiazdę. 
Niestety, caty album nie spełnia 
obietnicy zawartej na singlu. Naj- 
wyraźniej ciśnienie spowodowoa- 
ne faktem, że artysta jest zwią- 
zany z wytwórnią płytową jed- 
nym z najwyższych kontraktów 
w historii (80 min funtów), wy- 
musiło album asekurancko gład- 


Sprawdzą się i w domu, i (chy- 
ba szczególnie) w samocho- 
dzie. Dla siebie wybieram „Na 
wieczność” (zabawne nawiqza- 
nie do stylistyki electro) i „Całą 


noc” (z linią basu przypominają- 


cą hitowe „Modern Love” Davida 
Bowie). Wygląda na to, że Hey 
już na trwałe zająi pozycję bli- 
ską Kultowi: jako formacja nie- 
młoda, ale wciąż wiarygodna 

i zastugująca na miano „mło- 
dzieżowej”. Czy „Echosystem” 
to najlepszy album zespołu? 
W mojej prywatnej klasyfikacji 
przegrywa z „Sic! * (2001), 

ale tylko nieznacznie. 
TOMASZ PLATA 


wym elementem pozostaje 
głos, i to przede wszystkim 
nim artystka próbuje budować 
dramaturgię kolejnych utworów. 
Nie do końca skutecznie, napię- 
cia nie udaje się utrzymać zbyt 
długo — w głowie słuchacza 
szybko rodzi się myśl, że to 
raczej ambitna porażka niż 
dzieło spetnione. Liczyłem, że 
to może być powrót na miarę 
niedawnego „Shleep” Roberta 
Wyatta (i Bush, i Wyatt wywo- 
dzą się z tego samego prog- 
-IOckowego Środowiska), jed- 
nak podobne porównania były- 
by wyraźnie ponad stan. 
TOMASZ PLATA 


ki, boleśnie przewidywalny, 

w efekcie zaś... zaskakująco 
mało przebojowy. Zamiana do- 
tychczasowego dostawcy hitów 
Guya Chambersa na Stephena 
Duffy (byłego gitarzystę Duran 
Duran), sprawiła, że „Intensive 
Care” brzmi bardziej jak odrzuły 
z poprzednich płyt, niż materiał, 
dzięki któremu Williams miał 
szanse ostatecznie zerwać 

z boysbandową przeszłością. 
Cóż, najwyraźniej na jego wersję 
„Listen Without Prejudice”, dzięki 
której George Michael jako arty- 
sła zyskał swego czasu nowe 
życie, przyjdzie nam poczekać. 
MARCIN PROKOP 





HARRY POTTER I CZARA OGNIA (PC) 

kkk 

Pierwsze, co rzuca się w oczy po odpaleniu gry, to przepięk- 
na grafika, która kasuje nawet osłatnie odstony „Diablo” oraz 
„Dungeon Siege” razem wzięte. Na rzucane przez Harry'ego, 
Hermionę i Rona wymyślne zaklęcia można się gapić bez- 
myślnie z kwadrans, zapomina- 
jąc, że coś w tej grze jednak 
trzeba robić. Pomyślano również 
o efektach dźwiękowych — kiedy 
trójka mtodych czarodziejów wa- 
tęsa się po murach Hogwartu, to- 
warzyszy im stylowe echo, wzor- 
cowy polski dubbing i zapoży- 
czona z filmu muzyka Patricka 
Doyle'a. Gorzej z grywalnością. 
Większość planszy sprowadza się do bezmyślnego operowo- 
nia różdżkami, zdecydowanie za rzadko zmuszając gracza 
do wysiłku. Nie pomagają nawet nowe zaklęcia i kilka prze- 
jażdżek na Nimbusie 2000. Rozczarowuje też implementacja 
sterowania. Owszem, jest ono maksymalnie uproszczone na 
potrzeby nieletnich graczy, ale bezsensowne rozwiązania 

w rodzaju braku jakiejkolwiek kontroli nad pozycją kamery, 
mogą doprowadzić gracza do szewskiej pasji, kiedy w najgo- 
rętszym momencie akcji pole widzenia zasłania nagle jakaś 
wieżyczka albo mebel. Niestety, „Czara Ognia” to typowa me- 
gaprodukcja: tadna, ale nudnawa. 

MARCIN STANISZEWSKI 
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PANZERS. FAZA DRUGA (PC) 

kkkk 

Nie lubię gier wojennych, szczególnie jeśli są to gry z gatunku 
RTS (strategia czasu rzeczywistego), gdzie w większości przy- 
padków od lat obowiązuje ten sam schemat: zakładać bazy, 
szkolić ludzi, atakować i nie dać się zaskoczyć. W drugiej 
odstonie „pancerniaków” obowią- 
zuje podobny schemat, ale jeden 
szczegół sprawia, że nawet prze- 
ciwnicy RTS-ów bez reszty zatra- 
cą się w kolejnych kampaniach. 
Twórcy gry wpadli na świetny 
pomysł przeniesienia akcentu 

z poszczególnych misji na kon- 
kretnych bohaterów i ich losy, co 
zdecydowanie podnosi fabularne 
walory gry. Tuż przed rozpoczęciem rozgrywki narrator (brawa 
za polski dubbing) czyta list naszego bohatera, który ttumaczy 
swoim rodzicom, co nowego dzieje się na froncie. Wysokiej 
jakości wsławki fabularne dopełniają „filmowości” gry. W tym 
momencie warto wspomnieć o grafice stojącej na naprawdę 
wysokim poziomie. Sceny batalistyczne, dokładnie odwzoro- 
wane uzbrojenie i warunki pogodowe, sprawiają, że widząc 
dym snujący się za czołgiem, można prawie poczuć smród 
dieslowskich silników. Cieszy ogromny wybór uzbrojenia i jed- 
nostek bojowych, ale nie jest tatwo. Opcja wydawania rozka- 
zów podczas zatrzymania gry przydaje się bardzo często... 
MARCIN STANISZEWSKI 
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PETER JACKSON'S KING KONG (PC) 

kkkk 

Udaio nam się zagrać tylko w wersję demonstracyjną gry opartej 
na najnowszym filmie Petera Jacksona. Ale nawet przy skrom- 
nych dwóch misjach, klawiatura ledwo co przetrwała. W pierw- 
szej z nich wcielamy się w filmowego bohatera, Jacka Driscolla, 
który musi zmierzyć się w nierów- 
nej walce z rozwścieczonym 
T-Rexem. A walka ta nie należy 

do najprostszych. W przeciwień- 
stwie do większości gier akcji nie 
dysponujemy arsenatem luf o me- 
trowej średnicy wspieranych tadun- 
kami nuklearnymi. Najzwyklejsza 
broń palna to luksus. Waięsając 

się po Wyspie Czaszek, musimy 
walczyć o przetrwanie za pomocą wszystkiego, co nawinie się 
pod ręce — kamieni, włóczni i innych drobiazgów, co dodatkowo 
zmniejsza poczucie bezpieczeństwa. Może to zabrzmi dziwnie, 
ale pewniej czułem się w drugiej misji jako matpa śmigająca po 
dżungli z gracją Beaty Tyszkiewicz. Konfrontacja z T-Rexem oraz 
innymi przerośniętymi jaszczurami wymaga nadgarstków ze stali, 
lecz twórcy gry przytomnie wpadli na pomysł wykorzystania kółka 
scroll w myszce, znacznie ułatwiającego obsługę potężnego ciel- 
ska. Dodatkowym urozmaiceniem są oddzielne tryby gry dla każ- 
dej postaci. Jako małpa gramy w trybie third person, a jako czło- 
wiek obserwujemy otoczenie z bezpośredniej, „pierwszoosobowej 
perspektywy. Oby to samo czekało nas w pelnej wersji gry. 
MARCIN STANISZEWSKI 
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JAMES BOND. FROM RUSSIA WITH LOVE (PLAYSTATION 2) 
kkk 

Zwrot ku przeszłości agenta 007 wydaje się o wiele lepszym 
pomystem niż ostatnie, przekombinowane próby unowocześnie- 
nia bondowskiej serii, które wzbudziły wstręt graczy na całym 
świecie (niedawny „Rogue Agent”). Chociaż tym razem nie ma- 
my do czynienia z grą pokroju le- 
gendarnego już „Everything or No- 
thing”, to jest na czym oko i palce 
zawiesić. „From Russia with Love” 
zawiera w sobie niewymagającą 
mieszankę RPG i typowej strzelan- 
ki. Do przejścia mamy te same 
8 zimnowojenne misje, co w filmie, 
urozmaicone kilkoma dodatkowy- 
mi misjami, jakie można odbloko- 
wać, zbierając odpowiednią ilość punktów za wykonanie wcze- 
śniejszych zadań. Na kolejnych poziomach 007 musi wyelimi- 
nować średnio rozgarniętych mięśniaków, kilku niegroźnych 
bossów oraz wziąć udział w garści schematycznych pościgów 
na wodzie i lądzie. Bez specjalnych fajerwerków. Klimat zdecy- 
dowanie zyskuje na atrakcyjności za sprawą Seana Conne- 

ry ego, którego sportretowano z wielkim realizmem, a przy 
udźwiękowieniu wykorzystano jego charakterystyczny głos. 
Hardcore owi fani serii nie padną na kolana, ale reszta ma 
zapewnione kilka dni przyzwoiłej rozrywki. 

MARCIN STANISZEWSKI 
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THE CARDIGANS 
„Super Extra Gravity” 
(UNIVERSAL) 

kkk 





MY MORNING JACKET 
„ł” 

(SONY BMG) 
kkkkk 





GRZEGORZ CIECHOWSKI 
/ KWARTET ŚLĄSKI 
„Republique” 
(POMATON EMI) 

kkk 


Któż by pomyślał, że zespół 
typowany na gwiazdę jednego 
przeboju (pamiętny singel „Lo- 
vefool'" z 1996 roku, wykorzy- 
stany w filmie „Romeo i Julia” 
Baza Luhrmanna), przetrwa 
ponad dekadę, nagrywając 

po drodze całkiem niezłe 
płyty? Oczywiście, szósty 
album Szwedów nie wznieci 
żadnej rewolucji, ani nawet 
nikogo nie zaskoczy, jednak 
ci, którzy oczekują od „cardi- 
gansów” wysmakowanego, 
zgrabnego popu, będą usatys- 
fakcjonowani. Ale uwaga: po- 
szukiwacze tatwych hitów nie 
mają tutaj na co liczyć. Zespół 


Nie sądziłem, że mnie — wy- 
chowanego na rozmytych, bry- 
tyjskich brzmieniach — kiedy- 
kolwiek poruszy muzyka ame- 
rykańskiego zespołu, prezentu- 
jącego się niczym piątka spo- 
conych, brodatych drwali z ba- 
ru w Kentucky. Zwłaszcza że 
nigdy nie byłem fanem muze- 
alnych eksponatów, z których 
MMIJ czerpią inspirację: Beach 
Boysów, Neila Younga, Lynyrd 
Skynyrd oraz The Band. Oka- 
zało się jednak, że wykorzystu- 
jąc słownik tradycyjnych, wy- 
świechtanych dźwięków, moż- 
na stworzyć własny, muzyczny 
język, zrozumiały również dla 


Mam mieszane uczucia, ilekroć 
obcuję z wydawnictwami typu 
„Ku pamięci zmariego artysty”, 
kłóre w większości przypadków 
są dość oczywistą próbą po- 
nownego Spieniężenia legendy. 
Przypuśćmy jednak, że twórcom 
projektu „Republique” przyświe- 
cały wyłącznie szczytne intencje. 
„Zawsze styszaiem w muzyce 
Grzegorza więcej, niż kapela 
rockowa może wyśpiewać, wię- 
cej, niż przeboje” — mówi pomy- 
słodawca płyty, Pawet Potoro- 
czyn, szef Instytutu Kultury Pol- 
skiej w Nowym Jorku. To za je- 





najwyraźniej ma ambicje wyj- 
ścia poza schemat radiowej 
papki, udanie flirtując z rozma- 
itymi muzycznymi gatunkami 
(np. bluesem i country). Zna- 
kiem firmowym grupy pozosta- 
je uwodzicielski wokal przeuro- 
czej Niny Persson (z wiekiem 
coraz bardziej przypomina ak- 
torki z filmów Bergmana), wy- 
Śpiewującej siodko-gorzkie tek- 
sty o dziewczyńskich proble- 
mach. Przyznam, że według 
mnie to ona jest głównym po- 
wodem, dla którego warto so- 
bie zawracać głowę tym w su- 
mie przeciętnym zespołem. 
MARCIN PROKOP 


tych, którym zawsze było 
bliżej do eksperymentów 
Radiohead niż dosłowności 
Pearl Jam. Oprócz charaktery- 
stycznego brzmienia (np. głos 
wokalisty przepuszczano przez 
efekt reverb, stychać go więc 
jakby z końca dlugiego tunelu) 
siłą piosenek MMJ jest fakt, że 
czuć w nich ogromne emocje 
— od żarliwej apoteozy religii, 
po nutę kowbojskiej nostalgii, 
tęsknoty za czymś bezpowrot- 
nie utraconym. Jak dla mnie: 
jedna z płyt roku. Zaintereso- 
wanym polecam także trzy 
wcześniejsze albumy grupy. 
MARCIN PROKOP 


go namową, odnoszący spore 
sukcesy za granicą smyczkowy 
Kwartet Śląski nagrał instrumen- 
talne wersje największych hitów 
Republiki, przearanżowane 
przez Stefana Sendeckiego. Fa- 
nom Ciechowskiego na pewno 
będzie brakować w nich chary- 
zmy, głosu i tekstów Grzegorza, 
ale za to publiczność, która do 
tej pory częściej bywała w filhar- 
monii niż na rockowych koncer- 
tach, będzie mogła bezboleśnie 
przyswoić kawał historii polskie- 
go rocknrolla. 

MARCIN PROKOP 





Konkurs! Jaka aktorka byta jedną z żon Grzegorza Ciechowskiego? 5 grudnia 
czekamy na odpowiedzi mailem (filmQfilm.com.pl). Do wygrania 10 płyt CD! 
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szkoła filmu 





KURS REŻYSERII 
Z WOJCIECHEM 
MARCZEWSKIM 


PRZYGOTOWANIE 


WYMAGA CZASU 





Nie daj się nabrać, że czas przygołto- 
war do zajęć powinieneś poświęcić 
na sprawy organizacyjne. Wykorzystaj 
go wiaściwie, czyli twórczo. 


dy masz gotowy scena- 

riusz, przychodzi czas 

na przygotowanie do 
zdjęć. Ten etap znacznie lepiej 
nazywa się po angielsku: cre- 
ative preproduction. To określe- 
nie trafniej oddaje jego rzeczy- 
wisty sens. 
błędnie rozumie się przygoto- 
wanie do zdjęć jako czas po- 


Często bowiem 


święcony czysto technicznej or- 
ganizacji pracy. Tymczasem to 
może być najbardziej twórczy 
i inspirujący moment w pro- 
dukcji filmu. Podczas przygoto- 
wań do zdjęć następuje kon- 
frontacja oczekiwań i wyobra- 
żeń z realiami. Ona zaś, jeżeli 
ją właściwie potraktujemy, pod- 
powiada nam czasem znacznie 
ciekawsze rozwiązania niż te, 
które znalazły się w scenariu- 
szu. Radziłbym więc przystąpić 
do preprodukcji z otwartą gło- 
wą i bez pośpiechu. Dojrzewa- 
nie do filmu wymaga czasu. 


Teraz musisz podjąć najważ- 
niejsze decyzje — zebrać ekipę, 
wybrać aktorów, znaleźć miej- 
sca, w których będzie kręcony 
film, zaplanować dni zdjęciowe 
i spróbować określić, jaki ton 
będzie miał twój film. 


OPERATOR, TWÓJ BRAT 


Zacznij od wyboru operatora. 
Im wcześniej to zrobisz, tym le- 
piej. Polecam, żeby współpracę 
z operatorem zaczynać nawet 
przed dokończeniem scenariu- 
sza. To pozwoli ci zaangażować 
operatora w tworzenie filmu. 
Podejmując decyzję, nie kieruj 
się jedynie jego umiejętnościa- 
mi technicznymi. Operator bę- 
dzie twoim najbliższym współ- 
pracownikiem w trakcie przy- 
gotowań, potem zaś podczas 
zdjęć. To ma być twój brat. Ktoś, 
z kim będziesz rozmawiać o po- 
mysłach, kto urzeczywistni two- 
je fantazje albo powie ci, że nie 


da się ich urzeczywistnić. To nie 
tajemnica, że operatorzy są pol- 
ską specjalnością. Na czym po- 
lega ich wyjątkowość, której 
efektem jest spektakularny suk- 
ces za granicą? Nie chodzi o to, 
że są świetni technicznie: ta- 
kich ludzi jest na świecie mnó- 
stwo. Zaskoczeniem dla fil- 
mowców za granicą jest to, że 
operator może być tak bliskim 
współpracownikiem reżysera. 
Że potrafi czytać scenariusz nie 
tylko pod kątem tego, jak sfoto- 
grafować poszczególne sceny, 
ale także ze świadomością, 
o czym jest film i jakimi środka- 
mi ten przekaz osiągnąć. 

Na Zachodzie operator należy 
do pionu technicznego. To pro- 
ducent, scenograf i reżyser po- 
dejmują najważniejsze decyzje. 
I gdy wszystko jest zaplanowa- 
ne, mówią: „Dajcie nam jakie- 
goś operatora". Kiedy operator 
pojawia się na planie trzy tygo- 


dnie przed zdjęciami, nie ma 


szans wnieść coś istotnego do 
filmu. To głupota. Sukcesy na- 
szych operatorów dowodzą, że 
zachodni filmowcy uświadomili 
sobie, w czym tkwi błąd. 

Ja sam nauczyłem się filmu nie 
w szkole filmowej, lecz właśnie 
od operatorów. Polecam słucha- 
nie ich i nie mam bynajmniej 
na myśli posłuszeństwa, tylko 
zwracanie uwagi na to, co jest 
dla nich ważne w zdjęciach, co 
ich interesuje, a co przeszka- 
dza. Operator widzi kadrem. 
Wchodzimy do jakiegoś wnę- 
trza albo widzimy plener i ci- 
śnie nam się na usta okrzyk: 
„Io fantastyczne”. W takiej sy- 
tuacji radziłbym poczekać, aż 
operator powie: „Io można fan- 
tastycznie sfotografować". 

A decyzję dotyczącą miejsca 
Etap 
szukania wnętrz i plenerów mo- 


zdjęć trudno przecenić. 


że wzbogacić to, co już wiesz 






FOTO: MARZENA HMIELEWICZ/AGENCJA GAZETA, EVERETT COLL./EAST NEWS 
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Catherine Deneuve wspominafa, 


o swoim filmie. Jeżeli wybierasz 
wnętrze — np. mieszkanie, i oka- 
zuje się, że jest w nim bardzo 
długi, ciemny korytarz, którego 
nie było w scenariuszu, nie re- 
zygnuj natychmiast. Spróbuj za- 
adaptować takie wnętrze, jakie 
zastałeś. Mogą z tego wyniknąć 
interesujące efekty. Pamiętaj, że 
życie jest bogatsze i ciekawsze 
od naszej wyobraźni, w której 
często ulegamy kliszom i stereo- 
typom. Oczywiście, staramy się 
(o czym mówiliśmy) walczyć 
z ograniczeniami naszej wy- 
obraźni, ale nie ulegajmy złu- 
dzeniom, nie jest to proste. 

Kiedy już zdecydujesz się na 
miejsce, radzę spędzić w nim 
samotnie trochę czasu. Po to, by 
przyjrzeć się szczegółom i po- 
czuć jego nastrój. Catherine De- 
neuve wspominała, że — kiedy 
grała u Luisa Buńuela w „Pięk- 
ności dnia" — pewnego dnia po- 
myliła się i przyszła na plan trzy 





e sbun 5 GZ 


godziny za wcześnie. A tam sa- 
motnie siedział Buńuel i „wą- 
chat". Wyczuwał, co to za prze- 
strzeń, zapamiętywał, jak usta- 
wione są przedmioty, przyglądał 
się światłu. Podobnie Andriej 
Tarkowski: spędzał godziny 
w miejscach, w których później 
filmował. Po to, żeby podczas 
zdjęć czuć się w tym pomiesz- 
czeniu jak w domu. 

Nie wszystko, co widzimy, od ra- 
zu rozumiemy. Wprawdzie reje- 
strujemy, ale sens możemy po- 
jąć dopiero po pewnym czasie. 
Doskonałym przykładem jest 
wspomnienie domu rodzinne- 
go. Nie pamiętamy, gdzie leżały 
przedmioty, ale świetnie potrafi- 
my przywołać światło, nastrój, 
ton. Mój dom rodzinny to było 
wygodne, przestronne, jasne 
mieszkanie, a jednak jakoś 
smutne i tak je pamiętam. 
Sugerowałbym, by robić film 
poza miejscem zamieszkania. 


samofnie cafe 
godziny na planie „Piękności dnia”, by wyczuć i zrozumieć scenerię. 
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Szkoła 
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Filmowej w 





Producenci zaraz mnie zastrze- 
lą, bo to podnosi koszty, ale ko- 
rzyści są ogromne. Jeśli uda 
się, by ekipa — reżyser, operator 
oraz scenograf — wyjechała ra- 
zem na parę dni na takie przy- 
gotowania do zdjęć, to ten czas 
jest nie do przecenienia. Wyda- 
wałoby się, że im szybciej znaj- 
dą wszystkie miejsca, tym le- 
piej; najlepiej, żeby wrócili te- 
go samego dnia. Nic bardziej 
mylnego. Oni powinni spędzić 
ze sobą czas. Muszą razem 
w tych dekoracjach posiedzieć. 
Wspólnie się zastanowić, cze- 
go od nich chcą. 


Ważna dla reżysera jest harmo- 
nijna współpraca z producen- 
tem. Niemalże standardem i to 
bardzo złym jest ustawianie się 
ekipy twórczej w opozycji do 
producenta. To nie prowadzi do 
niczego dobrego. Uważam, że 
reżyser jest współodpowiedzial- 
ny za budżet i tak powinna być 
skonstruowana umowa. Wspól- 
na odpowiedzialność sprawi, że 
producent nie będzie cię oszuki- 
wał, np. ograniczał dni zdjęcio- 
wych na wypadek, gdyby czas 
został przekroczony. 

Przyjmuje się, że jedna strona 
tekstu scenariusza to jedna mi- 
nuta w filmie. Ale sceny różnią 


się od siebie — dialogowa może 
zmieścić się w jednej minucie, 
ale już scena bez dialogu, 
w której bohater coś robi, pew- 
nie będzie trwała dłużej. Te niu- 
anse trzeba więc przedstawić 
producentowi, żeby miał świa- 
domość, dlaczego jednej scenie 
poświęcamy parę godzin, innej 
- dwa dni zdjęciowe. Wyjaśnij 
to i daj mu alternatywę: te dwie 
sceny nakręcę szybciej, ale przy 
tej potrzebuję więcej czasu. 
Zadaniem reżysera jest także 
przygotowanie tzw. kalenda- 
rzówki, czyli planu kręcenia ko- 
lejnych cen. Zalecam zaplano- 
wanie na początek scen trud- 
nych. Nie rozpoczynajmy zdjęć 
od pasaży — to strata czasu. Ak- 
torzy od razu będą musieli 
wczuć się w postać, podjąć wy- 
zwanie. Ekipa ruszy z miejsca. 
Robienie na początku drobnych 
scen tylko odsuwa w czasie naj- 
ważniejsze wyzwania. Nawet 
gdyby nam te najtrudniejsze 
sceny na początku nie wyszły 
najlepiej, to później będzie moż- 
na je jeszcze poprawić. 

Pozostał najważniejszy element 
przygotowań do zdjęć, czyli 
właściwy dobór aktorów. O tym, 
jak rozpoznać tych, którzy naj- 
lepiej sprawdzą się w twoim fil- 
mie — w kolejnym odcinku. 


WSPÓŁPRACA: ANITA ZUCHORA 
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TEKST: ARKADIUSZ BARTOSIAK, ŁUKASZ KLINKE 


NIE ZAGRAM NAWET U POLAŃSKIEGO 


Na co dzień gwiazda serialu „Wiadomości”. Jednak DOROTA GAWRYLUK 
nie ogląda seriali i nie chodzi do kina. Nie jest również zainteresowana 
karierą aktorską, nawet gdyby sam Polański złożył jej propozycję... 


FILM: Jaki wpływ na pani życie 
miato obejrzenie „O dwóch ta- 
kich, co ukradli księżyc” i przy- 
gód Kaczora Donalda? 

Dorota Gawryluk: Ci, którzy 
kradną w dzieciństwie księżyc, 
w dorosłym życiu mogą posu- 
nąć się znacznie dalej — to mo- 
rał z pierwszego filmu. Kaczor 
Donald nie zapisał się w mojej 
pamięci, bo w moim dzieciń- 
stwie królował Krecik. 

F: Jak pani myśli, jakie filmy lubi 
prezydent Kaczyński? 

DG: Nie muszę myśleć. On po- 
wiedział, jakie lubi. Na przy- 
kład „Misia”. 

F: A Donald Tusk? 
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DG: Też powiedział, ale nie za- 
pamiętałam. Może „Bez prze- 
baczenia'? 

F: Czy politycy chodzą do kina? 
DG: Nie wiem. Nigdy żadnego 
w kinie nie spotkałam. 

F: Który polski aktor mógiby za- 
grać Lecha Kaczyńskiego? 

DG: Jest taki jeden. Nazywa się 
Kazimierz Kaczor. 

F: A Jarostawa? 

DG: (śmiech) Ten sam. 

F: Gotowi jesteśmy pójść o za- 
kład, że pani ulubiony film to 
„Wszyscy ludzie prezydenta”. 
wygraliśmy? 

DG: Przegraliście. Zakład jest 
mój! (śmiech) 


F: Lubi pani kino typu „political 
fiction”? 

DG: Raczej nie. Zdecydowanie 
wolę „Pulp Fiction". 

F: A filmy bożonarodzeniowe? 
Wybiera pani „Złego Mikołaja” , 
„Kevina samego w domu” czy 
disneyowskie produkcyjniaki? 
DG: Co roku wybieram Kevina. 
Uświadamia mi, że nie jestem 
taką zła matką, a i mój synek 
nie jest najgorszy. 

F: Czy pani ulubioną aktorką jest 
pani imienniczka Ewa Gawryluk? 
DG: Jest bardzo dobra, tylko nie 
ma w czym grać. A moją ulubio- 
ną aktorką jest Maria Peszek. 

F: Który z filmów, w których „wy- 
stąpiła” pani jako prezenterka 
„informacji” telewizji Polsat, ce- 
ni pani najbardziej: „Adama 
i Ewę”, „Świat według Kiep- 
skich”, „Zostać Miss”, czy „Zo- 
stać Miss 2”? 

DG: Wiedziałam, że nie wiecie 
do końca, z którą Gawryluk roz- 
mawlacie. Nie zagrałam ani 
w Adamie, ani w Ewie (śmiech). 
A Ewa pewnie tak. 

F: Otóż zagrała pani, choć może 
nieświadomie. Zdaje się, że 
w jednym z odcinków „Zostać 
Miss” „wystąpiła” pani razem 
z Ewą Gawryluk... 

DG: Nie oglądałam „Zostać 
Miss". I, niestety, to nie ja zosta- 
łam Miss na tym planie. 

F: A czy wie Pani, że Ewa Gawry- 
luk właśnie rozpoczęta pracę 
w Polsacie? 

DG: Wiem. To dopiero sztuka! 
Polsat stracił Gawryluk i zyskał 
jednocześnie. 


F: Ma pani czas na oglądanie 
seriali? 

DG: Mam czas, ale nie oglą- 
dam. Zresztą żałuję. 

F: Czyli pyłanie o pani ulubiony 
serial nie ma sensu? 

DG: Mój ukochany serial to ży- 
cie. Ale nie samo. 

F: Który film pani woli: „Nocne...” 
czy „Amerykańskie graffiti”? 

DG: Popieram polski przemysł. 
Również filmowy. Zatem Dut- 
kiewicz i „Nocne graffiti". 

F: Czy jako góralka uwielbia pa- 
ni „Janosika”? 

DG: Uwielbiam. 

F: To się przektada (przektadato) 
na fascynację Markiem Pere- 
peczką? 

DG: Nigdy nie był w moim ty- 
pie. Za mało męski był i za ma- 
to góralski. 

F: Najlepsza rola dziennika- 
rza/dziennikarki, którą pani oglą- 
data, to... 

DG: Oczywiście, Krystyna Jan- 
da w „Człowieku z marmuru" 
Andrzeja Wajdy. 

F: Roman Polański proponuje pa- 
ni główną rolę w pewniaku osca- 
rowym. Wielka gaża, murowany 
sukces. Jest to erotyczny thriller 
o prezenterce telewizyjnej uwi- 
kłanej w perwersyjne układy. 
Przyjmuje pani? 

DG: Pewna jest tylko śmierć. 
Oscar już mniej. Więc odrzu- 
cam. Albo proponuję panią Ewę 
Gawryluk i dzielimy się gażą. 


Fifty fifty (śmiech). 

F: A propos, Polański czy Wajda? 
I dlaczego? 

DG: Tarantino. > 


FOTO: PIOTR GRZYBOWSKI/SUPER EXPRESS/EAST NEWS 
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Wybierz osobę posiadającą numer w sieci Plus GSM i rozmawiaj z nią za darmo przez 
całą dobę 7 dni w tygodniu. Aktywuj usługę kodem *104*11*48numer_telefonuż i naciśnij 
przycisk inicjujący połączenie. W dowolnym momencie możesz zmienić Wolny Numer. Koszt 
aktywacji i zmiany numeru to 5 zł z VAT. Usługa dostępna od 15 listopada 2005 
do 15 stycznia 2006 włącznie. 


sprzedaż: 0 801 400 601 
szczegóły: www.simplus.pl 
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